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/— i  / iedy d zw o n y  katedry  św  Jana ogła-
y  sza ły  w y b ó r  na k ró la  po lsk iego  Sta- 

—  ^  n isław a Augusta Pon ia tow sk iego , miat 
pom azan iec  B oży  zgoła  inną troskę, niż 
k ró low an ie . R o z je żd ża ł się w iedeńskim  fae- 
tonem  po W arsza w ie  i zb iera ł podp isy  dw u­
nastu m edyków , stw ierd za jąc , że s tró j p o l­
ski i sarm acka fryzu ra  zastrzeżona w  pac- 
tach eon ventach szkodziłaby  je go  zdrow iu .

Potem  w gron ie  dam  w y tw orn ych , p r z y ­
m ierza ł przed  lustrem stró j k o ron a cy jn y  —- 
hiszpański i  s łuchając p łoch ych  rad, ukła 
dał w  n a jw ym yś ln ie jsze  pozy  na jja śn ie jszą  
figu rę . Za złe to brano Pon ia tow sk iem u , że 
uczył się, jak  ak tor sw o je j k ró lew sk ie j ro li 
i to przed  tak p łochem  i sw aw o lnem  audy- 
torjuim. K ró l b y ł m łody. Ap lauz uroczego 
ju ry  oszo łom ił go z lekka, jak  zapach w on ­
nych sp irytusów , takow ych  p rzedz iw n ych , 
k tórem i pachn ia ły  dam y z a rys tok rac ji, nie 
skąp iące  ok lasków  i uśm iechów  dla n a jm il­
szego  z koron  cw anych  am antów .

D ługo jeszcze  w ypom in ać  m u będą, że 
„Jan  Sobieski, służąc w  reg im en cie  m usz­
k ie terów  za L u d w ik a  X IV  i p ięknośc ią  p o ­
staci i w ykszta łcen iem  zw ró c iw szy  na s ie­
b ie  oozy księżny ide L on gu ev ille , p ow ró c i! 
do Polsk i i p rócz ję zyk a  'i ośw iecen ia , ża ­
dnych  obcych  zw y c za jó w  n ie p rzyw ió z ł. On 
■to w  zb ro i pod  Chocimeim w a łczy ł, a w  n ie­
b iesk im  kontu&zu pod W ied n iem . D zia łyń- 
ski w p o lsk ie j sukni pos łow a ł do E lżb iety , 
k ró lo w e j an g ie lsk ie j. W  polsk im  s tro ju  Je­
rzy  O ssolińsk i c zyn ił wjaizd w span ia ły  do 
R zym u 1"  itd. itd....

P oc zy tan o  za rozrzu tność, iza lekkioiinyśł- 
,ność płaszcz h iszpańsk i, braiba.nckie płereu- 
sy, sreb rzystą  perukę. Zapom n ian o  ty lk o , że 
K aro l angie lsk i jech a ł na k o ron a c ję  w s trze ­
m ionach, iz uw ieszonych  na czterystu  dw u ­
dziestu jeden  brylan tach , że Heruryk V ILI, 
jadąc do T ow eru , m ia ł suknię p rzetykaną 
złotem , nap ierśn ik  w ysadzan y  b ry lan tam i 
i łańcuch z o lb rzym ich  rubinów , że L u d w ik  
X IV  m ia ł w  sw ych  p oko jach  złotem  h a fto ­
wane k a rja tyd y , zapom n iano, że d w ó r  Sa­
sów  składał s ię  z 82 p o k o jo w c ó w  i 26 p a ­
z ió w , 100 sług, rzem ieś ln ików , k ap eli k r ó ­
lew sk ie j, s traży p rzyb oczn e j, gw a rd ji s z la ­
check ie j, gw a rd ji s zw a jca rsk ie j, p rzek ra cza ­
jących  tysiąc ludzi, łow czych , 'koniuszych, 
ku chm istrzów , b łaznów , frau cym eru , u czo­
nych, a rtys tów , 13 .m in istrów , 41 gen era łów  
i 51 p u łkow n ik ów , że za p ien iąd ze  po lsk ie  
w zn os ili Sasi sw o je  zam k i z b a jk i Zwiinger, 
P iln itz , M oritzbuirg, O tw ock  i K ón igste in . —  
D arow ano Sobiesk iem u, je go  róże  i topole, 
M arysieńkę i  paradnie łoże  >ze sm yrneńsk ie- 
go  z ło tego  b rokatu , ina k tórem  turkusam i 
w yh a ftow an o  w ersety  z K oranu , d arow an o  
O ssolińsk im , że k ied y  je źd z ili do R zym u 
w kon kury  do s ios trzen ic  pap ieża , w y sy ­
p yw a li d rog i rzym sk ie  solą, aby  na n ich  u- 
rządzać p o lsk ą  sannę, d a row a n o  C za rto ry ­
skim , że je źd z ili z T a ta ram i, A rabam i, 
w ie lb łądam i w  setkę p o ja zd ó w  i landar.

On ty lko  o sk arżon y  zosta ł p rzed  his to r ją  
za  m a rn o traw ien ie  n a rod ow ego  dobra.

Za złe b rano N a jja śn ie js zem u  Panu, że 
p ozw a la ł się Repnim ow i p op ra w ia ć  w  ka­
drylu , choć M arcel, tw órca  m enueta uw ażał 
k ró la  p o lsk iego  za na jlepszego  ze sw oich

M iano do n iego  żal za poetów , artystów , 
m a la rzy , za Ł a z ien k i i izaito, że go  bard zo  
koch a ły  kob iety .

M iano do n iego  żal za p iękne oczy  i ru ­
chy  petne g ra c ji, za cu dzoziem ców  i tan ­
cerk i za to , że  był ty lko  sto ln ik iem , zato, 
że się o d w a ży ł zastać kró lem .

M ian o  do n ieg o  ża l za  T a rgo w icę  i za to , 
że czdkał na au d jen cję  w  p rzedp oko jach  
S.taikelherga i zato, że oddał sw o ją  koch an ­
k ę  R ep n in ow i, gdy  tego w ym aga ła  racja  
stanu, i za to , że nie p rzys tąp ił do k o n fe ­
d e ra c ji b arsk ie j, m ów iąc  do księcia Józefa  
zgo ła  n ie  k ró lew sk ie  s łow a : „W p ie rw  trze ­
ba zap łac ić  d ługi tw o je  i m o je ".

A  ju ż  n ie p rzebaczon o  mu n igdy, że p r z y ­
ją ł  tron z rąk kochank i. Serce zna pow ody, 
o k tórych  nic nie w ie rozum  —  m ów i P a ­
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scal. Serce k ró la  p o lsk iego  zn a ło  rów n ież 
p ow ody , o k tórych  nic nie w ied zia ła  polska 
racja  stainu. Caryca n ie by ła  w tedy jeszcze  
heterą, m egerą, wam pem , dem onem  i m ę­
żem  stamu. Była śliczną, d w u d zies top ięc io ­
le tn ią  kob ietą, k iedy  ją  pozn a ł i pokochał. 
M ia ła  rozum , w dzięk , s łodycz uśmiechu, 
d w o je  p rześ liczn ych , s za firow ych  oozu, 
w span ia łe  c za rn e  w arkocze , m ałe nóżk i
i b ia łe  ręce. I była p ierw szą  w  je go  życiu  

.kob ietą .
N ie  m ógł i n ie chc ia ł w ied zieć, że usta 

ukochane n a zyw a ją  go p oga rd liw ie  „w o s k o ­
w ą  la lk ą " i że przed  k o ron a c ją  dyp lom aci 
o trzym a li ta jn y  ro zk az : „Jeśli się uda, n iech  
ukoronu ją  Pon ia tow sk iego , o ile  nie, n ie­
ch a j K ayser lin g  zrob i k ró lem  Adam a C za r­
to rysk iego ".

U dało  się, a k ró l polsk i p rzy ją ł koronę, 
jak  h o jn y  dar m iłości.

N ie  w ied z ia ł i n ie chcia ł w ied zieć , jaką 
d rogą  id z ie  ukochana m łodości. Że caryca 
n ie  w stydz i się sw oich  faw o ró w , że n a zw i­
ska je j  am ato rów  zn a  cata Rosja. O rłów , 
Potem k in , Zuhow , Łainskoj, Jerm ołow  —  
w szyscy  s łysze li o nich, ale w  lekk om yś ln e j
ii fr y w o ln e j s tan is ław ow sk ie j W arszaw ie , 
n ie w o ln o  b ido p rzy  kró lu  m ów ić  n ic  u b li­
ża jącego  o carycy , k tóra  w  n a jja śn ie jszych  
w spom n ien iach  nosiła  s łod k ie  im ię  Caithe- 
riine.

Szeptano w ięc  sob ie  ty lko  na ucho, że 
am anci pełn iący  służbę p rzy  carycy, b iorą  
pen s je  rządow e, że in ipera torow a  z sek re ­
tarzem  sw o im  m ów i bez żenady o sw oich  
faw ory ta ch , że dla ak tualnego am anta jest 
zaw sze  p rzygo to w a n y  sp ec ja ln y  apartam ent 
w  pałacu. Ze S uw oraw , w ch odząc  do  p ok o ­
ju, pada p rzed  nią na kolana, że ty lko  Po- 
tenikiin op a rł się je j  czarom  i p rzen iós ł 
p rzy ja źń  c a ro w e j nad fa w o ry  kochank i, 
a d z ięk i temu caryca  .nządzi Rosją, a Po- 
tem k in  carycą. P o tem k in  trzym a w m oc­
nych rękach  n ie  ty lko  w od ze  w ie lk ie j p o li­
tyk i, a le  na jedw ab n ych  sznurach p ro w a ­
dzi am an tów . Ten , k to się jem u  oprze, nie 
p rze k ro c zy  n igdy p rogów  syp ia ln i ca row e j. 
N a jd łu że j w  łaskach  u trzym ał się m łody 
gen era ł Ł an sk o j, bo „Ła.nsko j oddał się 
w y łą czn ie  sw e j służbie, ży ł ty lk o  dla sw ego 
o b o w ią zk u ", co urn się zresztą  dobrze  op ła ­
cało, bo k iedy um arł w  27 roku  życia , zo ­
s taw ił 7 m iljo n ó w  rubli.

W  w spom nien iu  kró la  p o lsk ieg o  żyła je­
szcze  c iągłe  śliczna, w ysoka , pełna go d n o ­
ści kob ieta , k tórą  in iał szczęście kochać.

Osnuł sw o ją  m iłość tęsknotą, dyskrecją ,

m ilczen iem  i zach ow a ł ją św ieżą  w  um ę­
czone m i stera,nem sercu, pom im o w ie lu  m i­
łostek i p rzygód .

T ra g ed ja  kiróla p o lsk iego  po lega ła  w ła ­
śnie na tern, że n igdy u rocza 'Gatherime n ie  
zam ien iła  się w  K a ta rzyn ę  II. Tu  także na­
le ży  szukać tra ged ji narodu.

K oron ac ja  była za tem  w id ow isk iem , ig r z y ­
skiem  dla tłumu, tak, jak  d la  n iego  była 
m iłą grą  przed  lustrem . W stęp o w a ł na tron 
o toczon y  n ienaw iścią  „ f a m i l j i "  tj. C za rto ry ­
skich, n ienaw iścią  kob iet, k tóre  n iedosta tecz­
n ie  kochał, p o b ła ż liw ą  pogardą  K a ta rzyn y  
i am basadorów , n iechęcią n arodu , trom ją za ­
gran icy , z  fa ta ln ą  p rzepow iedn ią , że kró l 
polski, k tó ry  się n ie u koron u je  w  K ra k o ­
w ie, n ie zostan ie  pooh ow any na W aw elu  
i nie uimrze w  Polsce.

T a ń czy ł i kochał, k orespon d ow a ł z f i lo z o ­
fam i, skupow ał rzad k ie  sztychy, sp row adza ł 
m a larzy  z W ło ch  i F ra n c ji, p isyw a ł p ro jek ­
ty  w ie rszy  d la poetów , fa b ryk ow a ł p orce la ­
nę, w yd a w a ł ga le  i asam błe, szlich tady i 
festiva le , u w odz ił k ob ie ty  i g rom adz ił u czo ­
nych na ob iadach  czw a rtk ow ych , g ryw a ł 
w fa raon a  i tryszaka, w yd a w a ł za.mąż s io ­
strzen ice, szukał sobie bez p ow odzen ia  ż o ­
ny w śród  p ierw szych  d yn as ty j E u ropy, 
p rzy ja źn ił się z W o lte rem , za ło ży ł szkołę  
kadetów , K om is ję  edu kacy jną  i m alarn ię  
k ró lew sk ą , k och a ł s erd eczn ie - zatabaczóne- 
go  i ź le  ubranego b iskupa N aruszew icza  i 
o p ra cow yw a ł z n im  razem  h js to rję  Po lsk i, 
ra tow a ł, ja k  m óg ł T rem beck iego , geu ja lne- 
go  p oetę  i sow izd rza ła , p rzebaczał zd radę  i 
ucieczkę na d w ó r  pruski K ras ick iem u. —- 
U m iał b yć  w ie lk im  i o św iecon ym  w spra­
wach  nauki i lite ra tu ry  i ok rzyk , k tóry  się 
w y rw a ł T rem beck iem u : „L e p ie j p isać dla
piętnastu L u d w ik ów , n iż dla jed n ego  Sta­
n isław a Augusta", jest hołdem , z ło żon ym  
w yso k ie j ku ltu rze S tan isław a P o n ia to w ­
sk iego .'

1 tak w śród  rzec zy  b łahych  i lek k om yś l­
nych, d pk on yw a ł rzec zy  w ie lk ich  i ze  zn a w ­
stwem  p ra w d z iw ego  m ecenasa sztuki bu do­
w a ł sob ie i s w o je j epoce je d y n y  i n a jp ię ­
k n ie js zy  pom n ik : Łaz ien k i.

S tw orzon y  na artystę, c z łow iek a  nauki, 
m in istra  ośw ia ty  i p ro tek tora  poetów , ja k ­
że m óg ł zostać m ężem  stanu i żo łn ierzem , 
w  te j epoce, k tóra  była  sztuczną o ran żerją  
n a jk ap rysn ie js zych  ch a rak terów , w y lę g a r ­
n ią rok ok ow ych  kurcząt? Życ ie  ów czesne 
stało całe pod zn ak iem  g łośn ej a fe rty  w y ­
d rw igrosza  F ran cu za  Ponseta , k tó ry  w y łu ­
d ził od  E lig ju sza  P ra żm o w sk ie go  200.000 
z ło ly e li na w y lęga rn ię  kurcząt. Z a ło ży li 
dom  w ie lk i, u rząd zili p iece, zaku p ili m iljo -  
n y ja j, k tóre  się w szystk ie  w  c iep le  zepsuły.

W  za tru łem  c iep le , p łynącem  od upadłych  
d w o ró w  L u d w ik ó w , w  b łęk itn ym  czadzie  
p łon ącej benga lsk iem i fa je rw e rk a m i E u ro ­
py, w  od u rza jącym  zapachu perfu m ow an ych  
ró ż  rozk łada ła  się p ow o li epoka rok ok a  fry -  
w olna, lekkom yś lna , śliczna, s tw orzona 
z o b łok ów  pudru, m uślinu, go rse tów  a la 
Pom padour, k an ark ow ych  frak ó w , szpad 
z trzęsid łam i „z  b ry la n to w e j s ta li" i kap ry  
su M arji An ton in y.

W  zam ęcie  i chaosie  eu rop e jsk ie j p o lity ­
ki, w śród  in tryg, podstępów  i k łam stw , m ię­
dzy  T a rgo w icą  a Barem , m iędzy K on sty tu ­
c ją  3-go M aja a pom ru kam i rew o lu c ji fra n ­
cusk ie j „p a n o w a ł" k ró l ty tu la rny, król z i- 
m ien ia, bez z iem i i narodu , zdan y na łaskę 
tych, co go u k oron ow a li i na n ienaw iść 
tych, k tó rzy  p rzy g o to w yw a li je g o  abdykację .

A w  dni św ią teczn e  i d n i pow szedn ie  
m a jesta t je g o  ja śn ia ł z ’ całą okaza łością , ta ­
ką, jak ą  do dziś lśni na portretach  Baccia- 
r e l l i ‘ego. M ia ł frak  aksam itny A la P om p a ­
dour, bortam i zło tem i obszy ty , gu zik i w o ­
kó ł b ry lan tow e  i takąż gw ia zd ę  na środkti. 
B ia ły  uth:„ z ło to  h a fto w a n e j k am ize lk i s p ły ­
w a ły  w  toinie ,z żabotem  b ia łym  jedw ab n ym , 
w  k tó rym  tk w i szp ilka z ło ta  i m is tern y z e ­
garek  w ie lk ośc i srebrn ika. Spodn ie b ia łe  
ra cym orow c, tak ież  p oń czoch y  jedw ab n e  i 

Dokończenie na str. 6-tej.
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A S I  N U M E R U  3 5 -G O :
K R Ó L STAŚ.

Z życia króla Stanisława Augusta. 
Szkic Hanny Kłosińskiej.

S tr . 2.

S M A K  NO RW EG JI.
Obrazki z ojczyzny Boalda Aniud- 
sena, najbardziej północnego kra­
ju Europy. Str. 4— 5.

ŻYW E  P U Ł A P K I.
Do najw iększych dziwów przyro­
dy należą rośliny owadożercze, 
których życie zostało dopiero nie­
dawno dokładnie zbadane przez 
przyrodników. Str. 11— 12.

Nowa ankieta „Asa“ :
K TO  ZA C ZĄŁ  

Brak obiektyw izm u w rozmowach 
i wprowadzanie do dyskusyj kry­
tycznego subjektywizmu powodu­
je  sprzeczki, których ludzie kul­
turalni unikają w małżeńskiem 
współżyciu. Str. 14— 15.

DROGA W O L N A !
Oto wezwanie, któremu stają sic 
posłuszni przechodnie i k ierowcy 
pojazdów w momencie, gdy na u li­
cy pojaw i siq: kareta królewska, 
straż pożarna, karetka pogotowia 

ratunkowego, procesja itd.
Str. 16—17.

P IÓ R O  I  C Y G A R O .

K artk i z życia pierwszych pol­
skich emancypantek.- Szkic litera­
cki H. Bartoszek-Zastawniakowej.

S tr . 1*9— 20-

Przebój muzyczny „Asa“ :
ID E A L N Y  MĄŻ, 

Piosenka-kuplet. Słowa i muzyka 
Olgi Hałaczowej. Str. 22.

F IS H IN G .
O sporcie wędkarskim, który w 
krajach anglo-saskieh uprawiany 
jest chętnie również i przez pięk­
ne panie. Str. 25

Nowele. —  Życie towarzyskie i ar­
tystyczne. —  K ącik  fila te listycz­
ny. —. Moda kobieca. —  Kosme­
tyka. — Humor. —  R ozryw ki umy­
słowe. — Nowe książki. —  Na 

scenie. — Program  radjowy.

Fot. Atlantic.

G igan tyczn a  tam a „Boulder", w zniesiona w Black-Canyon na rzece C olorado, 
najw iększa budow la, jakq stw orzyły ludzkie ręce, jest ulubionem miejscem 
w ycieczkow em  turystów am erykańskich. Utworzone p rzez tam ę jezioro, rów­
nież najw iększy te g o  rodzaju sztuczny basen wodny, ro zcig g a  się na p rze­
strzeni 200 kilometrów i jest szerokie na 70 kilometrów. W ody jeg o  majq 
ożyw ić pustynne o b sza ry  A rizony i Kaiifornji w ciqgu najbliższych 5 lat.

A S -3



im  geogra- 
fja , ani pilne 
przyg lądan ie 

s ię m apom  nie p o ­
w ied zia ły  nam, że 
po m inięciu gran i­
cy szwedzko-nor- 
■weskiej zm ien i się 
rap tow n ie  k ra jo  
braz. Na mapie 
brzeg m orza za ró ­
wno w  Szw ecji jak  
i  Norwegjii tak sa­
m o jest p o fa łd o ­
w an y i  w y rze źb io ­
ny setkami za ło ­
m ów, Zakam arków , 
cyp ji i  zatoczek, 
k tóre  tw orzą  fjo r - 
dy. A le  w  rzeczy ­
w istości jest o l­
b rzym ia różn ica 
pom iędzy tem i w y ­
brzeżam i. N ie  byli 
byśm y isię spostrze 
g li, że po m inięciu 
'Kornsjó  pociąg po- 
pzął b iec po ziem i 
norw esk ie j i że p rze­
k roczy liśm y ju ż  gra ­
nicę, gdyby nie rap­
towna zm iana wi- 
(doków defilu jących  
p rzed  lustrzanem i 
szybam i okien  w a­
gonu. Granica b o ­
w iem  m iędzy  k ra ­
jam i skandynaw- 
Skiemi nie jest od ­
dzie lona lin jam i 
fo r ty fik a cy j,  ani 
kon tro lą  n a jro z ­
m aitszych  funkcjo- 
n arju szy, k tó rzy  
p iln ie  badają zarów no paszport jak  i bagaże podróżnego , ja k ­
by, szukając' pretekstu, um ożliw ia jącego  n iew puszezenie cudzo­
z iem ca  w g łąb  kraju . Granice w  Skandynaw j i  p rzekracza  się 
n iepostrzeżen ie; jak iś  urzędn ik  w  m arynarsk iem  ubraniu o g lą ­
da paszporty, a d rugi p rzeb iega jąc  szybko przetz w agon  za p y ­
tu je podróżnych , czy n ie m ają tow arów  do oclenia. P oc iąg  zaś 
nie zatrzym uje się ani na chw ilę  d łużej na stacji granicznej.

Strome brzegi fjo rd ów , lasy tłoczące się aż do samego niemal 
toru  k o le jow ego , rzeczu łk i w ypełn ione spław ianem  drzewem  
i czerwone dom ki otoczone soczystą zielenią —  to jest Norw e- 
gja. Po la  są jeszcze zupełnie zielone daleko do żniw , gdy ty m ­
czasem w  Szw ecji dawno zapom nieli już o tem. I n iebo jest 
inne. Pom im o słońca! p rzyśw ieca jącego mocno, n iebo zachowało 
sw ó j blado n iebieski kolor. N iebo  jest przeźroczyste. B rzm i to 
paradoksalnie, jednak określa doskonale zim ny niebieski kolor,

Dziewczęta w strojach ludowych,

N-i p r a w o :  W s p a n i a ł a  s e r pen t yna  gó r s ka  
T r o l l s t i g  v e i e n  —  I s t c rda l  —  Romsda l .

mak
którym  zabarw ione jest niebo. Poc iąg  od­
dala się, to  zrnoiwu przypada ku samemu 
n iem al b rzegow i m orskiem u. Bow iem  tor 
k o le jo w y  ipnie się ppm iędzy  skałam i, w pa­
da do tuneli p rzeb ija jących  góry, sp ływ a jąc  
ku w ie lk im  m alin iakom , pok ryw a jącym

Poniżaj od lewej: Duży statek wycieczkowy na fjordach. —  
wynrawy wlelorybniczej w porcie rybackim.
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brzeg. M orze zaś jest spokojne. T o  w iatr, a nie fale m arszczy je ­
go pow ierzchnię.

Na stacjach jest pełno ludzi przypatru jących  się przejazdow i 
m iędzynarodow ego pociągu, k tóry  w a li do stolicy. Dziewczęta 
w szerokich, długich spodniach spacerują osobno trzym a jąc się 
za ręce, ch łopcy zbici w  grom adę przypatru ją się otoczeniu, paląc 
w skupieniu papierosy. A potem  coraz bardzie j zaczynają się za­
gęszczać dom ki kam pingowe i w ille, coraz w iększy ruch sam o­
chodow y jest na szosie, a f jo rd  b łyszczy od b iałych punkcików 
żagli. W iem y, że nareszcie do jeżdżam y do Oslo. T ego  Oslo, które 
jak  Neapol rozło ży ło  się na spadzistym, w yg iętym  brzegu m or­
skim. Na dole śpiewa m onotonną m elodję dnia powszedniego 
port, w  górze jest dosto jny park, żw irow ane aleje i  pałac k ró ­
lewski z wartą um undurowaną w  stylu przypom inającą bersaljerów .

Teraz jest południe, a m y leżym y na piasku p la ży  w Byigdoey 
i m yślim y o N orw eg ji. Otacza nas gw ar rozm ów  m łodych, dosko­
nale zbudowanych, jasnow łosych  ch łopców  i dziewcząt. M oto rów ­
ki śm igają ostro po zatoce, a senne żaglów k i pchane delikatnym  
pow iew em  wiatru płyną ku głębokim  czeluściom  skalistego fjordu . 
Jeśli obróc im y nasze twarze ku miastu, to 
ponad ceglakam i dom ów  w idzim y zielone, 
zalesione gęsto wzgórze. T o  jest H olm ekol- 
len-M ekka narciarzy całego świata. Stąd na 
podbój tras b iegów  narciarskich i skoczni 
całego świata wyruszają co roku norwescy 
chłopcy, aby zdobyw ać tytuły m istrzowskie 
dla swej o jczyzny. Co roku wyrusza ją do 
N iem iec, Szwecji, F in landji, czy Szw ajcarji 
i co roku p rzyw ożą wraz z puharam i tytu­
ły  m istrzów .

Ci norwescy nar 
c iarze oklaskiwani 
przez publiczność 
E uropy są w  p ro ­
stej lin j i  spadko­
b iercam i sławy 
w ielk ich  W ik in gów .
O podal p la ży  w  su 
rowyrn, podobnym  
swem i lin jam i do 
kościoła luterań- 
skiego budynku 
m ożna oglądać ło ­
dzie, na których 
przed w iekam i W i ­
k ingow ie wyruszali 
na p odbój Nor- 
m andji i Szkocji.
D zis ia j nic każdy 
odw ażyłby  się prze 
jechać taką chybo­
tliwą łod zią  prze? 
lekko wzburzoną 
zatokę, oddziela ją 
cą przystań jach ­
tów  od miasta. A 
W ik in gow ie  p rze­
p raw ia li się na nich przez m orze Północne, 
zapędzając się aż na spien iony w ałam i fal 
A tlantyk. Jechali na swych łodziach  co 
praw da nie dla oklasków, ile d la pieniędzy', 
dla s ław y i chw ały rycerskiej. A le  przecież 
nikt rów n ież nie oklask iw ał wspaniałego 
Roalda Amundsena, k tóry na m izernym  sta­
teczku „F ra m “  żeglow ał wśród lodów ' b ie­
guna Północnego, a u schyłku sw ojego  ży ­
w ota  nie zawahał się ani na chw ilę, ty lko  
ruszył z pom ocą rozb itkow i za łogi sterowca generała Nobile.

T acy  są ju ż bow iem  ci Norwregow ie. N a p ozó r spokojn i, f le g ­
matyczni, pow ściągliw i. K ied y  jednak p rzypatrzyć  się im  b liże j, 
to w ów czas m ożna odkryć pierw iastk i, zm ien iające zupełnie sąd
0 ich m entalności i charakterze. T o  zapewne życie  i ziem ia, na 
k tóre j ży ją  w’yrob iły  w  nich w  ciągu w iek ów  odporność, dzielność
1 n ieustępliwość. Bez tych p rzym iotów  dawnoby już zg inęli i zm ar­

n ie li .  Z iem ia jest marna, ziem ia daje liche ży to  i ow ies. K lim at 
jest zdrowy, zim ny, w ietrzysty. Chociaż w ie le  jest ziem i, chociaż 
gęstość zaludnienia jest mała, to  jednak  na m orzu trzeba szukać 
szczęścia i zarobków . W ik in gow ie  w  wypraw-ach m orskich szukali 
nowych ziem  dla swmjej ekspansji i zdobyw ania bogactw'. Ich  po­
tom kow ie rozbudow ali do potężnych  rozm iarów  flo tę  handlową, 
k tóre j bandery m ożna spotkać we wszystkich  portach świata. Po  
kolosach w ładających  m orzam i obu półkul: An g lji, Stanach Z jed ­
noczonych  i Japonji czwarte m iejsce co do w ie lkości tonażu stat­
k ów  handlow ych  za jm uje mała, niespełna trzy m iljo n y  ludności 
licząca N ow egja .

P ięćdzies iąt tysięcy m ieszkańców  N o rw eg ji pracuje na statkach 
hand low ych  tej fio ły .

Dokończenie na str. S-tej.

Na  p r a w o :  P o r t  ry 
backi  S v o l v ae t .

Na prawo: Krajobraz 
zachodniej Norwegji 
z charakterystycznym 
kościółkiem na pierw­

szym planie.

Na prawo: Dziewczę­
ta w strojach regjo- 
nalnych z okolic pół­

nocnych.
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Dokończenie ze strony 2-giej.
trzew iczk i z ró żow em i ta lonam i. P od  pąchą 
trzym ał kapelusz tró jg ran iasty  płaski, p rzy  
boku szpadę w  pochw ie  b ia łe j pergam in o­
w e j, zaś w  lew em  ręku tabakierkę em aljo - 
waną, z k tóre ] patrzyła  W enus T yc ja n ow - 
ska. W  m ajestacie  d orów n yw a ł L u d w ik o ­
w i X V , w  e legancji sprostał naw et Jerze­
mu IV , k tórego  nazyw ano „p ierw szym  gen­
tlem anem  E u rop y ". C okolw iekbądz m ó w io ­
no o k w a lifik ac jach  kró lew sk ich  Stanisława 
Augusta, to pewna, że dopełn ia ł on dosko­
nale kon dyc ji, uchw alonej na Sejm ie W a r ­
szaw skim  w m aju 1764. „K ró l polsk i w in ien  
być m łody, czerstw y, oraz p ięknej i d ob re j 
p os taw y". W ied z ia ł o tern kró l, zaczem  
chw ila  obe jrzen ia  się w  zw ierc iad le  P a ry ­
skiem  o sześciu taflach, by ła  jedn ą z n a j­
m ilszych  w  dniu. Znał n a jdok ładn ie j swe 
aw antaże i braki. W ied z ia ł, że w szystko 
w nim  jest odpow iedn ie , a u łożen ie i apa­
ry c ję  sto ln ika ch w a lił n aw et sam H oracy  
W a lp o le " .

P rzeg ląd a  się w ięc  w  zw ierc iad le  pary- 
skiem  o sześciu ta flach  ten p ierw szy  k aw a­
ler Europy, k tórego  c y fry  kreślą na lustrach, 
posypanych  pudrem , zakochane principessy, 
ten rozkoszn y szałaput, k tórego  ośm ielą  się 
nazwać współcześn i „k oron ow an ym  trzp io- 
tem “ , gładysz nad gładysze, kaw a ler ró ża ­
ny, k ró l ośw iecon y i bon v iveu r zaw ołany. 
Jeden z tych, k ló r zy  się jaw n ie  p rzyzn a ją

Dokończenie ze strony 5-tej.
Jeżeli p om nożym y tę c y fr ę  p rzez p ięć —  

przeciętną ilości c złon ków  jedn e j ro d z in y  —  
to  w ów czas zdam y sobie siprawę, że ćw ierć  
m iljon a  ludzi ży je  w  N o rw eg ji z doch odów  
osiąganych  p rzy  p racy  w  flo c ie  h an d low ej. 
A  ponadto flo c ie  te j za w d zięcza ją  sw o je  b o ­
gactw o  potężn i a rm atorzy  Oslo i innych  p o r ­
tów  norw esk ich , s tan ow iący  jedn ą  z n a jb a r­
d z ie j zam ożn ych  w arstw  ludności. D oda jm y 
do  tego w szystk iego  103 tysiące ryb ak ów  
oraz ich  rod z in y  (oko ło  400 tys. lud zi) to 
będ ziem y w idzieć , iż ok o ło  jed n e j trzec ie j 
ludności ży je  d zięk i m orzu, czerp iąc  z p ra ­
cy na n iem  sw o je  dochody.

T o  m orze, k tóre  zupełn ie in n e jest tu ta j 
na południu  w  cichych  i s łonecznych  fjo r -  
dach, a zgoła  odm ienne na północy, tam, 
gdzie  zim ą panuje w ieczn a  noc, a la tem  b ia ­
łe noce. Latem  pustoszeją osady i m iastecz 
ka nadbrzeżne. W szyscy  w yru sza ją  na da- 
letklie po łow y , k tóre  m a ją  za p ew n ić  chleb 
i k a rto fle  w  zim ie. G iężką m ozo ln ą  pracą 
trzeba zarab iać na p rzeżyc ie . Z iem ia  jest 
p rzecież surowa, n ieu rodza jn a  i kam ien ista. 
T y lk o  d la  części m ieszkańców  m oże  ona 
dać źród ło  u trzym ania. Inn i idą do wyrębu  
lasów , do ta rtaków  i fab ryk  pap ieru , do 
kopalń  i  zaikładów przem ysłow ych . Życ ie  
n ie jest łatwe, tak ja k b y  to m og ło  się zd a ­
wać, o g ląd a ją c  fo to g ra f je  p iękn ej N o rw eg ji.

Tu ryśc i, k tó rzy  latem  zw ied za ją  Oslo, a 
potem  w a lą  na f jo rd y , bądź też z im ą p o ­
d różu ją  po F im arku  na saniach za p rzęgn ię ­
tych  w  ren ife ry  og ląd a ją  za rów n o  k ra jo ­
braz, jak  i życie  łudzi m ie jscow ych  p rzez 
w ykosz ław ia jące  rzeczyw istość  oku lary . A le  
na to są turystam i, na to m ów ią  hałaś liw ie  
obcem i ję zyk am i i kupują m asowo „p a m ią t­
ki z p od ró ży ", aby m ogli w id z ie ć  zw ied zo ­
ny k ra j w  tak ich  barw ach  jak  to w id zą , a 
n ie  jak  jest w  rzeczyw istośc i. Zostaw m y 
jedn ak  tu rystów  z czerw on em i ksią żeczka­
m i B aedeckerów  ich w łasnem u losow i i ga ­
dulstwu p rzew od n ik ów . Zostaw m y rów n ież 
p laże  z d z iew czę tam i o d ługich  w ysm ukłych  
nogach.

A  sarni skorzysta jm y z zap rzy ja źn ion ego  
„C h ry s le ra "  i je d źm y  za m iasto. W  ciszy 
lasu s zp ilk ow ego  ro zg rza n ego  słońcem , la­
su, k tó ry  jak im ś cudem  w y ró s ł na k am ie ­
n istym  brzegu  fjord-u —  m ożem y, patrząc

na spow iedzi, jak ą  przed  trybunałem  d z ie ­
jó w  odp raw ia  rok ok o : „Z  nas m a low an i 
dziś ty lko  rycerze, szabla ze złota , koło  ser­
ca p ierze".

O gląda się w  lustrze i w zdycha żałośn ie, 
z głęb i pudrow anego  serca:

—  B yłbym  za d ow o lon y  z m ej postaci, g d y ­
bym  był o  cal w yższy , m ia ł nogę k szta łtn ie j­
szą, nos m n ie j orli, b iod ra niższe, b a rd zie j 
w idn e  zęby.

M niejsza o zęb y  i kiształt nosa, a le  ten cal 
wzrostu  p rzyd a łb y  mu się bardzo, zw łasz­
cza —  w  polityce. M oże u w ierzy lib yśm y  w te ­
dy, że b y ł jedn ak  w yższego  wzrostu  ten k ró l 
m a low an y , pachnący, ch ow an y  w  edredoń- 
skich puchach, że w śród  tańca i czytan ia  
w ierszy , s tw orzy ł p ierw szą  A kadem ję  Sztuk 
P iękn ych , P ierw szą  A k ad em ję  L itera tu ry , 
P ierw sze  M in isterstw o O św iaty, P ierw szą  
Szkołę K ad etów  i  P ierw szą  w  E urop ie  kon ­
stytucję, rów n a jącą  w szystk ie  stany.

M oże u w ierzy lib yśm y  zapew n ien iom  M ol- 
sk iego:
„K ró lu , jeszcze  la t d zies ięć  spok o jn ego  bytu, 
P rzysz lib yśm y  do rządu, siły i ro zk w itu ".

Gdyby mu danem  b y ło  to d ziesięcio lecie ,

S c i m c  

z d r o w i e ?
Jeś l i  pragniesz, by Tw e  dz iecko tak 
samo w yg ląda ło ,  nie zw leka j  dłużej... 
Daj mu Ovo inaltynę !  Ovonia l lyna  do­
prowadza do ustroju dziecka na jsz la ­
chetniejsze składniki o.używeze w skon­
centrowanej  fo rm ie  w tak ie j  ilości 
i w takim stosunku, jak i jest w ym a ­
gan y  do p raw id łow ego  rozwoju. Ovo- 
małtyna smaczny napój w i ta m in o ­
wy stanow i budulce krwi. kości 
i mięśni. D o b r y  a pe t y t ,  rumi ana ,  
pe ł na  buz i a ,  b ł y s z c zące  oczka ,  ż y w oś ć  
i wes o ło ść  to skutek odżyw ian ia  

dz ieci ( H om n lty  in\.

D z i e c i

o d ż y w i a n e  C r o m a l l y n ą ,  
t o  d z i e c i  z d r o w e  i  w e s o ł e .

m oże by łby  u m ia ł nagiąć pych ę w ie lm oży  
i c iem notę szlachty i sw o je  lekkom yślne, 
g ię tk ie , m arnotraw ne serce —  do  w ie lk iego  
celu, m oże um ia łby  w  s łodk iem  łgarstw ie  
rok ok ow ych  haseł odna leźć  w ie lk ość  życia , 
m oże um iałby z tych  ob łoków  pudru w y ra ­
tow ać honor narodu i w łasną dumę, m oże 
nau czyłby się w reszc ie  w yk rę tó w  d yp lom a ­
c ji i s toczy ł w a lkę  n ie ty lk o  z Im peratrycą, 
a le  i z rom an tyczn ym  cien ien i ukochanej 
Catherine?

M oże d ostrzeg łby  w  parysk iem  zw ie rc ia ­
d le  c za ją cy  się za je g o  p lecam i cień  B ia łe j 
D am y, k tóra  w ró ży ła  k lęsk i Pon ia tow sk im .

„T a k im  jest c z łow iek , jak im i są je g o  bo­
go w ie ", w ięc  gn ie się w  d w orn ym  ukłon ie 
Pan  N a jja śn ie js zy  w  b łęk itn ym  fraku  k la 
Pom padou r p rzed  p orce lan ow em i różam i ro ­
koka, ostatni h ero ld  fry w o ln e j epok i, zd o ­
b yw a jąc  h isto rję , ja k  n iegdyś zd ob yw a ł k o ­
b iety  —  uśm iechem  ust i za lo tn ym  b łysk iem  
b łęk itnych  oczu, na dn ie  k tó rych  k ry je  się 
c ień  tragizm u . ,

I  m im o potęp ien ia , u razy  i narodow ych  
ża lów , w y g ryw a  w a lkę  o serca pokoleń , bo 
on jeden  z pośród  w szystk ich  k ró lów  na­
szych, złych  i dobrych , w ie lk ich ' i m ałych, 
o trzym u je  od narodu p ieszczo tliw e  i czułe 
im ię  „k ró l Staś", w  k tó rym  k ry je  się w s ty ­
d liw ie  sym patja  i pob łażan ie  d la tego  „k o ­
ron ow an ego  trzp io ta ", k tó ry  b y ł b lisko  w ie l­
kości, a n ie um iał j e j  zdobyć...

się na m orze  b łyszczące srebrzyśc ie  w  słoń ­
cu, pytać  się nasze j tow a rzyszk i jak ą  jest 
N orw eg ja . N ie  k iw a jm y  potaku jąco  i ze 
w spółczuciem  g łow ą , gd y  na począ tku  usły­
szym y zapew n ien ie, że  po P a ry żu  i L o n d y ­
nie, po weisołych latach  studenckich i p rzy ­
jem n ych  „p a r ty "  w  m ięd zyn arod ow ym  to ­
w arzystw ie  —  Oslo, n ie m ów ią c  ju ż  o B e r­
gen i Stavanger, w yd a je  się smutnem, bez- 
barw nem  m iastem  p row in cjon a ln em . A le  po 
ch w ili b ęd ziem y p rzekon yw an i z w ie lką  
ża rliw ośc ią , że  N o rw eg ja  jest p ięknym , cza 
ru jącym  k ra jem . Że S zw a j car ja  n ie m oże 
się rów n ać  z je j  góram i, czy  terenam i nar- 
ciarsk iem i, p ołudn iow a F ra n c ja  zaś niie 
p rzyp om in a  ani w  jed n e j d z ies ią te j części 
p iękności w y b rze ży  m orskich , a co do la­
sów to n ie ma żadn ego  k ra ju , chyba m oże 
Kanada... P otem  się okaże, że Oslo jest 
przyjem neim  m iastem , a o ludziach  —  jak  
pow iada  nasza tow arzyszka  —  w iem y  sami 
i to b yn a jm n ie j nie rzeczy  ujem ne.

C zy  tak jest napraw dę? Czy nie p rzesa­
dza pani z z ie lon ego  „C h ry s le ra "?  Pan i ma 
n iestety rację . P rzew aga  n ie jest po m o je j 
stron ie. Pan i bow iem  się zastan ie tutaj, 
p rzez laito będzie  je źd z ić  ża g lów k ą  po m o­
rzu, a z im ą  ugan iać na nartach. M nie zaś 
zab ierze  p oc iąg  w a lący  na M alm ó i Goete- 
borg. T o  jest n iesp raw ied liw ość. A le  szk o ­
da jest k a żd e j ch w ili czasu, szkoda jest k a ż­
dego m om entu, k tó ry  skraca rozsm akow y- 
w an ie  się w  d ziw n ym , trochę m e lan ch o lij­
nym  k ra jo b ra z ie  p row in c ji, w  w eso łym  gw a ­
rze Oslo, w  c iszy lasów  św ie rk ow ych  i w i­
dokach  ze s zczytów  gór. N ie  sp rzecza jm y 
się ju ż w ięcej.

L e żym y  na w yp rasow an ym  p rzez słońce 
g łaz ie  i p a trzym y  na b lade niebo, po któ- 
rem snu je s ię  w łaśn ie jak iś  sam olo t o  z ie ­
lonych  skrzyd łach . W ia t r  p rzyn os i szum 
lasu pom ieszany z da lek iem  w o łan iem  sy­
ren s tatków  w  porcie . N ik t nic n ie m ów i. 
■Słowa są n iepotrzebne. W y d a je  się nam 
przecież, że w  lo  s ierp n iow e  połudn ie zd o ­
ła liśm y od k ryć  smak N o rw eg ji, d z iw n ego  
k ra ju  leżącego  zdała  od w ie lk ich  szlaków  
europejsk ich , od w ie lk ich  spraw  i depesz 
agen cy j te legra ficzn ych .

J. R adzim ińsk i.



/Olejek oliwkowy jest nie zastąpiony

F I L A T E L I S T Y C Z N Y

(Iz ie  w  obiegu  rzekom o regu larn y „A v ig -  
non“  tego kom un ikaty nie podają , jak  ró w ­
n ież nakładu znaczka w ydanego  w  czasie 
w izy ty  k ró la  Jerzego V I.

O k oliczn ośc iow a  serja  ir landzka  zaw iera  
d w ie  w artości za 2 i 3 pemsy w kolorach  
n ieb iesk im  i czarnym,- fo rm at 19*41 mm.

W . H.

FDRSTENTUM LIECHTENSTEIN

DRITTE IIECHTENSTEINISCHE BRIEFMARKEN- 
AUSSTELLUNG

VAOUZ. 30 . JULI BIS S. AUGUST 193B

Blok znaczków Liechtenstein‘u, wydany w czasie 
wystawy znaczków w stolicy kraju, mieście 

Vaduz 30. V II —- 8. V III).

Jeżeli wyłącznie mydło PaImouve zostało 

wybrane dla delikatnej skóry Pięcioracz- 

ków... z tak znakomitymi wynikami... 

Pani również powinna skorzystać z do­

brodziejstw tego m yd ła!

Czyż nie jest ono wyrabiane na olejku 

oliwkowym? A  przecież natura nie stwo­

rzyła nic lepszego, aniżeli olejek oliwkowy 

dla udelikatnienia, wzmocnienia i upięk­

szenia skóry. A  więc, nie zw lekaj! W y ­

próbuj Palmolive.

Przy kupnie żądaj wyraźnie 
mydlą Palmolive. Strzeż się na- 
śladownictw!

SHAMPOO PALMOLIYE PIELĘGNUJE W ŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIYE CERĘ

N ow y sezon ju ż się rozpoczął, bo na p ó l­
kach księgarsk ich  ukazały  się k ata log i da­
towanie „1939“ . T ak  jak  zw yk le  m usim y no­
w e j ed yc ji pośw ięc ić  ca ły  (następny) ,,lvą-

Fabryka w Warszawie

Dwa nowe znaczki francuskie. —  U dołu na 
lewo: Znaczek księstwa Liechtenstein —  n 

prawo: najnowszy znaczek irlandzki.

c ik “ , bo w  szczup łych  ram ach b ieżącego  nu­
meru n ie zm ieśc iłyb y  się wszystiklie uwagi 
i spostrzeżen ia.

Znaczk iem  za 1,20 fr. u zupełn iam y b ieżą ­
cą serję  L iech ten ste in u ; nie w y ró żn ia  się 
on „u ro d ą "  z pośród  p rzys to jn ych  zresztą 
to w a rzyszy . N ik t n!ie zaprzeczy , że  to p rze ­
sada, aby ta k ie  miikroskopńjme państew ko, 
,w yda ło  julż trzeci b lok. W  oleilibyśm y, aby 
w  ininy sposób  uczczono trzed ią  iwystawę f i ­
la te lis tyczną  w  Yaduz.

R ów n ież zapow ied z ian y  b lok  be lg ijsk i u- 
kaza ł nam  sw o jć  (w  koilorze lila ) ob licze, 
ale jeś li k toś pośw ięca się ju ż specja ln ie  te ­
mu państwu to nie p rzeraża go  cena 5+5  fr. 
F o rm a t 94X120 nam.

Jesteśm y trochę spóźn ien i, je ś li chodzi o 
rep rod u k c ję  n ow ości francuskich , spełn ia­
m y jedn ak  życzen ie  naszych C zyte ln ików , 
k tó rym  nie w ystarcza opis. Jak długo bę-

KATALOGI MICHLA 1939
Europa 6 zł; cały świat 8,75; 2 tomy 10 zł. Porto osob­
no. „Przybory filatelistyczne" Braków, Pierackiego 6

VI PATRIA 
YOTY.H 

PERS0LYAT

Blok okolicznościowy, wydany w Belgji (budowa 
katedry w Koekelberg).

UNIWERSALNY KREM

NA PLAŻĘ i S Ł O Ń C E ,
~jf. L S. Stenipniewicz Pornan
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odzice  je g o  by li zam ożn ym i ludźm i, 
f 1 ^  M aw ia li często :

Nasz m a ją tek  zapew n i E d w ard ow i peł­
nię p raw  do życia  i m ożność korzystania 
z n iego.

E dw ard  u koń czy ł g im nazjum . W  okresie 
p ierw szych  la t sw ych  s tud jów  > u n iw ersytec­
k ich, ży ją c  w  epoce realizm u, za zn a jom ił się 
z  w szystk iem i p rzyjem nośc iam i, jak ie  dać 
m oże p ien iądz, oraz sw oja  i cudza m łodość, 
n iczem  n iekrępow ana, pobudzana wzm aga- 
jącem  się tętnem  gorące j k rw i. Zd row ie , n a j­
b ard zie j b łogos ław ion a  spuścizna, jaka 
o trzym u ją  dzieci po swych  rodzicach  —  
spogląda ło  radosnym  b laskiem  z źren ic ch ło ­
paka.

M łodość szczęściarza wsp ierana p ozyc ją  
rod ziców , s iłam i fizyczn em i i  n ieprzeciętną 
in te ligenc ją  zapełn iła  s ię  pasm em  n iep rze ­
rw an ej p racy  i p rzygód , k tó rych  napróźno 
szukają  ludzie  starsi. N apraw d ę jednak  ży ­
cie E dw arda  ro zp oczę ło  się, gdy  ukończy! 
20-cia lat. B yło  to k tóregoś gorącego  dnia 
letn iego. E dw ard  długo p rzech ow yw a ł w 
swem  b iu rku  pew ną fo to g ra fję , k tóra  była 
pam iątką tego w łaśn ie dnia letn iego, i k tó­
ra p óźn ie j stała się b ezw artośc iow ym  doku­
m entem  utraconych  na zaw sze  wartości.

D zień  n arod zin  E dw ard a-m ężczyzn y  m iał 
na im ię : Anna. Zapyta ł w ted y  E dw ard :

—  C zy poszłaby pan i ze mną na spacer?
Anna zgodziła  się i w  p a rę  godzin  o trz y ­

mała w yznan ie, chw yta jące  w  tym  w ieku 
za krtań  i p ow odu jące  d rżen ie  rąk.

Na d rugi dzień  E dw ard  w y jech a ł. N ien a­
sycone uczucie u czyn iło  z p ierw szych  sa­
m odzie lnych  k rok ów  m ężczyzn y  —  o fia rę . 
L is ty , k tóre  E dw ard  o trzym yw a ł od Anny 
p rze trw a ły  lata. B y ły  one starannie u ło żo ­
ne i  zw iązan e  sznurkiem . P ach n ia ły  silnem i 
perfum am i. Zapach  ten w p ie rw  św ieży  
i jęd rn y, potem  sen tym entalny, w reszc ie  n i­
kły, p rzyp om in a ją cy  zw ięd łe  k w ia ty  i z tru ­
dem d a jący  się odna leźć —  p rzepad ł na 
zaw sze na k ró tk o  p rzed  innym  w ie lk im  
dniem  E dw arda , k ied y  p ap ierow e  obietn ice, 
zak lęcia  i  w yzn an ia  zosta ły  spalone. W  w ie ­
le la t E dw ard  ża łow ał, że w rzu c ił ow e  listy 
do p ieca, a le  w tedy m yśla ł ty lko  o znacz­
kach pocztow ych ...

Ostatn i z  tych  pachnących  lis tów  prosił:
„...i ty lko  m nie zaw iadom  o  sw ym  przy- 

je źd zie . N ie  chcę aby k toś z tw o ich  w ita ł 
C ię na dw orcu . Chcę być  sam a, gdy w y s ią ­
dziesz z w agon u ".

P o w ró t E dw arda  b y ł radosny. Z b ia łe j 
pary  na p eron ie  w yn u rzy ła  s ię  Anna —  
ob ję ła  E dw arda  ram ien iem  i u całow ała  go 
lodow atem i w argam i. W  saniach, b ia łem i 
u licam i m iasta od jech a li d o  dom u.

D w a lata m in ę ły  bard zo  p rędko. E dw ard  
u koń czy ł studja, d o jrzew a ł i uczuł się u- 
p raw n ion ym  do k ry ty czn ego  spoglądan ia  na 
rzeczyw istość . W ie le  rzeczy , k tóre  k iedyś 
p óźn ie j o k a za ły  się n a jb a rd z ie j wartościo- 
w em i k le jn o ta m i —  w id z ia ł jak o  rom an ­
tyczne głupstew ka —  n ie godne tego, by  się 
n iem i za jm ow ać.

Stosunek E dw arda  do Anny, p rze trw a ł 
o gn iow ą  p róbę ro z łąk i —  lecz zm ien ia ł się 
zw olna . P ierw sze  odru chy  szczere  i b ezpo­
średn ie —  zam ien ia ły  s ię  w  ch łodną i wy- 
ka lku low aną stra teg ję. Anna n ie po jm u jąca  
tych p rzem ian , a m oże n ie  spostrzega jąca 
ich, pozostała tą samą dziew czyną, k tóra 
w śród  zapachu lip ow ego  k w iec ia  ro zp ła ­
kała się, gd y  p rzys z ło  je j  w yzn ać  ifiilość. 
Zaw sze jed n ak ow o  odczu w a ła  ból, k ied y  
m yśla ła  o  sw em  p rzyw iązan iu  do E dw arda.

Zdarza  się, że  n iew inny, zapom  l ia n y  pa­
p ieros  s ta je  s ię  p rzyczyn ą  pożaru  i zn iszcze ­
n ia n iew zru szonych  zd a łoby  się gm  \chów.

M ałe n ieposłuszeństw o Anny — za k oń ­
czy ło  p rzygodę.

—  A  jedn ak  uczesałaś się ina- ze j, niż 
o  to  prosiłem .

—  W y d a ło  m i się, że tak b ęd d e  lepiej...
—  A le ż  p rosiłem  cię. P ow in n a ' o  tem  pa­

m iętać.
—  C zyż  n ie  m ogę o n iczem  sama postano­

w ić  —  zd z iw iła  się d ziew czyn a .

*

T l a i a y

R O B I N S O N
★

NOWELA
J A N U S Z  M A R I A  B R Z E S K I

—  M ożesz. A le  tu chodzi o  c ieb ie. B y­
łob y  ci lep ie j z loczkam i...

—  C zyż ja  ci radzę  ja k ie  m asz nosić k ra ­
w a ty?  —  odc ię ła  nagle dziew czyna.

E dw ard  n ie odp ow iedz ia ł. W ie c zó r  nie 
należa ł do najm ilszych . S ied zie li osow ia li 
n ap rzec iw k o  sieb ie w  jasno ośw ietlon e j sali 
restau racyjnej. W cześn ie  w ysz li. E dw ard  
od p row adz ił Annę do dom u i pożegna ł się 
chłodno.

P o  raz p ierw szy  od w ie lu  m iesięcy nie 
w id z ie li się p rzez parę dni. Anna odczu la 
lo  boleśnie. E d w ard ow i rozłąka  nasunęła 
m yśl, że jednak  m oże sob ie dać radę sam, 
a w ięc  że to uczucie, k tóre  żyw ił dla Anny 
albo nie jest tak w ie lk ie , a lbo  m oże jest 
zupełn ie u ro jon e  i n iepotrzebne.

W id y w a li się coraz rzadzie j. E dw ard  na­
sycony swą p ierw szą  m iłością —  przestał 
zw racać  uw agę na kob ie ty , ja k  czyn ił to 
daw n ie j. B ył grzeczny, dba ły  ,o nie, jak  go 
nauczono w  dom u. a le  ch łodny i n iew ra ż­
liw y . Być m oże, ten w łaśn ie stosunek stał 
się pow odem  jego  pow odzen ia .

P o  zerw an iu  z Anną —  E dw ard  ro zp o ­
czął okres, k iedy  m łody cz łow iek  przed 
w a lką , k tóra  go czeka w  życiu  —  pragn ie 
zabaw ić  się aż do u traty tchu. O kres len

m ija ł szybko, pozostaw ia jąc  piętna i da­
rząc E dw arda  przeżyc iam i, k tóre  k iedyś 
m iały się w  n im  odezw ać  —  nie w yw o łu ­
jąc jednak  echa.

W reszc ie  p rzyszła  reakcja . N a jb a rd z ie j 
zdałoby się n ieosiąga lne w idm a m łode j w y ­
obraźn i, stały się rzeczyw istośc ią , z dnia 
na dzień co ra z  b a rd z ie j pow szedn iejącą . 
E dw ard  od w ied z ił sw ego  o jca  i w y ra z ił g o ­
tow ość w sp ółp racy  w  je g o  p rzeds ięb io r­
stwie.

Zetkn ięc ie  się z n ow ym  środow isk iem , 
naprężenie, baczna uwaga, by  u trzym ać się 
na pow ierzchn i, subordynacja  ludzi p racy 
i ich w yrzeczen ia  się, k tó re  s tw arza ły  atm o­
s ferę  czu jn ości i  p rzyc za jo n e j chytroścj —  
o szo łom iły  E dw arda. Życie, k tóre  go tów  był 
już uw ażać za ła tw e  i  n ieskom plikow ane 
aż do nudy —  nabra ło  n ow ych  rum ieńców  
i porw a ło  E dw arda.

M łody człow iek , po raz p ierw szy  w  życiu  
dostępu jący zaszczytu  p racy, zda je  sobie 
sprawę, że jest p oży teczn y  i jest z tego uczu­
cia dumny. E dw ard  b y ł dość k rań cow y w  
swych zapa tryw an iach  i dążen iach, to  też 
w k ró tk im  czasie ca ły  zag łęb ił s ię w  swych 
nowych  obow iązkach .

P o  u p ływ ie  p ierw szych  paru m iesięcy, 
k tóre o sw o iły  go z m echanizm em  przeds ię­
b iorstwa —  ja k o  n ow y d yrek tor —  zaczął 
E dw ard  m yśleć o zm ianach  i  unow ocześ­
n ieniach n iek tórych  oddzia łów . W  dom u —  
nie m ia ł n igd y  dzasu na posiłek  —  zagrze­
bany w  stosach fa ch o w e j litera tu ry, pom a­
ga jącej mu w  układaniu szerok ich  p lanów .

O ile  d aw n ie j b y ł E dw ard  —  ra cze j po ­
w ierzch ow n y w  trak tow an iu  szeregu zagad­
nień —  to czasy  je go  p racy  p rzyn ios ły  no­
we zm iany. E dw ard  stal się n ieom a l pedan­
tem —  d rob ia zgow ym  i dokładnym , jak b y  
przeczuw ał, że te p rzym io ty  są potrzebne 
w m ądrem  rządzeniu . M łodość, odw aga, 
szybka d ecyz ja  i  stanowczość, p o zw o liły  
w n ied ługim  czasie p rzem ien ić  E dw ard ow i 
zam ożne, m ieszczańsk ie przeds ięb iorstw o 
o jca  —  w  m iljon ow ego  giganta.

U staw iczn y rozros t fab ryk i, n ieustające 
pow odzen ie , uznanie i p od z iw  ludzi —  sta­
n ow iły  dla E dw arda  jed yn ie  bodziec  do dal­
szej ak tyw ności.

E dw ard  p racow a ł jak  szaleniec. Fabryka  
rosnąca z dnia na dzień  —  nie była  p rzed ­
s ięb iorstw em  o usta lonym  —  m onotonnym  
biegu, k tó ry  w p raw d zie  c zyn i pracę ja łow ą , 
a le  też p ozw a la  n a  uschem atyzow an ie c zyn ­
ności, a co  za tem id zie , na zm n ie jszen ie  
czasu pracy. R ozrost —  staw ia ł E dw arda  
z god zin y  ,na godzinę, p rzed  now em i trud-

Kv*Wf N IV E A  zna jdu je  zle w  hand lu  
ty lko  w  o ryg in a ln ych  o p a ko w a n ia ch . 
D o b re  I znane p re p a ra ty  ch g tn ie  sq 
n a ila d o w a n e —przeztrzegam y zatem  
p rze d  nabyw an iem  k re m u , sp rzeda­
w a nego  na w a g a  p o d  nazw q N IV E A  

Cena od 0.40 do 2.60 
Pabaco Spółka Akcyjna w Poznania

Od morza. 
d o y ó r - M Y E A !

Zapraszam wszystkich letników do 
korzystania z moich usług . Przed 
udaniem się na słońce należy ko - 
niecźnie wzmocnić skórę N I Y E Ą  . 
To ułatwia i przyspiesza opalanie 
cery i równocześnie zmniejsza nie­
bezpieczeństwo oparzenia słonecz­
nego . Ale trzeba pamiętać, że tylko 
N I V  E A zawiera Euceryt, środek 
wzmacniający skórę.
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ilościam i i zagadn ien iam i —  kaza ł spe­
k u low ać czasem  za rów n o  jak  i g ię tkośc ią  
s łó w  w ypow iadan ych .

P ra w ie  rów n ocześn ie , bo w  odstęp ie  paru  
dni s tracił E dw ard  rod ziców . F a k ty  te 
w strząsnęły  nim . U znał, że ro zp am iętyw a ­
nie i an a lizow an ie  ciosu, m og łoby  się o d ­
b ić  fa ta ln ie  na je go  zdo lnośc i d zia łan ia  
i ro zp rzęg łob y  mu nerw y. D la tego  też ani 
na parę dni n ie od e rw a ł s ię od  swych  
za jęć .

A b y  Kie dopuścić  ku sob ie  n ieb ez­
p iecznych  m yśli —  ro zp oczą ł rea liza c ję  
daw no zam ierzon ego  kartelu . Czynność ta 
budząca w  E d w ard z ie  in stynkty  p ierw o tn e ­
go c z łow iek a  —  w y zw a la ją ca  w  h aza rd ow e j 
grze  —  całą bystrość i p odśw iadom e od ru ­
chy —  k aza ła  zapom n ieć  ostateczn ie o d o ­
mu. E dw ard  m ieszka ł n ieom a l w  fab ryce  —  
będąc c ią g le  na je j  usługach, p iln u jąc  i 
strzegąc sw ym  m ózg iem  •—■ o lb rzym a , p od ­
czas je g o  n ieb ezp ieczn e j p rzem iany.

P o  paru m jesiącach  w y tę żo n e j p racy, k tó ­
ra E d w ard ow i dała u k o jen ie  i zapom n ie ­
n ie —  p rzeszyw a jąc  k ażdy je g o  n erw  d re ­
szczem  n ow ych  doznań —  z  m g ie ł i la b i­
ryn tów  śm iałego p lanu —  w y ło n ił się n ow y 
tw ó r —  zd o ln y  do ży c ia  i n iezw a lczon y . 
T w ó rc a  m óg ł odpocząć  i spo jrzeć  z p er­
spek tyw y  na sw e dzie ło .

M ieszkan ie  ro d z ic ów  E dw ard a  —  k tó rego  
tak daw no m łody  m agnat n ie od w ied za ł —  
oży ło . P oza  d robnem i zm ianam i poczyn io - 
nem i po p og rzeb ie  ro d z ic ów  E dw ard a  —  
nic się tam  n ie  zm ien iło . T e  sam e zega ry  
w yd zw an ia ły  god z in y  i te  sam e d yw an y  tłu­
m iły  k ro k i u chodzącego  czasu.

E dw ard  —  b łądząc w iec zo ram i po o g ro m ­
nych poko jach , zau w aży ł p ew ne —  n ieu­
chw ytn e  z począ tku  zm ian y. W  m ieszkan iu  
p rzyb y ło  ob razów  przeszłości. E dw ard  zdał 
sob ie spraw ę, _że w ie le  rzec zy  i w ydarzeń , 
k tóre  do n iedaw na b y ły  z n im  n ie ro zerw a l­
nie zw iązan e  i s tan o w iły  część  je g o  ży w e j 
osobow ości —  teraz odsunęły się od n ie ­
go —  w yod ręb n iły , d a ją c  s ię  obserw ow ać  
ja k o  coś n ie m a jącego  n ic w spólnągo  z te­
raźn ie jszością .

In teresy  fab ryk i, a c zk o lw iek^ .w ym aga jące  
ro z leg łych  in te rw en cy j E dw ard a  —  przesta­
ły  bezpośredn io  c ią ży ć  ria nim . O becn ie 
ruch m aszyn  n ie w ym aga ł ju ż  w a lk i i za ­
chodu. E d w ard  m ia ł cora z w ię c e j czasu 
d la  s ieb ie  —  co  po  je g o  up rzedn ie j, sza­
leń cze j p racy  s tw a rza ło  zb yt s iln y  kon trast, 
aby  n ie  da ł on w reszc ie  poczu cia  osam ot­
nienia.

M ózg  E dw ard a  p rzy zw y c za jo n y  do s zyb ­
k iego  s taw ian ia  d ja g n o zy  —  podsunął m yśl 
za łożen ia  w łasnego  dom u. M yśl ta z p oc zą ­
tku dość obca —  p rzen ikn ę ła  E dw ard a  w  
n ied ługim  czasie naw skróś, n ie  d a ją c  mu 
ju ż ch w ili spoko ju .

M n ie jw ięce j w  6 m ies ięcy  po u czyn ien iu  
tego o d k ry c ia  —  E d w ard  o żen ił się. K o ­
bieta, k tó ra  m ia ła  mu to w a rzy szy ć  w  życiu , 
należa ła  do  typu  p rzed w o jen n ych  pań, k tóre  
s tw orzon e  zosta ły  p o  to  jed yn ie , b y  rod z ić  
d ziec i, rząd z ić  dom em  i rep rezen tow ać  na­
zw isk o  m ęża.

P ie rw sze  lata p o życ ia  m a łżeń sk iego  —  
p rzyn io s ły  E d w a rd o w i ty le  spok o ju , że spo­
w o d o w a ły  zu pe łne  za d ow o len ie  z życia .

D w o je  d z iec i —  E d w ard  koch ał szczerze  
i p ośw ięca ł im  o d  n a jw cześn ie js ze j m ło d o ­
ści ty le  con a jm n ie j czasu, c o  n ad zo row i 
sw ego  og rom n ego  p rzeds ięb io rs tw a . D ziec i 
też s tan ow iły  w  ży c iu  E dw ard a  n a jd łu że j, 
jedn ą  z p ow ażn ie js zych  p rzeszkód  w  sta­
ran iach  do ta rc ia  do ostatecznego  celu  i k re ­
su w ęd rów k i.

K ied y  E d w ard  osiągnął 38 rok  życ ia  —  
b y ł ju ż  oddaw n a odsun ięty od trosk  i w a lk i 
o byt. W ła śc iw ie  w szystko  b y ło  poza  nim . 
C oraz dokładnifej w id z ia ł E dw ard , że to co 
m ożn a b y ło  i  c o  m ia ł dokonać w  życiu  —  
zos ta ło  ju ż  w ykon an e. P oczu ł się ja k  c z ło ­
w iek , k tó rem u  o d m ów io n o  m ożności p racy. 
Zestarza ł się, za czę ło  go  opan ow yw ać  o d rę ­
tw ien ie . P rze d  n im  n ie ry so w a ły  się ju ż  ża d ­
ne h o ryzon ty .

P ozostaw a ł dom , żona, d zieci. D om  był 
czem ś tak doskona len i, że zaczą ł go nużyć. 
Żona E d w a rd a  —  da leka  od k ap rysów  i n ie ­
rów n ośc i w spółczesnych  sob ie  kob iet, n ie 
p o tra fiła  go o ży w ić  an i u rozm a ic ić  a tm o­
s fe ry  je go  dom u, ja k  ró w n ie ż  sama p ozo ­
stała zaw sze  tą sam ą s p o k o jn ą  i ró w n ą  p a ­
nią, k tó ra  p rzed  la ty  o cza row a ła  E dw arda .

B ezw ątp ien ia  E d w ard  k och a ł swe dzieci. 
B y łb y  d la nich p ośw ięc ił ca ły  sw ó j m a jątek  
i trud sw ego  życia . B yć  m oże, że gd yb y  one 
s tan ow iły  je g o  cel od  p ierw szych  ch w il p ra ­
cy, aż do p óźn e j s tarości —  s ta łyby  się 
d roższe  i godne w szystk iego  na św iecie. 
W  sytu ac ji jedn ak , k tó ra  zw o ln a  k ry s ta li­
zow a ła  n iec iekaw ą , zm ęczon ą  i  zb la zow an ą  
w ege ta c ję  E dw ard a  —  b y ły  te dw a m łode 
istn ien ia ty lk o  n ieod łączn em i fragm en tam i 
tego  w szystk iego , co  za led w ie  p rzeczu w a ł 
E dw ard , czego  jedn ak  o b a w ia ł się pan icz­
n ie : m on oton ji.

C oraz w ię c e j czasu, spok o jn ych , liiczem  
nie n iep o k o jo n ych  chw il, p o zw a la ło  E d w a r­
dow i na d łu g ie  rop am ię tyw an ia . W czesn a  
m łodość, Anna .i okres, k tó ry  nastąp i! po 
zerw an iu  z n ią  ro zp am ię tyw a n y  codzień  co ­
raz u p o rc zyw ie j i z w ięk szą  tęsknotą —  
n ab iera ł b lasków  b ezp oś red n ie j rzec zyw i- 
sości.

K tó regoś  lata, gd y  żona E dw ard a  w raz 
z d ziećm i w y jech a ła  na w a k a c je  —  E dw ard  
o trzym a ł lis t od Anny. N ie  p ozn a ł pism a 
na kopercie . N ieb ie sk ie  k a rtk i —  zapisane 
drobnem , n erw ow em  p ism em  —  s tu d jow a ł 
uw ażnie. Anna w  liśc ie  sw ym  zapow iad a ła  
ry ch ły  p rzy ja zd . B yła  fo rtan cerką , c ieszy ła  
się, że E d w a rd o w i d ob rze  się p ow o d z i i o p o ­
w iada ła , że n ie  w ied z ia ła  co  s ię z n im  d z ie ­
je  —  a ź d op ie ro  k iedyś w  gazec ie  zn a lazła  
je go  podp is —  w yd ru k o w an y  p od  b ilan ­
sem  h an d low ym .

E d w ard  —  d łu go  obse rw ow a ł charak ter 
p ism a, jak ość  pap ieru  —  w reszc ie  p ow ą ­
chał n ieb iesk ie  kartk i. P a ch n ia ły  gum ą a rab ­
ską i atram entem . Anna n ie u p erfu m ow a ła  
sw ego  listu. B y ł to p ierw szy  za w ó d  ja k ie g o  
dozn a ł E dw ard  —  w  poszu k iw an iach  c ie ­
n ió w  p rzeszłości. Z a w ód  jedn ak  tak  n ik ły , 
że n ie  zm n ie js zy ł an i o o d rob in ę  radosnego  
d rżen ia  po p rzeczy tan iu  listu.

W » p a r ę  dn i potem  nadszed ł d rugi list, 
w  k tó rym  Anna donosiła , że jest ju ż  w  m ie ­
ście, w y n a ję ła  m ieszkan ie  i o czek u je  E d ­
w a rd a  u sieb ie o  5 po  południu .

K ied y  d zw on ek  za te rk o ta ł i w  ch w ilę  p o ­
tem  o tw o r zy ły  s ię  d rzw i, E d w ard  za p om ­
n ia ł zu pe łn ie  o p rzes trod ze  „Z a w sze  na­
p rzód  i an i k roku  w s te c z " —  i w szed ł do 
sk rom n ego  p rzed p ok o ju , po' k tó rym  tu ła ły  
s ię  resztk i zapach ów  obiadu . Następne 
d rzw i, do p ok o ju  Anny —  o tw o r z y ł  bez pu ­
kania. U jr za ł n ak ry ty  s to lik  pod oknem  —  
n ierozpakow an e  jeszcze  w a lizk i i w reszc ie  
obcą, szczup łą  sy lw etk ę  kob iecą . Za p a n ow a­
ło  m ilczen ie, k tó re  p rze rw a ła  Anna:

—- Jesteś w ię c  w reszc ie . T y m  ra zem  nie 
w id z ie liśm y  się bard zo  długo...

—  D zień  d ob ry  Anno —  p ow ied z ia ł m ęż­
czyzna , w yc ią gn ą ł ram iona  na p rzyw ita n ie . 
D o p raw d y , b a rd zo  się c ieszę  z tego  spotka­
nia...

U ca łow a ł d ziew czyn ę.
  U s iąd z iem y  i o p o w iem y  sob ie  o nas

K to  p ie rw szy?  C ią g n ijm y : o rze ł c zy  reszka?
W y p a d ło  że Anna. P od czas  gd y  d z iew ­

czyn a  o p o w ia d a ła  —  E dw ard  obse rw ow a ł 
ją . N a  u licy  p ozn a łb y  ją  bezw ątp ien ia , 
a jednak Anna b y ła  k im ś in n ym  —  n ieo ­
m a l obcą. K a żd e  s łow o  akcen tow an e ostro—  
czyn iło  d z iew czyn ę  dalszą  i b a rd z ie j n iezna­
ną. P om im o  serdecznych  spo jrzeń  —  odczu ­
w a li o b o je , że  ży c ie  u rob iło  w  n ich  w ie le  
n ieu ch w ytn ych  n ow ych  cech.

E d w ard  —  w iec zo rem , gdy s ied zia ł w  
sw ym  gab in ec ie— p rzyp o m in a ją c  sob ie  k a ż­
d y  szc zegó ł spotkan ia , doszed ł d o  w n io ­
sku, że p ow tó rn e  zb liżen ie  je g o  i An n y  —  
m u sia łoby b y ć  zb liżen iem  o b cych  osób, k tó ­
re w łaśn ie  s ię  poznały.

U p o rc zyw e  p rób y  n aw ią za n ia  do d a w ­
nych n as tro jó w  i  p rzy ja źn i, n ie  d a ły  rezu l­

tatu. P o  m iesiącu  Anna w y jech a ła  —  ob ie ­
cu jąc  p isać i  d on osić  o sobie.

S potkan ie z Anną o ż y w iło  E dw arda , k tó ­
ry  ro zp oczą ł p oszu k iw an ia  starych  zn a jo ­
m ych. K ied yś  o d w ied z ił  d om  na da lek ie j, 
n ieu częszczan ej u liczce, w  k tó rym  byw a ł 
d aw n ie j często. N a  spisie lo k a to ró w  n ie zn a­
la z ł zn a jom ego  nazwisklą, za d zw o n ił w ię c  
do s tróżk i.

—  C zy  n ie  m ieszka tu ju ż  pani K.?
—  N ie  znam  je j,  p roszę  pana. A le  m oże 

zapy tam y  w łaśc ic ie lk i dom u.
Stara pani, smutna, cała w  czarnych  k o ­

lorach , m ieszka jąca  w śród  palm  i k o tów  
ciep la rn ian ego  m ieskan ia  —  zam yś liła  się:

—  C zy tu m ieszka pan i K.?... .Hm —  n a ­
raz o żyw iła  się —  B oże ! a le  to p rzec ie ż  ta­
k ie  daw ne czasy. Już daw n o  tem u, proszę  
pana, w y je ch a li. T o  zn a czy  c ó rk a  je j  ze  sw ą 
c io tką . P an i K. um arła  10 lat temu...

T e g o  dnia E d w ard  zn a la zł się w  jedn ym  
jeszcze  o sob liw ym  m ieszkan iu . W ch o d z iło  
się tam  p rzez kuchnię. K ob ie ta  z nad b a lji 
w p a tryw a ła  się p rzez ch w ilę  za czerw ien io - 
nem i o czym a  w  p rzyb ysza , p oezem  w y ­
k rzyk n ęła : .E dw ard  —  to  p rzec ie ż  ty !“  —  
i  spon sow ia ła  zażenow ana.

—  N ie  k ręp u j się, M arciu... pan i M arciu, 
(w zrok  E dw ard a  opad ł na d w o je  d ziec i 
baw iących  s ię  na p od łod ze ) —  p rzec ież  je ­
steśm y s ta rym i p rzy ja c ió łm i!...

—  Ach  tak, E d w a rd z ie  —  m ów iła  M arta 
zach rypn ię tym  głosem . —  Ż yc ie  n ie  o szczę­
d ziło  mnie... P ięk n e  czasy m in ę ły  i oto 
patrz c o  m nie otacza...

O tarła  ręce w  fa rtu ch  i p op ros iła  E d w a r­
da do poko ju , w  k tó rym  na łóżku  le ża ł 
m ężczyzn a  w  ubraniu  i  butach. C ię żk o  ch ra ­
pał. E d w ard  c o fn ą ł się ku d rzw iom .

—  Zostań  —  m ó j d ro g i —  u spoko iła  go 
kob ie ta  —  on n ie obu dzi się. P rzys zed ł 
p rzed  god zin ą  p ijan y . W stan ie  w ieczo rem  
gdy będę ju ż  spać i za rząda , b y  mu u go ­
tow ać  kolację ...

P o  god z in ie  E d w ard  p rzes ią k n ię ty  zapa­
chem  m yd lin  i zm ęczon y  k rzyk iem  dzieci, 
żegna ł s ię  z M artą, k tó ra  dotychczas ży ła  
w  je go  w spom n ien iach  ja k o  m łoda , pełna 
życia , pachnąca jaśm in em  dziew czyn a .

—  C zy  n ie w iesz —  rzu c ił na odcliod- 
nem  —  co  s ta ło  się z  Julą... W ie s z  o k im  
m ów ię... T a  w ysoka, o  m ęsk im  pro filu ...

—  O ile  w iem , ty lk o  ty poszed łeś  na­
p rzó d  —  M arta  w zru szy ła  ram ionam i. Ju­
la... S łyszałam  o n ie j k ied yś  w ie le . S p o ty ­
k a łam  ją... P od o b n o  o tru ła  się... B y ła  taka 
zaw sze zrów n ow ażon a . N igd yb ym  je j  n ie 
posądziła  o coś podobnego...

C iem n em i ju ż  u licam i w ró c ił E d w ard  do 
pustego m ieszkan ia.

M n ie jw ię c e j w  parę  dn i potem  w y jech a ł 
w  n iew iad om ym  k ierunku . N ie  p ozostaw ił 
żadnych  w skazów ek . P o  paru  tygodn iach  
zrozpaczon a  żona w szczę ła  poszu k iw an y) 
p rzez  p o lic ję . P o  4 m iesiącach  p rze trząśn ię ­
to gab in et E dw arda . R ezu lta ty  tych, p oszu ­
k iw ań  b y ły  n iespodziew an e. O d n a lez ion o  
testam ent, m ocą  k tó rego  ca ły  m a ją tek  p rze ­
ch o d z ił na w łasność żon y  i je g o  d zieci. P o ­
kaźn e  sum y —  zos ta ły  p rze zn aczon e  d la  
paru  osób , o k tó rych  istn ien iu  pan i E d w a r ­
dow a  dotąd  n ie  słyszała . W ra z  z  testam en­
tem  od n a lez ion o  d y sp o zy c je  d la  d y rek to rów  
p rzeds ięb io rs tw a  i w sk azów k i d la  p rezesów  
rady  P o g o d zo n o  się z m yślą, że  E dw ard  
od eb ra ł sob ie  ży c ie  —  a p ow ó d  tego  czynu  
pozosta ł na zaw sze zagadką. U p łyn ę ły  lata. 

* *  *

N a g i —  za rośn ię ty  c z łow iek  —  p och y lon y  
nad g rzęd am i w a rzy w  —  odczu ł basow y 
c iąg  p ow ie trza . O puścił brudne, zn iszczon e 
ręce. Nadsłu ch iw ał. T y lk o  lek k i p o w iew  
w ia tru  ro zw iew a ł p ió rop u sze  sm ukłych  
palm . R ęce p o w ró c iły  d o  p racy , k a rk  w y ­
g ią ł s ię  w  kab łąk.

W y ra źn y  ju ż  tym  razem , n isk i głos, zn o ­
wu p oru szy ł p ow ie trzem . T y m  razem  c z ło ­
w iek  n ie m ó g ł się m ylić . D aw n o za b liźn io -

D o k o ń cze n ie  na s tro n ie  12-tej.
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_  ikogo nie d z iw i fak t istn ienia dra- 
Ą f  p ieżnych zw ierząt, rekrutu jących  się 

( f  z pośród rozm aitych  grup o lb rzym ie­
go królestw a fauny, żyw iących  się w y łą cz­
nie pokarm em  m ięsnym , ani też nie zasta­
naw ia nas ju ż w ie lka ilość zw ierząt sośli- 
nożernych. W  zdum ienie jednak  n iejedne­
go w p row adz ić  m oże istn ien ie rów n ie 
„ok ru tn ych ", jak  zw ierzęta , drapieżnych 
i podstępnych roślin, k tórych  pokarm  sta­
now ią żyw e owady. Stąd też zyskały cne 
nazwę owado- lub m ięsożernych.

J a k że ż1 to m ożliw e, aby rośliny, p rzy ­
tw ierdzone na stałe do pod łoża  i n ie m o­
gące zm ien iać sw ego  m iejsca, um iały chw y­
tać zw ierzęta?  W  jak iż  sposób polu ją one 
na swą zdobycz?

Rośliny „u c ieka ją  s ię "  do podstępu 
i w  pułapkę zw ab ia ją  n ieopatrzne olfiairy. 
Po low an ie  roślin  na ow ady n a jlep ie j z ilu ­
strują p rzyk łady.

Roślin  ow adożernych  jest w  porów naniu

do innych roślin, rosnących na ku li ziem ­
skiej, n iezbyt w iele. Najpospolitszą , rosną­
cą na podm okłych , torfistych  gruntach jest 
rosiczka (D rosera ), k tóra zna jdu je rów n ież 
m iejsce w  h od ow li pok o jow e j. N azw ę swą 
zawdzięcza specja lnym  czerw on ym  w ło ­
skom, zna jdu jącym  się na blaszkach ro- 
zetkow ato u łożonych  liści, k tóre  zakończone 
są kuleczkam i, b łyszczącem i n iby k rope lk i 
rosy. W łosk i te są zdrad liw e. One to pod ­
stępnie zw ab ia ją  i nęcą do siebie owady, 
k tóre  spragn ione napoju, m iast rosy śm ierć 
znajdu ją. 'Z chw ilą, gdy owad usiądzie na 
listku, w łosk i zaczyna ją  się poruszać i na­
chylać ku o fierze, obejm u jąc je  zw olna 
i zacieśn ia jąc się dokoła je j ciała, a rów n o­
cześnie z głów kow atych  zakończeń w łosków  
w ydziela  się lepk i sok, k tó ry  obezw ładnia 
owada i zaczyna traw ić  jego  ciało. Sok  ten 
przypom ina bardzo pod w zględem  chem icz­
nym  działan ie soku żo łądkow ego na ciała 
b ia łkow ate  u zw ierzą t i  człow ieka. Im  w ię ­
cej szam oce się o fiara , usiłu jąc w yrw ać  się 
z śm iertelnego uścisku n iew innych  napozór 
w łosków , tem w ięce j w ydzie la  się soku, 
k tó ry  za lew a jąc  tchaw ki owada pow odu je 
jego  śmierć. P o  skończonej uczcie, która 
nieraz trw a k ilka dni, w łosk i odchyla ją  się 
i w racają  do p ierw otn ej p ozyc ji, a niestra- 
w ione szczątki owada, jak  ch ityn ow e sk rzy ­
dła lub nóżk i, rozw iew a  w ia tr  lub spłu­
ku ją  deszcze.

L iście  rosiczk i traw ią  n ietylko ciała ow a­
dów , lecz także położony na nich kaw ałe­
czek mięsa lub sera, a w ięc ciała b ia łko ­
wate, zaw iera jące  w  sob ie azot. N ie reagu ją 
natom iast zupełnie na cukier, mąkę, lub ja ­
kiś inny z w ęglow odanów . O ile kąsek po­
łożon y  na liściu dla dośw iadczenia jest 
zbyt duży, liść traw i ty lko  jego  część, a re ­
szta niestraw iona ulega rozk ładow i. L iście, 
które już k ilkakrotn ie  brały udział w  tra ­
wieniu, zw o lna m arn ieją  i  g iną, a w  m ie j­
sce ich w yrasta ją  nowe, k tóre  znowu p o ­
dejm u ją czynność traw ien ia  żyw ego  pokar­
mu. P rzekon an o  się, że ros iczk i, k tóre od ­
żyw ia ją  się cia łem  ow adów , są o w ie le  s il­
n iejsze i w iększe od tych, k tóre  są pozba­
w ione te j zdobyczy.

Bliski k rew ny naszej ros iczk i —  roso- 
listn ik  (D rosophyllum  lusitanicum ), rosną­
cy w  połudn iow ej H iszpan ji i P ortuga lji, 
k tóry  z pośród roślin  ow adożernych  ma 
najdłuższe liście, od dawnych czasów w  n ie ­
których portugalskich  chatach znalazł za­
stosow anie jak o  żyw a muchołapka. Na l i­
ściach jedn e j rośliny m ożna było  n ieraz na­
lic zyć  i ponad 200 much, k tóre  padły o fia ­
rą żarłoczności rośliny. M łode listk i są zw i­
nięte pastorałow ato. Im  starsze, tem  w ię ­
cej się rozprostow u ją , aż wreszcie p rzy j­
m ują położen ie p raw ie rów noległe  do po­
w ierzchn i ziem i. Na spodniej stron ie tych 
liści, oraz na b rzegach  górnej części b la ­
szk i w idn ie ją  w łosk i, zakończone czerwo- 
nem i kuleczkam i, k tó re  lśnią w  słońcu jak- 
gdyby drobn iutkie k rope lk i rosy. Zw odnicze 
te liście sta ją  się pułapką dla n ieopatrz­
nych owadów .

R ów n ież na torfow iskach  i podm okłych  
łąkach rośnie tłustosz (P ingu ieu la vu lgaris), 
k tórego liście u łożone w  rozetkę, są p o ­
kryte  licznym i gruczołkam i, w ydz ie la jącym i 
kleistą ciecz i  przez to sp raw ia ją  w rażen ie 
Iłustych: stąd też poszła nazwa rośliny.

Gdy ty lko  jak iś  drobny owad siądzie na 
liściu, b rzeg i jego  zaczynają  się zaw ija ć  do 
w ewnątrz, a gruczołk i natychm iast w ydz ie ­
la ją  sok traw iący i ow ad  nie m oże się już 
uwolnić. Za leżn ie od  w ieku i  sprawności 
liścia, zdobycz zosta je  straw iona po upły­
w ie 1— 3 dni i  liść znowu p rzy jm u je  n or­
m alny wygląd.

Rośliną drapieżną, która n iem al dosłow ­
nie chw yta ow ady w  potrzask, jest mucho- 
łów ka (D ionaca m uscipu la), rosnąca na tor- 
fiaste j g leb ie  na wschodnich wybrzeżach

Żywe barwy kielichów dzbanecznika, czyniq 
pułapkę tem niebezpieczniejszą.

Znacznie powiększone zdjęcie ow ada, któ­
ry padł ofiarą rośliny —  pułapki.



A m eryk i Pó łn ocn e j. Na d ziw n ą tę roślinę 
zw ró c ił uw agę w  p o ło w ie  X V I I I  w ieku  pe­
w ien  angie lsk i kupiec, lecz obserw acje  jego  
zos ta ły  uznane za fan tastyczne. D op iero  
w  k ilkadz ies ią t la t p óźn ie j m uchołów ka 
zna lazła  za in teresow an ie  u botan ik ów . S ta­
ła się rów n ież p rzedm iotem  badań i obser- 
w a cy j s łyn n ego  p rzy rod n ika  D arw ina.

P u łap k ę  u te j roś liny  tw o rzą  rów n ie ż  l i ­
ście. R o zszerza ją cy  się s topn iow o  ich  o g o ­
nek p rzech odzi w  b laszkę, k tó ra  d z ie li się 
na d w ie  częśc i, nachylone w zg lędem  siebie 
pod  p ew n ym  kątem , p rzyp o m in a ją c  p ó ł­
o tw artą  książkę. B rzeg i b laszek  są  u zb ro ­
jon e  w  ostre  i  sztyw ne ząbki, a na środku 
k a żd e j częśc i zn a jd u ją  s ię  po tr zy  w łosk i. 
P ró cz  nich  górn a  p ow ie rzch n ia  b laszek  jest 
p ok ry ta  m nóstw em  p u rp u row ych  gruczo ł- 
ków , k tó re  sw em  żyw em  zaba rw ien iem  
zw ab ia ją  ow ady. Z ch w ilą , gd y  o w a d  s ią ­
d zie  na liściu  i d otkn ie  k tó regoś  z sześciu 
w łosk ów , natych m iast za trzasku ją  się ob ie  
p o łó w k i liścia , aby  ju ż  n ie  w ypu śc ić  z ło ­
w ion ego  łupu. W ło s k i „ za w ia d a m ia ją "  n ie ­
ja k o  liść  o zd obyczy , gd yż  ty lk o  w ów czas, 
gd y  w łosek  zostan ie  p od ra żn ion y , p o łów k i 
liśc ia  za m yk a ją  się. O stre  ząbk i na b rze ­
gach  liśc ia  za c isk a ją  s ię  w za jem n ie , ja k  
pa lce  u rąk  i o w a d  n ie m oże  um knąć. —  
Z g ru czo łk ó w  zaczyn a  o b fic ie  w yc iekać  
p rze jrzy s ty  sok, k tó ry  tra w i c ia ło  n ies zc zę ­
ś liw ego  w ięźn ia .

P od ob n e  pu łap kow e liśc ie , zn aczn ie  j e ­
dnak m n ie jsze  i lic zn ie js ze , p os iada  owa- 
d ożerna  A ld rovan d ia , unosząca się sw obo ­
dnie w  s to jących  w od ach  E u ro p y  ś ro d k o ­
w e j i p o łu d n iow e j, znana także  z  In d y j 
i A u stra lji. G dy ja k iś  m a leń k i skoru p iaczek , 
lub d robn y  ow a d  w od n y  za w a d z i n ieo s tro ­
żn ie o w łosk i, s terczące  na b laszce l iś c io ­
w e j, jest ju ż zgub ion y, gd yż  p o łó w k i liścia 
za m yk a ją  s ię nad nim , b y  następn ie s tra ­
w ić  je g o  c ia ło .

K ra jo w ą , ow adożern ą  roś liną jest p ływ acz 
(U tr icu la r ia ), będący  —  ja k  sam a nazw a ju ż  
w skazu je  —  roś liną  w odną. P o m ięd zy  deli 
katn ym i i  postrzęp ion ym i je g o  liśćm i k ry je  
się duża ilość  drobn iu tk ich , n iem al p rze źro ­
czystych  pęch erzyków , k tóre  są istnem i pu­
łapkam i, zastaw ionem i na p rzep ływ a jące  
o fia ry . D o w n ętrza  p ęch erzyka  p row ad zi 

. o tw orek , o toczon y  d ługim i w łoskam i. Z d o ­
bycz, k tó ra  w padn ie  w  o tw orek , naciska le ­
żące g łęb ie j n ieco w ieczko, k óre  o tw iera  się 
ty lko  do w n ętrza  pęcherzyka. T o  też od w ró t 
jest u n iem ożliw ion y . Zam kn ięta  o fia ra  g in ie  
z braku p ow ietrza  i pokarm u. A  w ów czas  c ia ­
ło  je j  'rozk łada  s ię i p o żyw n e  sok i zosta ją  
wessane p rzez roś lin ę  z pom ocą  specja lnych  
b rodaw eczek , k tóre  p ok ryw a ją  w nętrze  p ę ­
cherzyka.

Są jeszcze i inne rod za je  pułapek, k tóre  
zastaw ia ją  roś lin y  na sw e o fia ry . W  w ilg o t­
nych  trop ik a ln ych  lasach, a zw łaszcza  na ar-

Znacznie pow iększone zd jęcie  ow adu, który 
p adł ofiarq  rośliny-pułapki.

O to  jedna z wielu odmian roślin ow ado- 
żernych —  kapturnica.

D ok oń czen ie  ze str. 10-tej.

ne, od leg łe  lata, p rze m ó w iły  g łosem  zn a ­
nych  k o ja rzeń .

—  T o  p rzec ież  głos syren y  o k rę to w e j —  
p om yśla ł nagi dzikus.

Z e rw a ł się i p op ęd z ił na b rzeg , gd z ie  po- 
szum  . fa l  -kołysa ł go  do snu, w p a trzy ł się 
w  w idn okręg . B y ł czys ty , żadna p lam ka 
-nie b ru źdz iła  w ie lk ich  w ód. C z łow iek  
ukląkł.

—  B oże, d z ię k i Ci —  ro zp oczą ł m odlitwę...
P o  c h w ili  o tw o rzy ł o czy . L ek k i, szary

ob łok  m a ja c zy ł nad g ran a tow ą  lin ją  m o ­
rza. M ężczyzn a  zac isn ą ł p ięści i  w p a trzy ł 
s ię  w  dal. P a ro w ie c  ró s ł z  m inu ty na 
m inutę. W a rg i sam otn ika  d rża ły  od  n iew y ­
p ow ied z ia n ych  s łów :

—  P rze c ie ż  u c iek łem  od  tych  ludzi. M o je  
p ien iąd ze  p o zw o liły  m i od n a leźć  pustelnię, 
k tó re j p ragn ą łem  i k tó ra  p rzysp orzy ła  m i 
ty le  c ierp ień . T e ra z  zaś, gd y  zd o ła łem  za ­
pom n ieć  o  n ich  —  p rzych odzą  c i ludzie , by

ch ipe lagu  m a la jsk im , rosn ą  w  k ilk u d z ies ię ­
ciu gatunkach dzbaneczn ik i (N epen th es), k tó ­
re nazw ę swą za w d zięcza ją  dzbanuszkom , p o ­
w sta łym  z przekształcen ia o gon k ów  liśc io ­
w ych . R ozm aitość  dzbanuszków  jest bardzo  
duża. O d  k ilku cen tym etrow ych , do p ó łm etro ­
w e j n aw et d ługości. Dzbanuszki o  n a jw ięk ­
szych  rozm iarach  i p o jem n ości m a N epen ­
thes ra jah , k tó ry  rośn ie  na w ysp ie  Borneo. 
P r z y  d ługości 30 cm  m ogą one posiadać śred­
n icę do 12 cen tym etrów . N ic  też dziw nego , 
że śm ierć w  n ich m ogą  .znaleźć n ie ly lk o  n a j­
w iększe ow ady, lecz n iek iedy  n aw et n a j­
m n ie js i p rzedstaw ic ie le  św iata  k ręgow ców . 
Ż yw e  b a rw y  tych  w ym yś ln ych  pu łapek zw a ­
b ia ją  do s ieb ie  lic zn e  ow ady , a n aw et skor­
p iony. N a d  w y lo tem  dzbanuszka zn a jdu je  
się w ieczk o , k tó re go  dolna p ow ie rzch n ia  w y ­
d zie la  s łodką  c iecz. Z w ab ion e  o w a d y  op łaca ­
ją  często tę  w y p ra w ę  po kuszący n ap ó j ż y ­
ciem . Spada ją  do w n ętrza  dzbanuszka, z 
k tó rego  ju ż  w ydos tać  się n ie  m ogą. N ie  p o ­
zw a la ją  :na to za ró w n o  ś lisk ie  ;i g ładk ie  
ściany dzbanka, ja k  i ostre za zęb ien ie  je g o  
b rzegów . P o  darem nych  w ysiłkach  w y sw o ­
bodzen ia  się z m atn i, ow a d  g in ie  w  c ieczy, 
k tó rą  w y d z ie la ją  d robn e  g ru czo lk i, p o k ry ­
w a jące  ściany dzbanka.

P od ob n e  pu łapki zastaw ia na ow a d y  k ap ­
turn ica (S arracen ia ), rosnąca w  k ilku  gatun­
kach na bagn istych  terenach  połudn. części 
S tanów  Z jedn . O gon k i liśc iow e, zm ien ione 
w  rod za j w oreczk ów , p rzym kn ię tych  w iec z­
k iem  n iby  kapturem , dochodzą  do 3/4 m e­
tra: odzn acza ją  się n ieraz żyw em i barw am i. 
Na  dnie w o re c zk ów  lśni w oda, pochodząca 
z op a d ów  a tm osfe ryczn ych ; u w y lo tu  zaś 
w y d z ie la ją  się k ro p e lk i s łodkiego ' nektaru, 
k tó rych  ostre zakoń czen ia  sk ie row a n e  są 
w  d ó ł i spada na dno do w od y . Z  pu łapki 
n iem a ju ż  w y jśc ia . C ia ło  n ieostrożnych  
ow a d ó w  zos ta je  zam ien ion e  na p ożyw n e  
sok i, potrzebne  roś lin ie .

*  *  *
W szys tk ie  pu łapki roś lin  m ięsożern ych  

m a ją  jedn o  zadanie —  zam ien ić c ia ło  o w a ­
da na sok i potrzebne im  do życia , bo w s zy ­
stk ie roś lin y  d la p ra w id ło w ego  ro zw o ju  i w y ­
k on yw an ia  czyn n ośc i ży c io w y ch  p o trzeb u ją  
azotu, k tó ry  z n ie liczn ym i ty lk o  w y ją tk am i 
czerp ią  z  p od łoża , na k tórem  rosną. P o n ie ­
w aż zaś ro ś lin y  ow adożern e  ż y ją  bądź to na 
g lebach  p odm ok łych  i to rfia s ty c li, bądź 
w  w odzie , gd zie  substancyj a zo tow ych  jest 
n iew iele , p rzeto  n ied obór ten p ok ryw a ją  
przez chw ytan ie  i traw ien ie  c ia ł ow adów .

T y m  sposobem  od żyw ia n ia  się p rzyp o m i­
nają one bard zo  zw ierzęta , k tó re  m uszą p o ­
b ierać  g o to w y  p ok arm  o rga n ic zn y , bądź 
zw ierzęcy , bądź te ż  roślinny. N a p ozó r n ie ­
w inne i p iękne ro ś lin y  —  to  n ieraz n a jb a r­
d z ie j d rap ieżne tw o ry  p rzyrod y .

D r. Z . M .

zn iw ec zy ć  w szystko , co  stało  s ię  d la m nie 
p ra w d z iw em  życiem .

M yś la ł je szcze : M o że  od p łyn ą?  M oże zb o ­
c z y li z  kursu, b y  zob aczyć  ten  ląd? O d p ły ­
ną... R ozp a cz  ro zsad za ła  czaszkę. W ied z ia ł, 
że  w s iąd z ie  na ten statek  i  p rzeczu w a ł co 
go  c zek a  —  tam  w  je g o  m ieśc ie  po ty lu  
latach... Już ra z to  przeżył...

P a ro w ie c  d a ł p o tró jn e  sygn ały . Z  hukiem  
w y p a d ły  k o tw ice  i łańcu chy zadu dn iły  
w  k luzach  —  b iją c  ech em  o  ścianę zie len i, 
p rzed  k tó rą  k lęc za ł E dw ard . Spuszczono 
łódź...

M ężczyzn a  z e rw a ł się i  p oc zą ł uciekać. 
Z ie leń  w y b rzeża  w ch łon ę ła  go  za zd rośn ie . 
N a  m ostku kap itań sk im  p ad ły  s łow a :

—  P rze ra z ił  się... C iekaw e, ja k  d aw n o  tu 
przebyw a? ...

E dw ard  p ęd z ił p rzed  s ieb ie. U jr za ł  sw e 
pole, m a ły  św iat u k ra d z ion y  d żu n g li d la 
eksperym en tów  resztek  c y w iliz a c ji,  k tó rych  
n ie m óg ł s ię  pozbyć.

N a g le  tuż p rzed  sobą, na m gn ien ie  oka,

u jrza ł p och y lon y  pa l ogrod zen ia . Chciał 
uskoczyć, a le  spóźn ił się. Ostrze, ja k  b ły  
skaw ica  w d a r ło  się w  opa lon e  c ia ło  i p rze ­
n ikn ę ło  go  d reszczem  p rze ra żen ia  i bólu  
C ia ło  obsunęło  się p rzeszy te  d rzew cem  k i 
z iem i. Stractfi p rzed  śm ierc ią  ustąpił m ie j 
sca radosne j m yśli, że  udało  s ię uciec 
jeszcze  d a le j p rzed  św ia tem  i lud źm i —  po- 
czem  c ię żk ie  p o w iek i opad ły . O statk iem  si! 
un iósł je  i zo b a c zy ł b a rd zo  b lisko  s ieb ie  — 
z iem ię , k tó rą  tak  ukochał...

Z n a lez ion o  go. C ia ło  b y ło  w io tk ie  jes; 
c ze  i  c iep łe . N ie  d om yś la n o  s ię, k im  by 
N a zw a n o  g o  N o w y m  R ob in son em  i pochc 
w an o  na w ysp ie. W  god z in ę  p o tem  wysi 
d zon o  na ląd  d ep o rtow a n ych  i  zagospodarc 
w an o  n ow ą  k o lo n ję  karną, p oczem  state 
w yp łyn ą ł na m orze, na p ow ita n ie  nadchodzi 
c e j  f jo łk o w e j n ocy , k tó ra  p rzesz ła  ju ż  na 
E dw ardem , a te ra z za ga rn ia ła  je g o  z iem
i m orze.

r „TAKIE NOGI -  TO MAJATEK..."
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RO ZM O W A

ON: Słuchaj, koch an ie , w iesz, że n ie jestem  zb y t w y m a ga ją cy  —  ale ten befsztyk , no!... n o !—
ONA: Jest troch ę  tw ardy , to  p raw da . A le  zam aw iasz sob ie  ob iad  punktua ln ie na p ó ł do p ie rw ­

sze j, a jest ju ż  za  p ięć  m inut p ierw sza !
ON: Z a trzym a ł m n ie  w  b iu rze  k lijen t, k tó ry  w  żaden sposób n ie  m ó g ł skończyć.
ONA: R ozu m iem  doskona le, a le  to  n ie  m o ja  w ina.
ON: A le ż  tak, n apew n o, a le  ja  zn ow u  n ie m ogłem , m im o w szystko , p ow ied z ie ć  m u: „P ro s z ę

pana, m o ja  żona czeka, n iech  pan p rzy jd z ie  k ied y in d z ic j" .
ONA: O czyw iśc ie . A le  p rzyzn a j, że ja , ja k  w ych od zę  od w ied z ić  p rzy ja c ió łk ę , to p o tra fię  się tak

u rządzić, aby  w ró c ić  na czas!
ON: T a k  ja k b y  m o żn a  w o gó le  to  'po rów n yw ać ! M ięd zy  pójśc iem  na p lo teczk i, a sp raw am i

in te resów  jest chyba p ew n a  ró żn ica !
ONA: P rzyn os isz  z b iu ra  zaw sze  całe  li ła n je  .różnych h is to ry jek , k tóre  n apew n o  n ie m a ją

n ic w sp ó ln ego  z  tw ym i in teresam i. W yn ik a ło b y  z tego, że m ężczyźn i także  lub ią  od
czasu do czasu p op lo tkow ać.

ON: Zgoda, n ie  p rzeczę , koch an ie . A le  zm ien iasz  p rzed m io t ro zm o w y ! F a k t pozostan ie  fa k ­
tem , że od czasu w o jn y  .nie jad łem  jeeszcze  ta k ie j podeszw y.

ONA: Zastanów  się kochan ie  —  b efsztyk  trochę zanad to  w ysu szony —  to  jeszcze  nie dram at.
ON: Przepraszam , to  ty  rob isz z  tego dram at. Z resztą  to  c ieb ie  m n ie j dotyka , bo masz w olne

całe p opo łu dn ie  n a  za jad an ie  c iastek  u tw o ich  p rzy ja c ió łek .
ONA: R ozum ie się, że m am  p rzy ja c ió łk i, i to  do tego  takie, k tóre  n ie m ruczą i n ie narzeka ją  

b ez ustanku!
ON: Co p r/edew szystk iem  m nie gn iew a, to gd y  w id zę , że  m arnu je się m ięso w ów czas, gdy

tylu  ludzi g in ie  w p rost z g łodu ! O stateczn ie n ie w iem , a le  zd a je  m i się, że je ś li n ie jesteś 
p ew n a  sw e j kuchark i, to m ożn aby ją  trochę kon tro low ać...

ONA: W ies z  dobrze, że  B a lb ina odym a się, i le  ra zy  w e jd ę  na je j  p od w órk o .
ON: O staleezn ie, ja , w id z ia łem  zaw sze, że  m o ja  m atka d op iln ow yw a ła  sw o jego  p ieca, a ku ­

charka trzym a  się u m iej ta sam a od dw udziestu  lat..
ONA: Zam iast p o w o ły w a ć  się na sw o ją  m atkę —  k tó ra  jest bard zo  m iła, to  s ię  rozu m ie  —  

lep ie jb yś  zrob ił, b io rąc  p rzyk ład  ze sw ego  o jca , k tó rego  n igd y  n ie  s łysza łam  rob iącego  
u w agi p r z y  stole. Gdybyś, tak jak  on, b y ł zaw sze  w  d ob rym  hum orze...

ON: Zapew n e z  m n ie jszą  m ordęgą  za rab ia  na życie , n iż ja.
ONA: C zy m oże  d la tego , że jest b a rd z ie j u p rze jm y  d la  sw oich  k lijen tó w ?
ON: A m oże  d latego  jest b a rd z ie j u p rzejm y, że m oże  jest lep ie j karm ion y?  W szystkoby

się zgadzało .
ONA: W szys tk ob y  się zgad za ło , a właśniie, gdybyś  m i daw a ł w ięce j p ien ięd zy  na gospodarstw o...
ON: T o  w yd a w a łab yś  w ięce j na sw o je  ubran ie —  na ty le  c ię  ju ż  zn a m ! Stanowcizo, t a k -

tak... w szystko  s ię  zgadza .
ONA: P rzyn a jm n ie j o ty le  m n ie j p rzeg ryw a łb y ś  na w yśc igach !
ON: Na w yśc igach ! 180 zł. w  ostatn im  m iesiącu na n ich w ygra łem ! N ie  s tan ow czo  pozw a lasz

sobie na przesadę...
ONA: M ożliw e , że p rzesadzam , je ś li chodzi o w yśc ig i, ale...
ON: —i je ś li c i s ię n ie  .podoba—
ONA: P ew n o , że nie. C ieką wam , co  m i się tak ma podobać?
ON: —to  p ro s iłb ym  cię, abyś sw o je  u w agi zechcia ła  za ch o w yw a ć  d la siebie.
ONA: N ik t m i jeszcze  czegoś tak iego  dw a  ra zy  n ie p ow tó rzy ł!
ON: Co to  zn aczy  „N ik ‘t“ ?
ONA: Już ja  w iem  co m ów ię .
ON: W zy w a m  cię, abyś s ię  w y tłóm aczy ła !
ONA: Jeśliś jest za głup i, aby  zrozum ieć...
ON: O, jak  m ów isz o  głupocie , to  z  p ew n ośc ią  w ies z  oo m ów isz —- ja k o  że  jesteś na sw oim

podw órku ... (iłd . itd . ).

Więcej objektywizmu, a  mniej krytykowania 

wszystkich i wszystkiego!

A teraz, po przeczytaniu obydwóch rozmów, zastanówcie się nad tem, 
że prowadzili je  ludzie, których poziom inteligencji i manjer jest raczej wy­
soki, którzy nie są brutalni ani ordynarni. A jednak... Dlaczego się więc 
posprzeczali? — Prawie zawsze istnieje w dyskusji, która zamieniła się 
w kłótnię, pewien punkt zwrotny, niebezpieczny — jakieś powiedzenie, czy 
aluzja, które stały się przyczyną sprzeczki, a których należało uniknąć, Ten, 
Który pierwszy wprowadził w rozmowę krytyczny subjektywizm, ten jest 
winien — o tym można powiedzieć, że „on zaczął".

W  obu przytoczonych rozmowach istnieją takie momenty zwrotne, od 
których począwszy spokojny djalog przeradza się w coraz bardziej namiętną 
kłótnię. W yszukanie tych momentów nie jest rzeczą bynajmniej łatwą. Za­
praszamy grono naszych Czytelników do wypowiedzenia się i wskazania 
tych momentów w obu rozmowach. Odpowiedzi przyjmować będziemy do 
dnia 25-go września b. r. Wynik ankiety, oraz nasze osobiste zapatrywanie  
ogłosimy w najbliższym numerze po tej dacie.

Redakcja.

R Y S U N K I :  C H A R L I E  -  K R A K Ó W



'ce m iasta !Uwaga ! W yśc ig P1
D roga wolna dla zwycięzcy oceanu

Stop! Teraz kolej na przechodniów!

Cisza! Procesja się zb liża!

Pali się! Straż pożarna jedzie!



o w ielu  latach stanąłem znowu na zam ku kró la  gór... D ro ­
ga, k tórą odbyłem , była tym  razem  m oże dłuższa i bardzie j 
uciążliwa, n iż wówczas, gdy jako  student żw aw o m aszero­

wałem  w  w esołe j kom panji szlakam i p ion ierów  naszej turystyki 
w  Tatrach. Zm ęczony usiadłem  pod w ie lk im  wykrotem  skalnym  —  
wysoko, tuż pod pow ałą  z chmur, co len iw ie  rozp inały  swe brud- 
no-szare kotary nad kotliną M orsk iego Oka. Zasłon iły m i one w i­
dok na najw yższe baszty tatrzańskiego zam czyska, za którem i 
przez lata podśw iadom ie tęskniłem , a które dawno temu —  w  okre­
sie m łodzieńczych  m arzeń u jrzałem  po raz p ierw szy jak o  realne 
potw ierdzenie dziw ów , w yczarow anych  opow iadan iam i ojca i matki.

W ów czas żaden trud, czas, c zy  odległość nie odgryw a ły  roli, 
gdy podszedłszy pod w yn ios ły  szczyt zapragnęło się go osiągnąć, 
by potem  rozkoszow ać się pełn ią wrażeń, jak ie j dostarcza tu ry­
ście w idok z n iebotycznej turni.

I szło się bez pam ięci w  ten k ra j zaczarow any —  coraz dalej 
i dalej —  jak  przez o lb rzym ie  kom naty starego zam czyska, które 
dawno, przed w iekam i opuszczone przez m ieszkańców , k ry ło  za­

zdrośnie przed oczam i in tru zów  skarby swej wspaniałej arch itek­
tury.

M ija ły  lata... Legenda T a tr szła za mną i nie odstąpiła mnie 
nawet wówczas, gdy poddawałem  się u rokow i ku jaw skich n izin  —  
gdy zadumany siadałem  nad b rzeg iem  iSwitezi, lub k iedyindzie j 
znów, gdy rozkoszow ałem  się słonym  pow iew em , idącym  ku mnie 
z nad fa l polsk iego Bałtyku.

1 w róc iłem  m iędzy w yn iosłe szczyty, jak  ptak, k tórego sk rzy­
dła na starość zawodzą. Chciałoby się w zlecieć w  górę  —  jednym  
skokiem  objąć grań od K ryw an ia  aż po Łom n icę  —  osiąść w  gnie- 
ździe Lodow ego  —  potem  w róc ić  nad W ysoką, Rysy i M ięguszo­
w ieck ie —  musnąć skrzydłem  ta flę  R yb iego Jeziora i zapaść na 
długo, długo w  lasach ciem nosm ereczyńskich.

Tak i „ lo t “  pozostaje  ju ż w  kra in ie marzeń. T rzeba  się zadow o­
lić w y jśc iem  na dwie, trzy  baszty i z ich  wyn iosłych  m urów  po­
gonić choć w zrok iem  po uroczyskach —  tam, gdzie  zostaw iło  się 
najm ilsze chw ile m łodości. Scott.

Pow yżej: Masyw Wielkiej W ysokiej.

18. AS

N a  l e w o :  N a
Zaworach (w głębi 

Krywań).

N a  p r a w o :  Pod 
M a ł y m  Lodowym.
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P o n i ż e j :
Ewa z W e n d o r f f ó w  

Fel ińska.

P o n iż e j :
E leo n o ra  z G a g a tk ie  

w ic z ó w  Z iem ie ck a .

" ~ r.j 1 spółiezesny ra ch  k o 
l/ l 1 b iecy  n ik ogo  n ie 

dlzdiwti, s ła ł się z ja ­
w isk iem  pow szechnem  i 
tak codzienne.m , że n ie ­
m al ju ż ni edos.tr zega lnem. 
K ob ie ta  X X  w ieku, sk ła ­
d ająca iw n a j  ro zm a itszy  cli 
dziedz inach  życ ia  eg za m i­
ny z d o jrza ło śc i u m ysło ­
w e j i duchow ej, a talkże

i po u rodzen iu  jedyn ego  
syna A dam a w róc iła  na 
zaw sze do  P u ław . N ie- 
szczęliiwy w ów czas  stam 
p o lity c zn y  O jc zy zn y  w y ­
w arł silmy w p ływ  na a t­
m os fe rę  tow a rzysk ą  p a ­
łacu ; spow ażn ie li i z a m il­
k li je g o  rozbaw,Leni m ie ­
szkań cy ; w  c iszy  i Sku­
p ien iu  p rze żyw a li rod zice

Franciszek Kostrzewski: O gród  Saski w r. 1853

w ytrzym a łośc i f izy c zn e j, w y w o łu je  ju ż  rzad ­
k o  zdum ien ie  i p od z iw  dla sw oich  kw alifilka - 
cy j, ra cze j obu rzen ie  i  o b a w y  n iek tó ry ch  „p a ­
nów  s tw o rzen ia ", p a trzących  ze  zg ro zą  na tak  
p om yś ln y  ro zw ó j „k w e s t ji k o b ie ce j" .  Z w ła ­
szcza in w azja  p ió r  kob iecych  w  p o lsk ie j l i ­
tera tu rze uw ażana jest za z ja w is k o  now e 
■i n iespotykane d otych czas: Kossak-Szczucką 
i D ąbrow ską, G o jaw iczyń sk ą  i N a łkow ską , 
G órską i K rzyw ick ą  uw aża  się n ao gó ł za 
in ic ja to rk i k ob iecego  ruchu lite ra ck iego . —  
W  n a jn ow szych , ostatn ich  czasach są one 
is to tn ie  tw ó rczyn iam i na w iększą  skalę, w y- 
ra z ic ie lk am i i p rop a ga tork a m i p ew nych  a- 
spck tów  i k ieru n k ów  lite rack ich , a le  zasługę 
in ic ja ty w y  czasop iśm ien n ic tw a  k ob iecego  
m usim y p rzy zn ać  innym  n iew iastom .

P ow o jen n a  em an cypacja  k ob ieca  n ie  jest 
ju ż  w ła śc iw ie  „e m a n c y p a c ją " w  p i,erwotnem  
tego  s łow a znaczen iu  —  to  ju ż ty lk o  r o z w i­
n ięta na dużą ska lę k on tyn u ac ja  tego  fem i­
n istyczn ego  ruchu, k tó ry  o ży w io n y  i pod.- 
n iecon y p rze z  su frażystk i ang ie lsk ie  w  X IX  
w ieku  k w itn ie  i ro zw ija  się tak  zn akom ic ie  
aż po dzień  d zis ie jszy .

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że  istotnem l tw ó r ­
c zyn iam i ruchu k ob iecego  w  Po lsce  n ie  b y ­
ły  ju ż  naw et te p ierw sze  „em an cyp a n tk i", 
k tó re  w  p o ło w ie  X IX  w ieku  przy' akom pa- 
n jam en cie  szyd erstw  i p og a rd liw ych  o k rzy ­
k ó w  k o le gó w  „p c h a ły "  s ię  na u n iw ersy tety  
eu ropejsk ie , a le  t e  p ierw sze  au tork i i p isa r­

k i, k tó re  sw em  odw ażn em  w ystąp ien iem  na 
aren ie  lite ra ck ie j to ro w a ły  d rogę  k ob iece j 
em an cypacji n au kow e j i za w o d ow e j. S y lw e t­
ki tych  w łaśc iw ych  tw ó rczyń  ruchu k ob ie ­
cego  są dziś n iestety  tak  m ało  znane, że 
w arto  p rzyp om n ieć  b od a j w  sk róc ie  h isto 
r ję  ich dążeń  i w ys iłk ów , tem  w ięce j, że ja ­
ko p os ta c ie  o ryg in a ln e  i in dyw id u a ln e  b y ły  
one p rze z  d ługie lata ub. stu lecia „n a  u- 
s ia ch " n ie ty lk o  ca łe j W a rs za w y , a le  ca łego  
p o lsk iego  św iata  ku ltu ra lnego . D zia ła ln ość 
lite rack a  tych sw o jego  rod za ju  „g w ia z d "  ż y ­
cia tow a rzysk iego  i  n ie zw yk ła  często  na ow e 
czasy ekscen tryczność ży c ia  p ryw a tn ego  b y ­
w ała  p rzyczyn ą  różn ych  sensacy jnych  p lo ­
tek w  ów czesn ym  h igh -lifie .

Z a czn ijm y  od n a js ta rsze j I p ie rw sze j au­
to rk i X IX  w. B y ła  n ią  ks. M arja  A n n a  W ir -  
tem berska, córka  ks. Adam a C za rto rysk ie ­
go, genera ła  z iem  podo lsk ich . Zan im  w y d a ­
ła w  r. t816 sw o ją  sen tym en ta lną „M a lw in ę "  
c zy li „D om yś ln ość  serca ", w ie le  ju ż  p rzeszła  
i p rzec ie rp ia ła  burz i zw ątp ień , za w o d ów  
i c ierp ień  ta śm iała  p isarka , w yd a ją ca  w  ję ­
zyku  p o lsk im  na au ten tycznych  fak tach  o- 
party, ża łosn y rom ans s w o je g o  życ ia . B ystry  
um ysł i w ra ż liw e  serce m ło d z iu tk ie j pan ien ­
ki k szta łtow a ła  a tm osfe ra  a rys tok ra tyczn ego  
T r ian o n  po lsk iego , jak iem  b y ły  n aów czas 
rod zin n e  P u ław y . P a ła c  o jca , ks. Adam a, 
s tan ow ił ogn isko  nauki, sztu k i i lite ra tu ry ; 
w  a tm osfe rze  teatru, m u zyk i i p o e z j i  p ozn a ­
w ała  ży c ie  p rzyszła  au torka „M a lw in y " ,  to 
życie , k tó re  je j  p rzyn io s ło  ty le  g o ry c zy  
w b rew  w szystk im  m łodz ień czym  m arzen iom . 
T y p o w e  m ariage  de ra ison  z ks. L u d w ik iem  
W irtem b ersk im , s iostrzeńcem  F ry d e ryk a  II, 
za k oń czy ło  je j  k ró tk ie  d z iec iń s tw o  i  b e z tro ­
sk ie za b a w y  w  sa lonach  o jco w sk iego  pałacu. 
Jednak to m a łżeń stw o  z rozsądku, zaw a rte  
w  m yśl w o li rod z iców , k tó re j s ię  k s ię żn ic z­
ka M arja  n ie  zw yk łe  b y ła  n igd y  p rze c iw s ta ­
w iać, n ie  p rzyn io s ło  szczęścia  'rozm arzonem u 
sercu m łodz iu tk ie j, bo 16-le tn ie j m ężatk i. 
S kanda liczne hu lanki m ęża i je g o  ch w ie j- 
ność p o lityczn a  w y s ta w ia ły  na c ię żk ie  p ró ­
b y  c ie rp liw o ść  ks. M arji. R ozsądk iem  też n ie  
w szystko  p o tra fiła  sob ie  w y tłu m a czyć ; za ­
tem  zerw a ła  n ieszczęś liw e  w ę z ły  m a łżeńsk ie

i córka  traged ję  p o lityczn ą  i rodzinną.
N o w y , p a tr jo ty c żn y  w ie w  n ap ełn ił P u ła ­

w y ; ks. A dam  chw yta  za  p ió ro  i  sp isu je 
sw o je  m yś li, księżna Izab ela -m atka  budu je 
„Ś w ią tyn ię  S y b ill i"  i w y d a je  s łyn n ego  „ P ie l ­
g rzym a  z D oh rom ilu ", a córka  p isze  p ie rw ­
szy j>o polsku  rom ans, za ty tu łow an y  „M a l- 
w in a ". N ie  jest n iezem  innem  ta sen tym en ­
ta lna opow ieść , ja k  ob razem  p rze żyć  m a ł­
żeńsk ich  sam ej ks. M arji. S ie lan kow ość, 
n ad zw ycza jn a  ck liw ość  i p ła cz liw o ść  u tw o ­
ru —  to  w y ra z  epok i i m od n ego  w ted y  na­
w et w śród  m ęsk ich  p ió r  „w e rth e ry zm u ". 
B lada, osjan iczna  M a lw in a  n ie  w zb iła  się 
ponad  p oz iom  p rzy ję te g o  konw enansu  l i t e ­
rack iego , jed n ak  k ob iece  p ió ro , n azw isko  
au tork i, zn ane j w  szerok ich  k o lach  to w a ­
rzysk ich , w y w o ła ło  sensację i  p ow szech n y  
ap lauz. T a k  sam o p rzych y ln ie  p r zy ję to  je j  
„O p ow ieś c i w ie js k ie  d la  lu d u " w  r. 1818, po 
k tó rych  w y cze rp a ł się w id o czn ie  zapas n a­
tchn ien ia  p oe ty ck iego  k s ię żn e j pani.

G dy jedn ak  dziś  z p e rsp ek tyw y  122 lat p a ­
tr zym y  na je j  „D om yś ln ość  serca ", n ie  m o ­
żem y  n ie  p rzy zn ać  au torce  tych  zasług, k tó ­
re się je j  is to tn ie  n a le żą  ja k o  p reku rsorce  
.ruchu u m ysłow ego  w.śrad k ob ie t po lsk ich  
i p rop a ga to rce  ję zyk a  p o lsk iego  w  sfrancu- 
zia łem  w je j  oczach  p iśm ien n ictw ie . P r z y ­
k ład  je j  p oc iągn ą ł n ieb aw em  coraz l ic zn ie j­
sze k ob ie ty , a ten o ży w io n y  ruch  n ie p o zo ­
stał bez w p ływ u  na k sz ta łtow an ie  s ię  życ ia



N arcyza  Żmichowska. M arja z  ks. Czartoryskich księżna Wirtem- 
berska.

Elżbieta z hr. Krasińskich Jaraczew ska.

20- AS W Ś R Ó D  LEŚNYCH OLBRZYMÓW
F o t .  Mundi — A m s t e r d a m

k u ltu ra lnego  w  Polsce.
W y s o k i p oz iom  a rystok ra tyczn ych  ś ro d o ­

w isk , n adm iar w o ln ego  czasu s p rz y ja ły  spe­
c ja ln ie  ro zw o jo w i ta len tów  kob iecych , czego 
dow odem  E lżb ie ta  z K ras ińsk ich  Jaraezew - 
ska, ró w n ie ż  znana au torka  z p ie rw sze j p o ­
ło w y  X IX  w. B rak  u rody i pew na ułom ność 
fizy c zn a  u trudn ia ły  m iłe j i ku ltu ra ln e j pan ­
n ie zam ążpó jśc ie . Z w róc iła  w ięc  rych ło  ca­
łą sw ą uw agę i za in teresow an ia  w  k ieru n ku  
nauki i re lig ji. Skrom na i p ow ażn a  posta­
n ow iła  szukać szczęścia w  k lasztorze, gdy  
nagle poznan ie  Adam a Jaraezew sk iego  zm ie ­
n iło  b ieg je j  życia . Poś lubne w iz y ty  jednak , 
w y ja zd y  i t. d. m ęczy ły  w ą tłą  i d e likatną  
E lżb ietę , za ję ła  się w ię c e j dom em , filan tro - 
p ją  i... litera tu rą. O czyw iśc ie  p ierw sze  p ró ­
by zaczęły  s ię od p isania pam iętn ika, zaw sze 
m odnego w  p ew nym  ok res ie  życia . W ła śc i­
wa tw órczość  J a raczew sk ie j p rzyp ad a  na 
d o jr za łe  j e j  lata, k ied y  m yśli, p ragn ien ia  
i uczucia sk ry s ta lizow a ły  się w  um yśle i szu­
ka ły u jścia w  fo rm ie  p ow ieśc iow e j. Duże 
zdo ln ośc i i n iezw yk ła  pam ięć p rzy c zy n iły  
się do o b fite go  dorobku  lite ra ck iego  w  c ią ­
gu stosunkow o k ró tk iego , bo  3 lata trw a ją ­
cego okresu tw órczośc i p isa rsk ie j (1827—  
1830).

N ap isa ła  i  w yda ła  czte ry  duże d z ie ła : „Z o - 
fja  i E m il ja " ,  „P ie rw s za  m łodość, p ie rw sze  
uczu cia ", „U p om in ek  d la  d z iec i c zy li k r ó t ­
kie p ow ieśc i m o ra ln e "  i „W ie c z ó r  ad w en to ­
w y ". O n ie zw yk łe j ła tw ośc i p isa rsk ie j au­
to rk i św iadczą  s łow a j e j  brata, J ó ze fa  br. 
K ras iń sk iego, k tó ry  o  os ta tn ie j w y m ien io n e j 
książce m ów i, że b y ła  napisana i p o p ra w io ­
na w  ciągu  dni 12. A  jes t to bądź co bądź 
d w u tom ow y  utw ór. G dy p rzed  śm iercią  
w zrok  je j  n ie  dop isyw a ł, p o tra fiła  d yk tow ać  
po 12 godzin  d zien n ie  p iszącym  za n ią  oso­
bom , a sam a „w te d y  b yw a ła  w  ca łym  ogn iu  
i zapa le  k o m p o zy c ji" .

N iestety  śm ierć  m ęża w  P ow stan iu  L is ło -  
p ad ow em  złam ała  tę n iestrudzoną kob ietę . 
Zm arła  w  K Takow ie  w  r. 1832. N a zw a li ją  
n iek tó rzy  słusznie p ierw szą  em ancypantką. 
P o m ija ją c  ocenę a rtys tyczn ą  je j  u tw orów , 
trzeba  p od k reś lić  ich  .„b o jo w o ść " , n ie zw yk łą  
na o w e  czasy. M im o b ow iem  o b fito ś c i łez  
w  sw ych  książkach , b y ła  E lżb ie ta  J a raczew ­
ska zd ecyd ow a n ą  p rzec iw n iczk ą  sen tym en ta­
lizm u  w  życ iu  i  w  litera turze . P od o b n ie  jak  
czu łostkow ość, tęp iła  konw enans, ob łu dę  to ­
w a rzysk ą  i b rak  k ry ty cy zm u  u -współcze­
snych sob ie  kob iet polsk ich . Z w o len n iczka  
h a rm on ijn e j ró w n o w a g i w  m yślach  i u czu ­
ciach cen iła Jaraczew ska w  kob iec ie  ponad

w szystko  s łow n ość i p oczu cie  obow iązku .
A p on iew a ż p rzy  tem  dom aga ła  się w ykszta ł­
cen ia i sam odzie lności o raz n ieza leżn ośc i 
m a te r ja ln e j d la  kob ie t, trzeba  je j  p rzyzn ać  
n iezw yk łą  na ow e czasy śm iałość w  k reś le ­
n iu  p ro g ra m ó w  w ych ow aw czych . Jej id ea ły  
i  p og ląd y , tak odb iega ją ce  od  u tartych, sza­
b lon ow ych  w zo ró w , c zyn iły  z n ie j k ob ie tę  
n iep rzec iętn ą , a odw aga  w  głoszen iu  sw ych  
p rzekon ań  upodabn ia ła  ją  do p óźn ie js zych  
b o jo w n ic zek  fem in izm u  kob iecego .

A b y  ocen ić  w  pełn i „b o jo w o ś ć "  książek  
Jaraczew sk ie j, n a leża łob y  dok ład n ie  pozn ać  
p oz iom  życ ia  ogó łu  k ob ie t p olsk ich  na p rze ­
łom ie  X V I I I  i X IX  w. D obrem  zw ierc ia d łem  
te j „s za r zy zn y  s z la c h ec k ie j"  są pam iętn ik i 
E w y  z W e n d o r ffó w  G era rd o w e j F e liń sk ie j 
(1793-— 1859). N ie  by ła  ona arystokra tką , ale 
„ta k ą  s o b ie " p rzec ię tn ą  polską  szlachcianką, 
n iem n ie j in te ligen tn ą  i m yślącą kob ietą , w y- 
ra z ic ie lk ą  poz iom u  u m ysłow ego  i id ea łów  
k ob ie t sw ego  czasu. N ie liczn a , a le  o ry g in a l­
na .tw órczość  p ow ieśc iow a  te j ry ch ło  o w d o ­
w ia łe j i  6-c io rg iem  d ziec i o b a rc zo n e j au to r­
k i opa rta  jest w łaśc iw ie  na osob istych  je j  
p rzeżyc iach . D o lite ra tu ry  o p rócz  w ro d zo ­
n ej sk łonn ości pch n ęły  50-letn ią E w ę  F e liń ­
ską p rzedew szystk iem  c ię żk ie  w aru n k i ma- 
le r ja ln e  i p rzyk ład  d z ie c i, za rab ia ją cych  na 
ch leb  m alarstw em . Na zesłaniu  w S ara tow ie  
ro d zą  się w  n ie j (1843) p ierw sze  „M y ś li o  p o ­
stęp ie lu d zk ośc i", og łoszon e  w  T ygod n ik u  
Petersbu rsk im  pod  pseudon im em  W en eran - 
d y  K okosz . N astępn ie w ych od zą  d ru k iem  
cz te ry  p ow ieśc i: „S io s trzen ica  i c io tk a ",
„P a n  D epu ta t", „H e r s y l ja "  i „P o m y łk a " .  
O d tw o rzy ła  w  nich E w a  F e liń sk a  doskona le  
epokę  sw e j m łodości, jedn ak  ani rów n ać  się 
n ic  m ogła  p od  w zg lędem  artys tyczn ym  z  ta ­
k im i m is trzam i k o m p o zy cy j p ow ieśc iow ych , 
d o  jak ich  ju ż  w ów czas  n a leża ł np. Ign acy  
K raszew sk i. Ł a tw o ść  p isania i b ogactw o  
w spom nień  n adaw ało  się w łaśc iw ie  w  sam 
raz do snucia pam iętn ików . W  tym  też k ie ­
runku rozw in ę ła  się w k ró tce  d z ia ła ln ość  p a ­
ni E w y. W ileń s k ie  „A ten e u m " og łos iło  d ru ­
k iem  „ W y ją tk i  z d z ienn ika  E w y  F e liń s k ie j"  
o ra z  je j „W sp o m n ien ia  z p o d ró ży  po Sybe- 
r j i " ,  k tóre  następn ie w ydan o  w  ca łośc i i o- 
g łoszon o  d ruk iem  o raz p rze tłu m aczono  na 
ję z y k  angie lsk i. D uża p oczy tn ość  sk łon iła  
au torkę  do og łoszen ia  jeszcze  5 tom ów  „ P a ­
m ię tn ik ów  z ż y c ia ", p o  k tó rych  w ydan iu  
w  r. 1859 zm arła  zasłużona litera tka.

N ie  była  w ie lk ośc ią  ani n aw et o ry g in a l­
nością ta p rzeds taw ic ie lk a  k ob iecego  św ia ­
ta s z la ch eck iego  w  X IX  w. W  znkresie  pa- "

m iętn ikarstw a m a jedn ak  pew ne zasługi, 
k tó re  tem  są w iększe, że  ję ła  s ię te j p racy  
w  podesz łym  już w ieku , n ie  ja k o  za śn ied z ia ­
ła i z rezygn ow an a  do  życ ia  b o le ją ca  w dow a , 
a le  ja k o  energ iczn a  i pełna in ic ja ty w y  k o ­
bieta. Z a rab ia ją c  p ió rem  na chleb, w sk a zy ­
w ała  d ro g ę  tys ięczn ym  rzeszom  kobiet.

Zupełn ie  in n ym  cz łow iek iem  była  Ju lja 
M olińska  W o jk o w s k a . N iesp oko jn a , n e rw o ­
wa, o ryg in a ln a  i b ezkom p rom isow a , jedn em  
słow em  „d z iw n a "  panna Ju lja  ob ra ła  sob ie  
(a b y ło  to  p rzed  100 la ty !) n ad er śm iałą  d ro ­
gę w o ln e g o  zw iązku  m a łżeń sk iego  z ukocha­
nym  c z łow iek iem  i to  zgu b iło  p rzedw cześn ie  
tę u ta len tow aną pub licystkę. Jako dw udzie - 
s tók ilk o letn ia  nau czyc ie lka  w  rod zin n ych  
stronach  —■ w  P ozn ań sk iem  —  c ieszy ła  się 
ona dużą sym p atją  ro d z ic ó w  i w ych ow an ek  
m im o eks traw agan c ji m a n je r  i  obycza jów ', 
o ra z  zb y t a fek tow an ego  sposobu bycia. 
R ych ło  jedn ak  stała s ię  ob jek tem  k ry ty c z ­
nych  p lo tek  i obm ów , za rów n o  d z ięk i o ż y ­
w io n e j d zia ła ln ośc i lite ra ck ie j, ja k  i p rzed e ­
w szystk iem  z pow odu  sw obod n ego  bard zo  
trybu  życia . K u lm in acy jn ym  punktem  z g o r ­
szenia, ja k ie  w y w o ła ła  m łoda  p rze ło żon a , 
b y ło  w sp ó łżyc ie  bez ślubu z A n ton im  W o j-  
kow sk im , redak to rem  T ygo d n ik a  L ite ra ck ie ­
go  w  Poznan iu . On także  zd o ln y  p isarz, uta­
len tow an y  m uzyk , b oga ty  ziem ian in , p od o b ­
n ie ja k  ukochana Ju lja  n ie  lic zy ł s ię  z op i- 
n ją  pub liczną . Co go rs ze ! s w ó j lib e ra lizm  e- 
ty czn y  i ra d yk a lizm  spo łeczn y  p os tan ow ili 
o b o je  p rop a gow ać  zapom ocą  p ism a na sze r­
szą ska lę w śród  społeczeństw a. Z apom n ia ły  
jedn ak  o  tem  te d w ie  „d z iw n e  i p os trze lon e " 
g łow y , że rew o lu cy jn e  ru ch y  rzad ko  m a ją  
w  sob ie  c ech y  trw a ło śc i i p ow odzen ia . Ich  
sw obod a  m atrym on ja ln a , w zo ro w a n a  na z a ­
gran icznych  stosunkach, w y w o ła ła  od ru ch  o- 
b u rzen ia  ze s tron y  społeczeństw a. Zak ip iu ło  
w  m a łym  św iatku  poznańsk im , k tó ry  je d n o ­
m yśln ie  p ro tes tow a ł p rze c iw  n ow a to rsk im  
ekstraw agan c jom  W o jk o w sk ich . Zw in ę ła  
sw ą pensję  Ju lja  M olińska , upadł T y go d n ik  
L ite ra ck i, na 10-tym zes zyc ie  sk o ń czy ło  swą 
m arną w ege ta c ję  w yd aw an e  p rzez n ich  „ P i ­
sm o d la n au czyc ie li ludu  i d la ludu p o lsk ie ­
g o " ,  a także  G azeta W ie lk o p o ls k a  —  ty go d ­
n ik, k tó ry  u kaza ł s ię  za led w ie  17 razy. —  
Śm ierć A n t  W o jk o w s k ie g o  by ła  ostateczną 
k a ta stro fą  d u ch ow ą  i m a terja ln ą  d la  Ju lji 
M a liń sk ie j. Za łam ała  s ię  n erw ow o , popad ła  
w  ob łąk an ie , a po  śm ierci r o d z ic ó w  w  T r z e ­
m eszn ie uc iek łszy  p ew n e j n ocy  do  W ro c ła ­
w ia , zm arła  tam  w  szp ita lu  w  1851 r.

D o k o ń cze n ie  no sir. i- te j.
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ANTONINA TEODOROWICZ N O W E L A

P o  oh iedzie  p rzesz li do gabinetu.
Zapadli w  g łęb ok ie  fo te le , .osnuli się tęczą 

dym u  i m ilc ze li długą chw ilę , rozkoszu jąc  
się spoko jem , w ygodą  i sm ak iem  w y tw o r ­
nych  pap ierosów . Zapachem  gorące j, czarnej 
kaw y.

D oiktór p ie rw szy  p rze rw a ł m ilczen ie, .nie 
p rzesta jąc śledzić  len iw ych  kółeczek  dym u, 
w iją cego  się w  pow ietrzu . Jakby w y p o w ia ­
d a jąc  głośno dalszy c iąg sw ych  m yśli, p o ­
w ied zia ł m onotonn ie, g łęb ok im  g łosem :

—  Ch inka! K ob ie ta  wschodu. Inna dusza, 
inina w iara , inne w n ętrze. Iinna skóra  i p o ­
stać i o czy  i s łow a. N iezbadana, kusząca, 
b rzydka  i cudowna. M ęcząca. U pa ja jąca  jak  
haszysz, ja/k opjum , jak  kokaina ... Ch inka!

D ym  .zrobił s ię ciemnio n ieb iesk i i w zb ił 
s ię  p łaską chm urą ku oknu.

T ow a rzys z  d ok tora  m ały, n isk i m ężczyzna 
o spa lonej w ia trem  m orsk im  tw arzy , poru ­
szy ł się n iec ie rp liw ie  w  fo te lu  i m ru kną ł 
n iew yra źn ie :

—  M asz o ozem m yśleć I N iepo trzebn ie  ci 
w spom nia łem  o tem. —  A le  dok tó r b y ł w i­
d ać  in n ego  zdania.

—  P ow ied z  m i coś w ięce j —  od ezw a ł się, 
p rze ryw a ją c  głośno seuine m ilczen ie  gab in e­
tu —  chcia łbym  w ied zieć  coś  w ięce j o tej... 
jak  m ów iłeś?  Zapom n iałem !

—  Han-Su.
—  Han-Su. W łaśn ie ! I  cóż? K im  była? 

Stara, m łoda, ładna? No, o p o w ia d a jże ! S łu­
cham  !

B y ł to n ieom a l rozkaz.
N isk i c z łow iec zek  poruszył s ię  n ie sp o k o j­

nie, a w id ząc, że  jedn ak  będzie  musiał ulec, 
zaczą ł wy.rzuicać z sieb ie s łow a  jeszcze  n ie- 
w y ra źn ie j i  jakby bardzo  n iechętn ie.

—  N aco  ci to?  T o  p rzec ież  c ieb ie  nic 
a  nic... a le  je że li chcesz kon ieczn ie !... W ła ­
ściw ie, to n ie  znałem  je j, opow iadan o  mi 
ty lko . No, w id z ia łem  ją  raz... jeden  ra z ! —  
Zd a leka ! —  C hrząknął n iep ew n ie  i urwał. 
O czy  mu s ię  ro zs ze rzy ły  jak iem ś dalek iem  
w spom nien iem , pob lad ł trochę. M achnął rę ­
ką, ja k b y  ch c ia ł odapahnąć ściskającą go, 
n iew ygod n ą  obręcz.

—  Han-Su... Jak w iesz, Chinka. Jej m ło ­
dość jest n ieznana, niikjt n ic  n ie  w ie. A  gdy 
w ydan o  ją  starem u L in io w i, m ia ła  p iętnaście 
lat, stała się n a jb oga tszą  k ob ie tą  w  k raju . 
Ż y ła  w  pałacu  za  m iastem  i ju ż  w ted y  za ­
c zę ły  k rążyć  opow ieśc i, że ona... —  za jąkn ął 
się.

—  Cóż d o  licha ! —  zn ie c ie rp liw ił się d o k ­
tó r  —  co ona?

—  M ów iono ... m ów ion o , że k to  spojirzy 
w  je j  oczy, traci zm ysły . Że ona urzeka, 
czaru je , upaja  g o r z e j jak  opjum , że c z ło ­
w iek  trac i w o lę , siłę, przytom ność...

—  W  rok  potem  stary  L im o  um arł, cho­
c ia ż  c ieszy ł s ię  zaw sze doskonałem  zd ro ­
w iem . K on a jąc , rzucał s ię i k rzyc za ł coś 
o je j  oczach  i  o tem, że go  zabiły... A le  
p rzec ie ż  n ik t rozsądny.... iw to n ie  u w ie ­
rzył... —  za k oń czy ł bardzo  n iepew n ie .

—  Cóż d a le j?  —  m ru kną ł doktór.
—  N o  cóż?  Stała- się sławną, ro zryw aną . 

W  je j  .pałaou stale  b aw iła  grom ada gości, 
n ie  w y jeżd ża ła  jedn ak  n igdy n igdzie , i m i­
m o  obcow an ia  z E u rop e jczyk am i, p ozosta ła  
Chinką. A le  .były zabaw y, p rzy jęc ia , baile... 
Zaw sze o toczona ro jem  m ężczyzn  w p a trzo ­
nych w  nią, n iep rzytom n ych , .pijanych je j  
oczam i.... Śm iała s ię  z nich, d rw iła ! G nębi­
ła ich i odpychała , ja k b y  m szcząc s ię  za  n ie- 
p op e łn ion e  w iny. A ż  raz —  przyszed ł jeden ! 
B y ł nialanzem . I  w id z ia ł w  n ie j .bardziej o- 
ryg ina ln e  p iękn o, n iż kob ie tę . N ie  dał s ię  u­

s id lić  je j oczom , a ona? C óż! P ok och a ła  go. 
Jego jednego , n areszcie! Chudła. B rzydki, 
oazy je j  ty lk o  zo s ta ły  wtkońcu z te j tr ó jk ą t­
n e j, jak  .z kości s łon iow e j tw a rzy . T ak ą  ją 
w ted y  w idzia łem .... —  dodał ciszej.

- -  A  potem ? —  spyta ł doktór.
—  Potem  m alarz nam a low a ł je j  poitret, 

k tó ry  d z is ia j w zbudza sensac ję  na w y s ta ­
w ie , b aw ił u n ie j jeszcze tydzień  i w y jech a ł 
n ie  żegn a jąc  s ię z  n ią  naw et. Gdzie —  nie 
•wiadomo. U ciekł. U c iek ł w  p o rę  przed  jej

oczam i i m iłośc ią  i za szy ł się gdzieś w  św ię­
cie. Zabra ł je j p ortre t, ale o fia ro w a ł go 
w bard zo  k ró tk im  czasie jak iem uś muzeum, 
za śm ieszn ie n iską cenę... b y le  nie w id zieć  
je j  w ięcej. W y je żd ża ł p od obn o  chudy jak 
szczapa, i żó łty  na tw arzy , z p rzerażonen ii 
oczam i, ale w y jech a ł.

—  I n ikt go w ięce j n ie w id z ia ł?
z —  N ik t. B y ł ch ory . M oże um arł? Był, w i­
dzisz, z tw arzy  ogrom n ie  p o d o b n y  do c ieb ie, 
m ó j d rog i!

—  C o?  —  D o k tó r  ze rw a ł się n ag le  i p ra ­
w ie  k rzyk n ą ł to s łow o. —  Co ty m ów isz, 
ja ? !

—  T y , ty ! —  roześm ia ł się trochę z ło ś li­
w ie  m ały cz łow ieczek . —  Czem u c ię  to  tak 
p rzeraża? C zy m yślisz, że p iękna H an-Su 
zem ści się i p rzy jd z ie  do c ieb ie  jalko do  so ­
b ow tóra?  N ie, n iem a o b a w y ! N ie  p rzy jd z ie . 
U m arła p rzec ież  trzy  lata temu w  sw oim  
pałaou. N ie  b ędzie  chyba w  bobie szukała 
sw ego n iew iernego  m a la rza !

—  śm ieszn y jesteś ze sw o jem  „n ie  b ó j 
s ię “ ! G zego bym  się bał? Z d ziw iłem  się 
p rzec ież ty lko...

—  Ta -ak ?  M ożliw e... A  te ra z  pozw ó l, że 
cię pożegnam . U m ów iłem  się. I n ie m yśl 
za  dużo o Han-Su! T o  n iebezp ieczne! D o ­
w idzen ia  !

M ały azłoiw ieozek w yŁoazył się z poko ju  
k o łyszą cym  się k rok iem  m aryn arza . Na p ro ­
gu jeszcze  o d w ró c ił się i rzuc ił napół serjo, 
napół iron iczn ie :

—  Han-Su n ie .wypuszczała ła tw o  o fia r  
z  rąk ! A le  n ie  b ó j się, n ie  bój... o, pardon ! 
Już idę!

I  d rzw i za trzasnęły  się za nim.
Cisza spadła n ag le  na p ok ó j i p r zy t ło ­

czy ła  sw ym  c iężarem  doktora . N iesp oko jn ie  
począ ł chodzić  po gabinecie, potrąca jąc  
o m eble i nie w id ząc  n iczego  w o k ó ł siebie. 
Zapad ło  mu d z iw n ie  g łęboko  w  m ózg to 
im ię  obce, dalek ie, n iepokojące...

Han-.su, Han-su, Ha:n-su, skandow a ło  ser­
ce, m ó w iły  k rok i, szum iała krew . C iężk i, 
c iem ny opar dyszący pożądan iem  i n iep o ­
ko jem , d ław iący  do n iep rzytom ności, szedł 
o.d tego im ien ia  i od m yśli d ziw n ych , sza- 
loriych  ii n ieopan ow anych . C h odził coraz 
p ręd ze j p o  p o k o ju  jaik d z ik ie  zw ie rzę  w  za- 
c iasnej, b ez litosn e j k latce , tam  i zpow ro- 
tem , od ściany do ściany. N ag le  jaikby 
tkn ięty  ostrą m yślą, uhrał się, w z ią ł k ap e ­
lusz i w yszedł.

S zed ł m ach in a ln ie , roztrącając, ludzi, n ie- 
bardizo w iedząc, dokąd  id z ie . A  jednak  
w  jak iś  ozas p ó źn ie j s ta ł ju ż przed  hram ą 
w ystaw y  „S ztuk i ch iń sk ie j" .i kupow ał b ile t 
wejścia , w itan y  niiskiemi ukłonam i p rzez 
dyrek tora , ja k o  znany gość.

P rz e ch o d z ił z sali na salę .powoli,, ham u­
jąc  k ro k i i rozb iegan y, s zuka jący  w zrok . 
O b o ję tn ie  pa trza ł na ob razy , p rzeb iega ł po 
nich spo jrzen iem , n ie w idząc. W ie d z io n y  ja ­
k im ś n ieom y lnym  instynktom  szed ł w prost 
do osta tn ie j sali, m ałe j, za w ieszon e j p a ro ­
m a obrazam i ty lk o .

P rzys tan ą ł ina progu. B ył sam.

A nawprost, była  ona. Han-isu.
W ych y la ła  się z Tam portretu  n atu ra lne j 

w ie lkośc i, drobna, barw na w  swem  hafto- 
w anem  p ięk n ie  k im onie.

M aleńkie, n iby  dziecinne nóżk i, trochę 
zw ró co n e  ku sob ie  w ed le  zw ycza ju  d a w ­
nych, chińskich dam, tk w iły  w  .złotych pan­
to fe lk ach  o n iep raw dopodobn ie  w ysok im  
obcasie.

Ręce, lśn iące c iem n o-purpurow ym  lak ie ­
rem  paznokci, oparła  o rzeźb ion y  m istern ie 
stolik, ja k b y  niedbale. T w a r z  w  o b ra m o ­
waniu czarnych , m eta liczn ie  lśn iących  w ło ­
sów7, b y ła  trójkątna, złocis ta , ja k b y  p rze ­
św ietlona od  w ew n ą trz go re ją cym  p łom ie ­
niem .

A potem  b y ły  ju ż  ty lko  je j  oczy.
Jak długo s ta ł tak, zapa trzony  w7 n ie, nie 

w ied zia ł. Mimuitę, czy  dzień? Co zn aczy ł 
czas i je go  w szystk ie  spraw7y w obec  tych 
oczu  ogrom nych , n iezbadanych , patrzących  
m u prosto  w  tw arz?

Z pod opadiniętych lekko, czarnych , dłu­
g ich  rzęs, p a trzy ły  ta jem n icze , kuszące, 
zd rad liw e , jak  otchłań b ezm iern ie  czarne 
i bez dna. O tchłań, p oc ią ga ją ca  o fia rę  c o ­
raz b liże j, b liże j... Z okrutną radośc ią  ś le­
d z iły  je j  n iem oc i  bezradność. Pr,zykuw7ały 
m yśli, ro zd z ie ra ły  serce, i  duszę coraz g łę ­
b ie j i da le j, z jakąś dziką rozkoszą  w7ypi- 
ja ją c  z m ózgu  m yśli, krew , i siły...

N ie  m ożna b y ło  nie utonąć w7 nich. N,ie 
m ożna było  nie za tracić  się w7 n ich  bez ra ­
tunku. Stał tak i p a trzy ł w7 o czy  Han-su g o ­
dzinę, czy  dw ie, c z y  m oże w ieczn ość całą? 
N.ie w ied z ia ł w łaśc iw ie  jak , i k iedy  dosta ł 
się do domu. Zresztą ozy to n ie  było  w szyst­
ko jedno?

T ego  dnia jeszcze kup ił portret.
Zap łac ił o lb rzym ią  sumę, w y k łó c ił się 

z dyrek torem , s to czy ł w a lkę z  „M uzeum  
Sztuki C h iń sk ie j". I w resze ie  zm ęczony, ro z ­
go rączkow an y , n iec ie rp liw y , p r z y ją ł  zd o ­
bycz późn ym  w ieczo rem  i za ją ł się odrazu  
zaw ieszen iem .

W  dużym , c iem naw ym  gabinecie  sarna je ­
dna na ca łe j ścian ie zaw isła  Han-su, jak 
barwmy .m otyl. Lśn ięca, n.iby żyw a  istota, 
zam knięta  p rzem ocą  w7 c iężk ie , z ło te  ra.my. 
Z ak lę ła  chińska księżn ioźka, z tró jk ą tn ą  
tw arzyczk ą .

(P rzez całą noc p rzes ied zia ł dok tó r n a­
p rzec iw ko  n ie j za g łęb ion y  w  fotelu . N iem y, 
ogłuszony, jak b y  n iepom ny na nic.

W id z ia ł  ty lko  je j  o czy , i usta lśniące 
ciem ną czerw ien ią , c iep le, żywe...

W  ciszy i c iem ności w7yłan ia ła  się n iep o ­
ko ją co  złota, m atow a tw arz . Han-su p a trzy ­
ła w ie lk iem i oczam i .i uw7ięziła  serce d o k to ­
ra w ęzłam i silm iejszem i ponad  w szystko . 
Zdaw ało  mu się, że d ługie, w yg ię te  rzęsy 
drżą. P o tem  un iosły się trochę... Talk, w7i- 
diział, d rża ły  w y ra źn ie ! U n iósł się na.pół 
z fote la , serce zam iera ło  m u  z n iep rzy to m ­
n ej radości. Unosi rz ę s y !!

Już w idać coraz w ięce j ogrom ne, c za r­
ne źren ice. P a trzą . Z za d rga ją ce j firan k i 
rzęs lśnią ta jem n iczo , b łyska ją  jaśn iejsze- 
m i ogn ikam i, po  k tórych  czerń  w yd a je  się 
jeszcze  w ię c e j otchłanina i bez dna. O szo­
łom ion y , szczęśliw y, p rze rażan y  d ok tó r tra ­
c i poczu cie  rzeczyw istośc i. N ie  w ie  już 
gd zie  jest jaw a , a gd z ie  zaczyna się ten 
sen, n iesam ow ity , gorąozkow 7y sen, k tóry  
upaja jak  op jum , jak  haszysz... straszny 
i dziwm y, d arzący  n iep o ję tą , n erw ow ą r o z ­
koszą.

P a trzą  sob ie  d ługo w  oczy.
On, E u rop e jczyk , pow ażny , rozsądny
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człow iek , ży ją cy  dotychczas sw em  własnem  
spokojnem  i w ygodoem  życiem , bez spec ja l­
nych w strząśn ięć i pożądań.

I ona, Ham-isu. N iedbale, kapryśn ie  u- 
śm iechnięia, daleka i ta jem nicza. Chinka 
o izłotej, tró jk ą tn e j tw arzy.

M ija ją  długie, c iężkie , p rzytłoczon e  'nie­
sam ow ic ie  ciem nością chw ile. Han-su ży je. 
Paltrzy. Jej dziw na tw arzyczka  w śród  c iem ­
n ego  tła zd a je  się n ab ierać z  każdą m inu­
tą coraz w ięce j b lasków  i  życia . Usta drżą. 
C zy m ów i coś? D októr n ach yla  się p ożąd li­
w ie. Usłyszećl Raz choćby usłyszeć je j  głos!

I nagle zd a je  mu się n a jw yraźn ie j, że 
z m aleńkich, zm ysłow o  w y k ro jo n ych  ust 
s łyszy ciche, najcichsze, w yszeptane czy  w y ­
śnione:

—  U kochany! U kochany! O dnalazłam  c ię!
A  potem  ju ż w szystko  w iru je  w  n iep rzy­

tom nym  śnie. Św iat zapada się w  otchłań, 
w iru je  pnzez chw ilę  jak  z ło ta  kula, zam ie­
nia się w  małą, w abiącą okrutn ie tw arz 
o z ło te j Skórze, a potem  g in ie  w  n iep rze­
bytej, o ieoga rn ięte j ciem ności.

Zaczęły  się dla dok tora  teraz dni dziwne, 
n ierealne, męczące, jak  koszm ar, a pełne 
rozkoszy. B yło  to, jak  p ow o ln e  zapadan ie 
się w  cień i mroik, jak  w ieczne oszo łom ie­
n ie n a jm ocn ie jszym  narkotyk iem . D októr 
n ie  zdaw ał sobie spraw y, co s ię  z n im  d zie ­
je. A  może... nie chc ia ł poprostu  zrozum ieć?  
Schudł, izm izerniał. O czy  mu się ty łk o  p a li­
ły  jak  w  w ieczn ej gorączce. W a rg i b y ły  
suche i popękane, n asuw ające b ezw iedn ie  
m yśl o  jak ichś szalonych, aż bolesnych  po­
całunkach. (Vdv w racał ze szpitala, gdzie

p racow a ł n iep rzytom n ie , jak  w  transie, 
szedł w prost do gabinetu, zab iera jąc  ze so­
bą zw yk le  flaszkę  koniaku, i  zapada ł z u- 
śm iechem  w yzw o len ia  w  fo te l n aprzec iw ko 
portretu .

Jak najsłodszy opa r op ju m  otaczał go, 
b ra ł w  posiadan ie czarny, bezdenny w zrok . 
Ch łonął chc iw ie  w szystk ie  s iły  żyw otne, o- 
p lata ł tysiącem  n iew id z ia ln ych  m acek, w y ­
sysał krew , aż n ie  zos taw a ło  nic, p ró cz  po­
czucia  ro zk oszy  n iep rzytom n ej, bolesnej, du­
szącej. Han-su zab iera ła  m u m yśli, k rew  
•i s iły . On trac ił zd row ie  i s iłę, a je j  d a ­
lek ie  obce oczy  zdaw a ły  s ię  z dmlia na dzień 
nab ierać w ięce j blasku i coraz w y raźn ie j 
żyć !

K ied yś  p rzyszed ł sw ym  k ołyszącym  się 
'krok iem  m aryn arza  m ały, gru by c z ło w ie ­
czek. W to c zy ł się do p ok o ju  i ju ż od p ro ­
gu, wyciągając! ręce, w o ła ł głośno:

—  H a llo ! Co z tob ą?  C hory jesteś?
D ok tó r m am rota ł coś n iew yra źn ie  i n ie­

chętn ie, podn iósł się len iw ie  z fote la . B y l 
zły, że  mu p rzeszkadza ją . A le  tamten, nie 
zw aża ją c  na ni#, rozs iad ł się ju ż w ygodn ie  
obok  n iego i opow iada ł prędko, w esoło  i ru­
baszn ie, śledząc uw ażn ie  z pod oka w yn isz­
czoną, n iep rzy tom n ą  tw arz dok tora . W  pew ­
n e j ch w ili p rzyp om n ia ł sob ie coś 'i w y ­
k rzyk n ą ł w esoło :

—  A  cóż Han-su? Czy pam iętasz jeszcze 
naszą ro zm ow ę?  Poszed łeś  ją  m oże o g lą ­
dać? T ak  podobny do przedm iotu  je j  m a­
rzeń pow in ieneś był...

A le  w  te j ch w ili u rw ał gw a łtow n ie  i zn ie ­
ruchom iał. O czy jego  pad ły  na ściamę i c o f­
nęły się szybko, p rzerażone, rozw arte. —

W sta ł i jąk a ją c  się zdenerw ow an ie , w y rzu ­
c ił  ze sieb ie:

—ę Go... oo to ?  H an-su?! Kup iłeś?
A  gdy d ok tó r uśm iechnął się ty lko  n ie ­

p rzytom n ie , n ic  mie m ów iąc, ch w yc ił go  za 
ram iona i potrząsa jąc  n im  m ocno k rzycza ł 
p raw ie, zd enerw ow an y do ostateczności:

—  C złow ieku , coś ty  z rob ił?  O pam ięta j 
s ię ! W y rzu ć  ją  zaraz, w  te j ch w ili! Zbudź 
s ię  na m iłość Boską, bo inaczej... N ie  zd a­
jesz sob ie sprawy...

N ie  d ok oń czy ł. Ze zg ro zą  i n ienaw iścią  
o b ró c ił  s ię  ku p ortre tow i .i w ygraża ją c  mu 
zaciśn iętą  w śc iek le  p ięścią , k rzyk n ą ł:

—  Han-su! T y  żółta, pod ła żm ijo !!
A  potem  w yb ieg ł z poko ju , w ym achu jąc 

w  szalonym  gn iew ie  rękam i.
W  m iesiąc p óźn ie j w  gazetach  ukazała 

się w iadom ość, że znany d ok tó ry  X  w  sw ej 
w il l i  nad m orzem  zaginął bez w ieści.

P raw dop od obn ie  m usia ł zatonąć, kąp iąc  
s ię  p rzy  d u że j fa li. Zw łaszcza, że ostatnio 
n ie czuł się podobno zbyt dobrze. W y d a lił  
s ię  w ieczorem  w  kierunku imorza i odtąd 
słuch o nim  zaginął. N ik t go  n ie w idzia ł, 
a na p iasku n ie zn a lez ion o  żadnych  ś la ­
dów , p rócz stóp doktora , no... i o k ilk a  k ro ­
k ów  przed  niem i, ślad d ziw n ie  drobnych  
n óg, s tąpających  na n iep raw d op odob n ie  
w ysok im  obcasie, lekko  zw rócon ych  ku so­
bie...

A le  tego n ie b ran o  oczyw iśc ie  pod  uwagę.
„Z a g in ion y  zostaw i! w  sw e j w illi nad m o­

rzem  n ieocen ion ej w artości p ortre t dam y 
ch ińsk ie j, k tó ry  z n iew iadom ych  p ow odów  
zab ra ł z e  sobą z m iasta na tak tragiczn ie 
zakończony u rlop ".

Dokończenie ze strony ZO-tej.
Byta to n iew ątp liw ie  zdo lna  dzienn ikarka 

i literatka, nie sw jb od a  życ ia  p ryw a tn ego  
utrudniała je j  ogrom n ie  kon tak t ze spo łe ­
czeństwem . Pozosta łe  po n ie j p ieśni i  dum ­
ki ludowe, elem entarze, „n au k i re lig ijn o - 
m ora ln e " i t. p. w skazu ją  na ży w y  i b ły ­
sko tliw y  um ysł; um iała jak  m ało k to  w ted y  
„p od ch o d z ić " do ludu. N arcyza  Żm ichow ska 
uznała ją  za „ jedyn ą , co  um iała d la ludu
0 ludow ych  pisać spraw ach ". Jako p u b li­
cystka dom aga ła  się Jul ja  M oliń ska dopu ­
szczen ia kob iet do ży c ia  pub licznego, ale 
w  takich granicach, k tó reby  w yk lu cza ły  r y ­
w a liza c ję  z m ężczyznam i. N ie  g łos iła  w ła ­
ściw ie  żadnych  radyka ln ych  haseł i  p og lą ­
dów , szukała n ow ych  d ró g  życ ia  d la  ów cze ­
snej kob iety , a. żądza sensacji i „n o w o śc i"  
sk ierow a ła  tę uta len tow aną „em an cypan tk ę" 
na n iefortunną d rogę  lib era lizm u  etycznego, 
co ostateczn ie złam ało  je j  k a r je rę  literacką.

Z h liża jąc  się do końca tego przeglądu  w y ­
b itn iejszych  postaci kob iecych  X IX  w ieku, 
w spom nieć jeszcze  n a leży  trzy  p ion iersk ie  
nazw iska kob iecego  ruchu um ysłow ego, a to: 
E leon o ry  z G aga tk iew iczów  Z iem ięck ie j, Pau- 
lin y  K ra k o w o w e j i N a rcy zy  Żm ich ow sk ie j.

P ierw sza  z nich, „k ob ie ta  w  tod ze  f i lo z o ­
fa " ,  d ow iod ła  w łasnym  sw ym  przyk ładem , 
że naw et pow ażne studja filo zo fic zn o -sp o - 
łeczne m ogą być dostępne kob iec ie  p o lsk ie j
1 to jeszcze w tedy , gdy zam kn ię te  b y ły  przed  
n ią b ram y un iw ersytetów , a książka była  
j e j  jedynem  źród łem  w ied zy  i nauki. W y ­
b itn ie  uzdoln iona E leon ora  ja k o  12-lctnia 
pan ienka p isu je ju ż  artyku lik i w  „D z ien n i­
ku d la d z ie c i"  (1830), w ydaw an ym  p rzez St. 
Jachow icza, au tora popu larn ych  w ie rszyk ów  
(„P a n  kotek  b v ł ch o ry " i in .). P iętnaśc ie  lat 
m ając, d ruku je  w  T ygodn ik u  polsk im  a r ty ­
ku ły z d z iedz iny  w ych ow an ia  kob iecego , 
a w  16 r. życ ia  w ych odz i za m ąż za uta­
len tow an ego  m a larza Ant. Z iem ięck iego, 
z k tó rym  w y jeżd ża  na studja d o  D rezna. —  
T u  zw raca  się je j  um ysł do u lubionych  za ­
gadn ień  społecznych , o tw ie ra ją  się p rzed  
n ią ro z leg łe  h o ry zon ty  m yśli p ro fe so ró w  n ie ­
m ieck ich , k tórych  k ry ty k ą  za ję ła  s ię  po 
p ow roc ie  do  k ra ju  w  „Za rysach  f i lo z o f j i  ka-
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to lick ie j". P oza  tem w yda ła  „M yś li o  w y ­
chow aniu  k ob ie t", ,;Kurs nauk w yższych  dla 
kob ie t", „S tu d ja " i „P ow ieś c i lu d ow e". N a ­
k reś liła  rów n ież c iek aw ie  k ró tk i „R ys  p iś ­
m iennictw a potsk iego od  r. 1830". R ed ago ­
wała i w ydaw a ła  m iędzy  r. 1841— 1846 p is­
m o „P ie lg r z y m " , a do r. 1842 opracow ała  
w  „M aga zyn ie  p ow szech n ym " k ilkanaśc ie  
c iekaw ych  b io g ra f i j  sław nych  poetów , a r ty ­
stów  i uczonych. W  kob iecym  n ow oroczn i- 
ku literack im , noszącym  nazw ę „P ie rw io s ­
n ek ", d rukow ała  E leon ora  Z iem ięcka  szk i­
ce, pośw ięcone sztuce i ku ltu rze n iem ieck ie j. 
S ławną stała się w  ca łe j P o lsce  w  r. 1842 
d zięk i ro zp raw ie  k ry ty czn e j na tem at heg- 
lizm u i re lig ji chrześc ijańsk ie j. Um arła, 
oprom ien ion a sławą „k o b ie ty - f i lo z o fa "  w  ro ­
ku 1869.

Zasługą je j  są n iew ą tp liw ie  sam odzie lne 
badania w  dziedzin ie  nauk filo zo fic zn o -sp o - 
łecznych , k tóre  n ie le ża ły  zupełne na lin ji 
za in teresow ań  ów czesnych  kob iet polskich. 
P racą  na tem  polu  w skazyw ała  E leonora  
Z iem ięcka  n ow e  d rog i ro zw o ju  m yśli k o ­
b iecej. Jej n ieprzeciętna um ysłow ość każe 
ją  ju ż za liczyć  d o  e lity  in te llek tu a lne j w a r­
szaw sk iego tow arzystw a , e lity  k ob iece j, g ru ­
pu jące j się p rzez 6 lat oko ło  w spom nianego 
ju ż „P ie rw io sn k a ", a w  latach 1842— 1850 
w ok ó ł grona „en tuzjastek  w arszaw sk ich ".

R oczn ik  lite ra ck i „P ie rw io sn e k ", w ydany  
po raz p ierw szy  p rzez Pau lin ę  z R a d z ie jow ­
skich K ra k o w o w ą  w  r. 1838, za w ie ra ł na 
sw ych  karłach  w y łą czn ie  u tw ory  kob iecego  
p ióra. M n ie j lub w ięce j zdolne au tork i, n ie  
p ozbaw ion e  ta lentu lite rack iego , w  liczb ie  
ponad 50, za b ie ra ły  głos na je g o  lam ach 
w  ob ron ie  now ych  haseł „em an cyp a cy j­
n ych ". P on iew a ż jedn ak  w iększość  z nich 
n ależa ła  d o  t. zw . s tarych  panien, w yszy ­
dzano całe w yd a w n ic tw o  i ośm ieszano 
w  sposób sa ty ryczn y  i z ło ś liw y  ca ły  ten 
„ru ch  p ie rw io sn k ow y ".

A  jedn ak  z grona je g o  w y sz ły  p ierw sze  
„en tu z ja s tk i" z N a rcy zą  Żm ichow ską na 
czele, p rop a ga to rk i n ierzadko  sk ra jn ię  p o ­
ję tego  fem in izm u, a le  p rzy tem  uzdo ln ione 
p isarki, k ob ie ty  pełne tem peram entu  i p o ­
lotu poetyck iego , o rgan iza tork i k ó ł lite ra c ­

k ich  i tow arzysk ich  w  W arszaw ie . One na­
d aw a ły  ton zatęchłem u i gnuśnemu życiu  
sa lonow em u sto licy , one o rga n izow a ły  o ż y ­
w io n e  dyskusje i w ieczo ry , one p op ie ra ły  
i p op u la ryzow a ły  z p om ocą  sw oich  p iór 
ruch postępow y na łam ach P rzeg lądu  N au ­
kow ego.

P ierw sze  m ie jsce  w śród  n ich za jm ow a ła  
„G a b r ie la " (pseud. lite ra ck i N a rcy zy  Żm i- 
ch ow sk ie j), n iezw yk le  u talentow ana au tor­
ka „P o g a d a n k i"  i „K s ią żk i p am ią tek ", p o ­
stać p iękna i oryg in a lna , k tóra  zdoby ła  so­
b ie  trw a łe  im ię  na kartach  lite ra tu ry  p o l­
skiej.

Z w ie lu  innych  człon k iń  ko ła  „en tu z ja ­
s tek " w spom nieć trzeba jeszcze  Annę Skim - 
b orow iczow ą , w  k tó re j salon ie, za d ym io ­
nym  od fa jek  i cygar, od b yw a ły  się zacięte 
dyskusje em ancypow anych  „s ta rych  pa­
n ien " na tem aty n a jb a rd z ie j śm iałe i p o ­
stępowe.
• G dyby n ie to  n ieszczęsne, zaw sze w y ­

śm iew ane staropan ieństw o, gd yb y  n ie  ob ­
c ięte  k ró tk o  w łosy  (skandal na ow e  cza ­
sy), gd yb y  n ie  cygara p a lon e  d em on stra cy j­
n ie p rzez p ierw sze  em ancypantk i, m ożeby  
ruch k ob iecy  n ie  n abrał tak  k arykatu ra ln e­
go  odcien ia , ja k i pos iada ł w  p o ło w ie  X IX  w.

W ysm agpn o  go za to  o s trym  b iczem  sa­
ty ry  i d rw in , w ykp ion o  n iem iłos iern ie  w  p i­
sm ach h um orystycznych  i b rukow ych , a je d ­
nak n ie dano mu rady ! M usiały w  n iem  
tk w ić  zd row e  i s ilne p ierw ias tk i .tw órcze, 
skoro  p rze trw a ł w rogą  sob ie epokę, zw yc ię ­
ży ł n iech ęć i „ lo g ic zn ą  argu m en tac ję " m ęs­
k ich  p rzec iw n ików , a w a lkę  o  uznan ie w  k o ­
b iec ie  p e łn ow artośc iow ego  cz łow iek a  zakoń ­
c zy ł tr iu m fa ln ym  zw yc ięs tw em  idei em an­
cypacy jne j.

Dziś, w  okres ie  pełn i p raw  p o lityczn ych  
i obyw atelsk ich  k ob ie t po lsk ich , słusznym  
zda ło  m i się p rzyp om n ieć  tych  k ilk a  p io ­
n iersk ich  postaci kob iecego  ruchu um ysło­
w ego  i  lite rack iego , k tó rych  d zia ła ln ość 
w  ub. stuleciu s tanow iła  n ie ja k o  p od w a lin y  
d la tak- b oga tego  w spółczesnego  p iśm ienn ic­
tw a  U obiecegó w  Polsce.

Mgr. Helena Bartoszek-Zastawnlakowa.



Angielki i Amerykanki uprawia] a sport wędkarski 
z wielkiem zamiłowaniem. — Oto piękna rybaczka 
podbierająca sączkiem złowionego pstrgga na 

jedne] z rzek Kalifornii.

Do ekw ipunku ryback iego, oprócz k ilku 
węddk, należą także n ieprzem akalne p oń czo ­
chy, czy li tak Izwaine w odory, um ożliw ia jące  
■chodzenie po wodizfiie bez obaw y p rzem ocze­
nia nóg. Na te w odory ubiera isiię dop iero  
huty turystyczne.

Rzucanie muchą jest sztuką inielada, a w ła ­
ściw ie trud,nem ćw iczen iem  lekkoatlełtycz- 
nem , w ym agą jącem  ogrom nej wipralwy i  opa­
nowania techn ik i rzutu. T o  też Anglicy 
i F rancu zi u rządza ją  co  roku m iędzyn arodo­
w e zaw od y  w  rzucaniu muchą, względn ie 
ohroitkiem. Zw ycięzcą  zosta je rybak , k tóry  
rzuci n a jda le j i  w  na jp iękn ie jszym  stylu.

W  Polsce ryb o łów stw o  m uchowe zaczęto  
uprawać na szerszą skalę minliej w ięcej przed 
50-ciu laty. G łów nym  propagatorem  tego r y ­
bołów stw a był hr. P o tock i z  K ijo w a  1 p ro f. 
R ozw adow sk i z K rakow a, a następnie b. pre- 
m je r  p rof. Jułjain Nowak.

Polska starszyzna ry ­
backa skupiona jest w 
Po l sk i em T o  w arzy s t w  i e
W ędkarsk iem , dzierża- 
w iącem  Dunajec od ź ró ­
deł, aż po Tym ąnow ą. C o ­
raz częściej na rew iry  te, 
znane dobrze zagranicą, 
p rzy je żd ża ją  teraz cudzo­
ziem cy, m. in. Anglicy.

W  ostatnich czasach 
rybo łów stw o  pstrągow e 
zaczynają  upraw iać także 
kob iety  1 (to m łode i ła­
dne, a m iędzy  innem i 
naw et artystk i film ow e  
z H o llyw ood . D ow iedz ia ­
ły  się bowliem, że chodze- 
ne iz wędką nad wodą 
uspokaja n erw y  i p rzy ­
czyn ia  się do utrzym ania 
llinji. P ob y t zaś ma świe- 
żem  p ow ietrzu  w  oko licy 
górsk ie j w p ływ a doskona­
le na 'zdrow ie i sam opo­
czucie.

■Może za  tym  p rzyk ła ­
dom dziiewcżąt z H o lly ­
wood  pójdą  i nasze panie 

■ i n iebaw em  u jrzym y  nad 
Dunajcem , c zy  nad P ru ­
tem piękne rybaczki, po­
lu jące na pstrągi.

Sezon pstrągowo-loso- 
s iow y zaczyna się na 
w iosnę, a k oń czy  15 w rze ­
śnia. L ip ien ie  zaś w olno 
łow ić  od 15 m aja aż do 
późnej jesien i. D la po­
p raw y rybostanu urucho­
m iono w zdłuż całego P od ­
karpacia w y lęga rn ie  ryb 
łososiow atych , produku­

jących  roczn ie m iłjon y  narybku.
A by zbadać w ęd rów k i łososia, odbyw ane 

z tarlisk do m orza, rozpoczęto  znakowanie 
t. zw. palczakóiw. Metoda ta dała rew e la ­
cyjne w yn ik i, opracow yw ane obecnie przez 
imż. Żamecikiego z K rakow a.

Jan Laiikau.

B
 iedy ra z p rzed  k i l ­

kunastu la ty  w y ­
m ien iłem  w  fejleto- 

nie po nazwisku pew ne­
go lekarza, ja k o  rybaka, 
p rzyb iegł on nazaju trz do 
mnie 1 izaczął m nie p ro ­
sić na w szystk ie św ięto­
ści, abym  nigdy tego w ię ­
cej nie rob ił.

—  D laczego? —  za p y ­
lam zd ziw iony .

—  Ano d latego —  od ­
parł zacny eskulap —  po­
n iew aż jak  się ludzie  do ­
w iedzą, że ryb y  łapię, to 
przestaną Się iu runie le ­
czyć. Ro w  p o jęc iu  ogółu 
rybak, to k toś n iep ow a­
żny i  niudny.

Od tego  czasu dużo 
zm ieniło się w  Polsce.
P ow o li ludzie  zaczynają  
rozum ieć, że  rybo łos tw o  
m uchowe, to sport w yso ­
k ie j k lasy, którem u za­
granicą, a szczególnie 
w k ra ja ch  anglosaskich 
oddaje się elita to w a rzy ­
ska. M ow a tu oczyw iście 
nie o łow ien iu  ryb  na g li­
sty, ozy ma grunitówkę, a lt
0 rybo łów stw ie  mucho- 
wam, ipolegająccm  na tem, 
że jak o  p rzyn ęty  używa 
się sztucznej m uszki, tc 
jest baiczyka, lim itującego 
ję tk i la ta jące nad w odą
1 stanow iące n a jw iększy  
przysm ak d la  łososia, 
pstrąga li lip ien ia.

R ybo łów stw o  m uchowe, 
ło  p rzed  ewszystk iem sport ruchowy. Rybak 
bow iem  posuwa się k rok  za  krok iem  z prą­
dom, rzucając za każdym  razem  muszkę, 
p rzym ocow aną do d ługiej link i p rzeb iega ją ­
cej z k o łow ro tka  poprzez pierścien ie p rze­
lotow e wzdłuż całego wędziska. T o  wędzi- 
sko kosztu je n iek iedy m ajątek, a przeciętna 
jego  cena waha się od 100-— 300 złotych.

AS. 25



N O W O  C Z E S N A  K O S M E T Y K A
XV.

Wygląd i sprawność naszych

^ " A  iękne, lekkie, wygim nastykowane nóż- 
/ y  ki, to ogrom ny atut życiow y. T o  pod ­

stawa dobrego samopoczuc,'ia, to jeden 
z najw ażniejszych postu latów zdrow ia. T rze ­
ba zatem  konieczn ie każdego dnia znaleźć 
dla ich p ie lęgnacji p rzyna jm n iej ty le czasu, 
ile  go się pośw ięca staraniom  o dobry w y ­
gląd tw arzy i rąk. N a  nogach spoczywa c ią ­
gle cały c iężar naszego ciała, tak przy cho­
dzeniu, jak  podczas stania, p rzy  pracy czy 
zabawie, p rzy uprawianiu sportów  czy tań­
ca. O grom  pracy, jaką nogi m ają do w yk o ­
nania, rów n ow ażyć  trzeba w ie lką  o nie dba­
łością i raczej urwać coś z czasu, przezna­
czonego na sen, an iżeli odm ów ić sobie co­
dziennej kąp ieli nóg, masażu czy  nacierania, 
k tórych  skutki ob jaw ia ją  się w ytrzym ałością 
na skom plikow ane czynności m ięśni nóg.

Zabiegi p ielęgnacyjne odnoszą się do m ię­
śni, skóry i paznokci nóg. A by m ięśnie u trzy­
mać w  należytym , jędrnym  stanie, un ikaj­
my zbyt gorących kąpieli, stosu jm y ćw icze­
nia gimnastyczne, obejm u jące pracę nietyl- 
ko uda i przedudzia, ale stopy i palców , o 
których często zupełnie się zapom ina. D o ­
skonaleni ćw iczeniem  dla usprawnienia pal­
ców  jest podnoszenie z ziem i przy ich p o ­
mocy lekkidh przedm iotów , jak  chusteczka, 
kulka z papieru itp. K to  ćw iczeń  tych nie 
uprawia, spostrzeże przy p ierw szej próbie, 
że nie jest to rzecz tak łatwa, jakby się 
z pozoru wydaw ało. A by dojść do p erfekc ji 
w tej dziedzin ie, trzeba ćw iczyć  palce nóg, 
zginając je  i wyprostowu jąc, przyczem  zw ra ­
cać należy uwagę na ich uniezależnianie się 
od siebie, aby poruszały się n iety lko wszyst­
kie razem , ale oddzieln ie, duży palec sarn 
a inne wspólnie.

Taka gimnastyka palców  popraw i w  nich 
krążenie k rw i i stanowić będzie  jeden z środ­
ków, p rzeciw dzia ła jących  tworzeniu się na­
gn iotków . Nagn iotk i —  to plaga m iljon ów  
kobiet, skutek używania zbyt ciasnych buci­
ków, noszonych po całych dniach bez w y ­
zw olen ia nogi ani na chw ilę z ich okow ów . 
Całe szczęście, że jesteśm y na drodze do sta­
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lego  polepszania się fasonów  trzew ików  i że 
przesąd o jak  najm n iejszej nóżce ma coraz 
m niej zw olenn iczek  w  św.iecie kobiet. Dziś 
nie m altretu je się m łodych dziewcząt, aby 
pom niejszać ich nóżki. P rzy ję ła  się słuszna 
zasada, że każda noga m oże być ładna, byle 
była  zd row a i należycie wypielęgnow ana.

M am y rozm aite sposoby p ielęgnowania 
skóry na nogach, począwszy od zw ycza jn e j 
kąp ieli codziennej. Rano i wiecjzorem stosuj­
m y zm ywanie nóg wystałą wodą. N ie  oba­
w ia jm y się tak ie j tem peratury, pam iętając, 
że nogi przez cały rok  są narażane na je j 
gw ałtowne zm iany, w ięc zm ywanie wodą 
wystałą o tem peraturze p ok o jow e j przyczyn i 
się do ich zahartowania. M ożna zm ywanie 
w odą zastąpić od czasu do czasu zm yw a­
niem  nóg w odą kolońską, lub spirytusem, 
trochę rozcieńczonym  i zaperfum ow anym  
k ilkom a kroplam i w ody różanej lub law en­
dow ej. Gdy nogi są szczególnie zm ęczone, 
dobrze jest natrzeć je  silnie po zdjęciiu bu­
c ików  spirytusem  kam forow ym .

P o  osuszeniu nóg należy je  zawsze lekko 
natrzeć jakim ś neutralnym  krem em , a na­
stępnie przypudrować lekko talkiem, pam ię­
tając szczególnie o m iejscach pom iędzy pa l­
cami, gdzie z powodu potu tw orzą się, przy 
braku p ielęgnacji, p rzyk re  odparzenia skóry. 
P ro filak tyczn e  działan ie talku jest jak  n a j­
b ardzie j polecen ia godne. Także i p rzeciw ­
ko odciskom  stosować trzeba p ro filak tycz­
ne środki. M ożna zaczątki odclisków usunąć 
z pom ocą pumeksu, k tórego nie pow inno 
b rakow ać w  żadnej łazience, w  żadnej goto- 
walni.

D om ow ym  sposobem  na usuwanie odc i­
sków  jest papka złożona z tartej k redy i 
tartego czosnku. Nakłada się ją  codziennie 
na noc na odciski, a po kilku dniach tw ar­
da ich pow łoka  odpadnie. Pani, nie znoszą­
ca zaipachu czosnku, m oże zastosować z io ło ­
we ok łady pa lców  z R o jn ika  czerwonego 
(Sem pervivum  tectorum ), Rob i się z niego 
nalewkę, dając 2 części spirytusu, 2 cz. w o ­
dy i 1 cz. soku rojn ika. P o  kilku dniach na­
lewka jest go low a do użytku.

K to jest już w  tern nieszczęśliwem  poło ­
żeniu, że wskutek zaniedbań c ierp i na na­
gniotk i, lep ie j nie usuwać ich w łasnoręcz­
nie, lecz poddać się zabiegom  specfjalisty. —  
Także i  obcinanie paznokci lep ie j p rzepro ­
w adzi osoba specja ln ie w  tym  kierunku w y ­
kw alifikow ana. W ykonu jąc  to sama, musi 
pani uważać, a!by końce n ie pozostały 
ostre i nie p ow odow a ły  bolesnego w rasta­
nia w  skórę. U n ikn iem y tego, spiłowując 
końce i w ygładza jąc  dokładnie hrzeg paz­
nokci. Skórkę, zarastającą paznokcie, trze­
ba delikatnie usuwać, a w  razie  potrzeby 
obciąć cien iutkiem i nożyczkam i. Same paz­
nokcie dobrze jest od czasu do czasu ną- 
cierać sokiem  z cytryny.

W rasta jące  paznokcie nie są n ieu lecza l­
ne, ale trzeba im  pośw ięcić naprawdę dużo 
codziennego czasu. P od  w rastający koniec 
trzeba delikatn ie wsunąć codzienn ie kaw a­
łeczek czystej gazy, nasm arować ob fic ie  
w azeliną borną i ow inąć palec gazą, aby 
nie zadrażniła go naw et pończoszka. P o  
zd jęciu  bucików  gazę trzeba w y jąć , przem yć 
chore paznokdie w odą utlen ioną i za łożyć 
watę z  w azeliną. W  razie  tw orzen ia  się ro ­
py w  m iejscu wrastania paznokcia trzeba 
po usunięciu je j  wattą stosow ać parę k ro ­
pel kam fenolu, k tóry  m ożna otrzym ać w 
każdej aptece.

Tak  p ielęgnowane paznokcie doprow adzi 
się po jak im ś czasie do zupełnie norm alne­
go stanu, ale n ieodzow nym  warunkiem  jest 
p rzytem  noszenie specja ln ie wygodnego 
obuwia, aby noga ani przez chw ilę  nie do ­
znawała ucisku, zw łaszcza je j chore palcie.

P ow iad a ją  n iek tórzy, że  zd row e nogi, to 
po łow a zdrow ia. Jest w  tern tak w ie le  p raw ­
dy, że należy konieczn ie w yznaczyć dla p ie­
lęgnacji nóg odpow iedn ie  m iejsce w  ro z ­
k ładzie  codziennego dnia, nawet gdyby on 
by ł kom pletn ie przepełn iony za jęc iam i za- 
w odow em i. W ym aga  też tego estetyka i ku l­
tura ciała, k tóre tak trium fa ln ie w p row a­
d ziły  kob ietę o bosych nóżkach na plażę, 
a nawet na salę ba low ą i do salonu.

E lw ira .



T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E

REWJA JANINY SMOLIŃSKIEJ

. . NA F A L I  E T E R U "  -  K O M E D I A  M U Z Y C Z N A  W  T E A T R Z E  M A L I C K I E J

W acław Niemczyk, profesor Polskiego Kon­
serwatorium Muzycznego w Gdańsku, doskona­
ły skrzypek i wytrawny muzyk, k tóry koncer­
towa! niemal we wszystkich państwach europej­
skich, wystąpił ostatnio jako solista na koncer­
cie symfonicznym w Sopotach, odnosząc w ielki 
sukces artystyczny. „

W  szeregach polskich muzyków, którzy pra­
cując zagranicą, zdobyli tam sobie wybitną po­
zycje, artystyczną, znajduje sie również utalen­
towany wirtuoz-pianista Aleksander Sienkie­
wicz, który prowadzi m istrzowską klasę w ber- 
lińskiem Konserwa tor jum Muzycznem K lind- 
worth-Scharwenka.

Z końcem ubiegłego miesiąca pobłogosławio­
ny został w  kościele św. T ró jcy  w  Warszawie 
związek małżeński pomiędzy młodą, utalentowa­
ną poetką p. Zo fją  Kruszelnicką, a p. mgr. Ro­
manem Burzyńskim, współpracownikiem i kore­
spondentem warszawskim Magazynu „ A s "  i  in- 
n jch  pism Koncernu „ IK C " .

ti Teatr M alickiej w Warszawie 
gra z dużem powodzeniem korne 
dje muzyczną Paw ła Leone‘a „N a 
fa li eteru** w  adaptacji Leopolda 
Brodzińskiego, z muzyką polskie­
go kompozytora Jerzego Law in y- 
Swietochowskiego. Kom edje w yre­
żyserował doskonale Roman Za­
wistowski, który zarazem odtwa­
rza popisową role „m ałego Joh­
na". W  szeregach wykonawców 
błyszczą wdziękiem, urodą i  elc- Fot- Forbert —  Warszawa.

w Paryżu. Dochód z imprez tego tea­
tru zostanie przeznaczony na cele do­
broczynne polskiej em igracji. Na zd ję­
ciu: jedna ze scen baletowych p. t.: 
,,Boginie w  tańcu".

gancją: Ina Benita, Ewa Stojow-  ̂ k 
ska i Lunia Nestorówna. W  ro­
lach męskich występują: Ig o  Sym, 
M arjan K ielański i in. Na zd ję­
ciach pow yżej: Jedna ze scen ko- 
m edji w  wykonainiu (od prawej)
L. Nestorówny. I. Syma i M. K ie- 
lań3kiego. —  Autorzy komedji (od 
lewej) Leopold Brodziński i Jerzy 
T.awina-Świetoehowski.

Znana polska tancerka i artystka 
film owa Janina Smolińska organi­
zuje w Paryżu pierwszy polski teatr 
rew jowy, który wystaw i w ielkie w i­
dowisko p. t.: „10 cud św iata". W  re- 
w ji weźmie udział balet, w którym 
tańczą córki polskich emigrantów Fot. F. W itczak —  Paryż.
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N.

"

deszcz

łyn ne  jest powiie-

S d.zeniie D a lek iego  
W schodu , kitóry 
polznall w szystk ie  
m ądrości św iata 
—  „P a ra so l noś 
i p rzy  p og od z ie ". 

Zupełn ie słusznie paraso lka  ja ­
ko hroń zaczepno-odporu  a m o­
że się p rzyd ać  płdi s łabszej za ­
rów n o  w  dmi deszczow e, jak  
a pogodne.

Paraso lka  w ręku słabej k o ­
b ie ty  p rzem ien i a się często  w  na­
rzęd z ie  w ym iaru  sp ra w ied liw o ­
ści. Jednakże p rzed m io t ten p o ­
siada też i  in n e zastosow an ie.

O p ow iad a ł m i n ap rzyk ład  pe­
w ien  zn a jom y, że paraso l b y l je ­
go  swatem ... W  dinli d eszczow e 
w y ch o d z ił z paraso lem  na u licę 
i ilek roć  d ostrzeg ł jakąś  osam ot­
n ioną  p ięk n ość  przem ofk łą do 
osta tn ie j n itk i na deszczu —  
wltedy z miiną pew nego  sieb ie 
zd o b y w cy  p od ch od ził d o  upa­
trzo n e j o fia ry  i p rop on ow a ł je j  
swe ram ię ii parasol.

T o  byfllo tak ie  proste. P od ch o ­
d z iło  się z  m iłym , zd o b yw czym  
uśm iechem  i m ów iło :

-—  Ach  pan i talk p rzem okła , 
czy  m ogę pani s łużyć p araso ­
lem?...

A  często padała od p ow ied ź :
—  T o  ju ż niech pan lep ie j za ­

w o ła  taksówkę..-.
Czasam i n iezn a jom e  p rzy jm o ­

w a ły  ty lko  parasol, a od rzu ca ły  
■ramię. A ż  p ew nego  dnia paraso l 
d op row a d z ił m ego n iezn a jom e­
go  —  aż do o łtarza . N iezn a jom a  
b y ła  m ądrą k ob ie tą  i  w y k o rz y ­
stała sytu ację  deszczow ą. M ój 
zn a jom y  wpadli z... deszczu pod 
rynnę...

—  1 co się stało z tym  p ara ­
so lem ? —  p ytam  m ego zn a jo ­
m ego.

iP.rzez parę m iesięcy pieściW-

Na lawo: Dwa modele Impregno­
wanych jedwabnych płaszczy —  
pierwszy w drobną, stonowaną 
kratą szkocką, zapinany na dwie 
sprzączki —  drugi w subtelną, jed- 
notonową kratką, z fałdami bieg­
nącymi z przodu od kołnierza, a 
zakrywającymi zapięcie na guzłkl. 
Z D IE B IA  F O T . Dr P. W E L L E R .

P o n i ż e j :  G d y  deszcz  pada  por-  
t j e r  w y t w o r n e g o  hote lu  p o d p r o ­
w a d za  j e g o  m i e s z k a ń c ó w  do sa­
mo ch od u  pod  o l b r z y m i m  p a r a ­

so l em ..
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śm y go jak o  na/sze n a jd roższe  wspom nien ie. 
P rzec ież  to on nas p o łączy ł. Stał na h on o ­
rowani m iejscu  w  przedpoko ju ... B ył na­
szym  p raw d z iw ym  p rzy ja c ie lem  domu... aż 
pew nego dnia...

—  Co się stało pew nego dinia?...
—  Z łam ał się... —  jęk n ą ł m ó j p rzy ja c ie l.
—  Sam...?
—  Nlie, żona złam ała  go na mnie, gdy 

p óźn o  w róc iłem  do domu...
Zadum aliśm y się ob yd w a j nad zinliikoimo- 

ścią pam iątek szczęścia  na tym  świiecie.
W  tym  m om encie w łaśn ie rad jo  za p ow ia ­

da ło  odczy t o m odzie  jes ien ne j:
„HaiHo —  ba lio  —  za ch w ilę  nadam y pań­

stw o odczy t o szarudze jesiennej.

a w łaśn ie jak  na złość zac ieka  z  boku lub 
z tyłu. A lb o  w ichura odw róc i z p rzekorn ą  
z ło ś liw ośc ią  parasol do gó ry  i c o  tu rob ić 
z taką v is m a jo r ! W szystk o  przem aka do 
n itk i i  naw et pod n itkam i.

A le  m oda zna radę: O k ryc ia  z im pregn o­
w anego p łótna lub jedw ab iu . P od  taką sze­
leszczącą skórką inlie g ro z i p rzem okn ięcie . 
N ow oczesn a  kob ieta n ie lubi zresztą p rze ­
chadzek  .z parasolem , o c iek a jącym  w odą i k i ­
w a jącym  się na w szystk ie  s trony pod  napo- 
rem  w iatru  w  zm ęczon ej ręce. P łaszcz lub 
cape im pregnow any, lek k ie  buciczfci deszczo­
we, kap iszon  nasunięty na g łow ę  lub na 
kapelusik  —  i deszcz jest bezsilny, a  dalsza 
naw et p rzechadzka  m iła i odśw ieża jąca  o r­

ganizm . A  już 
na dalsze w y c ie ­
czk i sam ocho­
dem , gd y  m im o 
barom etru  i k o ­
m unikatów  P IM  
m ogą za jść  n a j­
m n ie j pożądane 
n iespodzianki a t­
m osferyczne, o- 
k ryc ie  im p reg ­
now ane jest nie- 
ocen ionem  do­
b ro d z ie js tw e m .
Zresztą to n ie  
daw n e n iezgrab ­
ne szare p ła sz­
c ze  gum ow e,d ię- 
żlkie i m ie-twa- 
rzow e. P rzem ysł 
od z ie żo w y  stw o­
rzy ł istne cacka, 
pozw a la jące  na 
roztoczen ie  w 
p e łn i za lotności kob iece j.

Pan ie, spaceru jące podczas szarugi! w  b a rw ­
nych, p rzeźroczystych  celo fanach , n ieb ie­
skich, z ie lon ych , czerw onych , żółtych , lub w 
szykow nych  p łaszczykach  z szeleszczącego 
im pregn ow an ego  jedw ab iu  w  szkock ie  kraty 
lub stonow ane p rążk i, —  c zyż to n ie  m iły  
iwiidok? Zam iast p łaszczy  w e łn ian ych  w  k ro p ­
k i  z  b ło ta  po p ełn ym  tem peram entu  zryw ie  
auta, —  zam iast kos tju m ów  w  dw óch  to ­
nach —  ten c iem n ie jszy  spow od ow an y  do- 
k ladnem  p rzem oczen iem  —  eleganck ie, kp ią­
ce z  deszczu i b ło ta  tw a rzow e  okryc ia  im ­
p regn ow an e  —  czyż n ie  nadaje to  u licy  
schludnego i w ie lk om ie jsk iego  w y g lą d u ?'1

—  W sp an ia le  —  zaw o ła ł m ó j p rzy ja c ie l. 
Już m i n ie żal naszego^ starego parasola... 
B iegnę zaraz do Sklepu po tak i szykow n y 
p łaszczyk  z szeleszącego, im pregn ow an ego 
jedw ab iu  w  szkock ie  kraty...

—  Tlo się tw o ja  żon a  ucieszył —  za w o ła ­
łem...

—  Żona?... Ach, taki B y łb ym  zapom niał...

Kto ma parasol, molo cza­
sem liczyć na powodzenie 

u płci pięknej... 
Rysunki: Charlie, Kraków.

Powyżej: Sportowy męski
fason płaszcza na deszcz kon­
trastuje z pełnym finezji 
i bogactwa krojem podob­
nego płaszcza, przeznaczo­
nego wyłącznie na miasto.

Na prawo: Podczas dni de­
szczowych plagą przechod­
niów są pędzące po dziura­

wej jezdni pojazdy...

„D eszczyk  pada, desz­
czyk  rosi —  splam i k ap e­
lusik Zosi'* —  m ów i stara 
p iosenka. N iestety  —  n ie- 
ty łk o  kapelusik  i n iaty lko  
Zosi, a le  natrętne strugi 
w ilg o c i g ro żą  zuiisz/cze- 
niiein tualety  w szystk im  
p rzeds taw ic ie lk om  płci 
p iękn ej, g d y  na p rze łom ie  
p o ry  z im ow e j i w iosen ­
n ej o ra z  le tn ie j i  jes ien ­
n ej „u p rze  się i  pada 
a pada". Paraso l, to c za ­
sem p rzys łow io w e  w p a ­
dan ie z deszczu pod  ryn ­
nę. N a staw ić  go prosto,

Na prawo: Oryginalny płaszcz z kapuzą z impregnowanego żół­
tego lub piaskowego jedwabiu, który wkłada się chłodniejszą porą 

na kostjum.



r ^ ł s T  Z  b  J r  i  o  i
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3—4 osoby.
Z I E L O N A  P A F R Y K A  F A S Z E R O W A N A .  5— G d u żych  

p a p r y k  p a rzy  s ię  w r z ą c ą  w o d ą  i ib c ią g a  z w ie r z c h n ie j  

s k ó rk i :  n a s tę p n ie  w y c in a  siQ s z y p u łk ę  od  sp od u  i  w y ­
s k r o b u je  z ia rn k a  i w łó k n a  z n a jd u ją c e  s ią  w e w n ą tr z .  P o  

d o k ła d n em  w y p łu k a n iu  j a r z y n y  o d s ta w ia  s io  j ą  n a  s ic ie , 
a b y  z  w o d y  o s ią k ła . F a r s z  do  n a d z ie w a n ia :  8 d k g  r y ż u  
u d u szon eg o  n a  s y p k o  m ie s z a  s ie  z  k ilk u  ły ż k a m i m ie lo ­
n e j p ie c ze n i o ra z  sosem  z  pod  p ie c z e n i i  ja jk ie m  d o b rze  
ro z tr z e p a n e m . P o  s k o n tr o lo w a n iu  c z y  m a s a  dość s łon a , 

n a p e łn ia  s ie  n ią  w yd ra .żon e  p a p r y k i ,  u k ła d a  w  r y n c e  n a  
p o d ło żo n e m  m a ś le , p o d le w a  ro s o łe m  i  d u s i p o d  p r z y k r y ­

c iem . O sobn o  s m a ży  s ie  na ły ż c e  m a s ła  m a łą  u ta r tą  na 
t a r le  c eb u lk ę  o ra z  k i lk a  p o m id o ró w , a  g d y  te  s ię  r o z g o ­
tu ją , d o d a je  s ię  ły ż k ę  m ą k i,  szczyx )tą  s o l i  i  cu k ru , z a g o -  
t c w u je  i  p r z e c ie ra  w p ro s t  n a  p a p r y k i ,  k tó r e  w  ty m  so s ie  
m u szą  s ię  je s z c z e  p r z e z  o k o ło  15 m in u t d u s ić .

P U L A R O A  Z  G R Z Y B K A M I .  M ło d ą  p u la rd ę  (m o że  te ż  

b y ć  z w y k ła  t łu s ta  k u ra ) d z ie l i  s ie  na c z ę ś c i, p o s y p u je  
s o lą  i d u s i w ra z  z p o d ró b k a m i na m a ś le  p r z e z  p ó ł g o d z i ­

n y . 10 d k g  p ie c z a r e k  łu b  in n y c h  g r z y b k ó w r k r a je  s ie  c ie n ­
k o , d o rzu c a  do  m ię s a  i  d u s i pod  p r z y k r y c ie m  p r z e z  d a ls z e - 
p ó ł g o d z in y .  G o to w ą  k u rę  w y k ła d a  s ie  n a  p ó łm is e k , p o ­

z o s ta łe  g r z y b k i  z a g ę s z c z a  s ie  z a sm a żk ą  i  o ta c za  n iem i 
ku rą . K r o k ie tk i  z  b u łk i lu b  r y ż u  a lb o  te ż  z ie m n ia c z k i s to ­
s u ją  s iq  ja k o  d o d a tek .

S Z C Z U P A K  W  S O S I E  C H R Z A N O W Y M .  O b czy s zc zon e  

g o  i p o s o lo n e g o  szczu paka , p ie c ze  s ie  n a  m a ś le  w  ca ło śc i 

lu b  p o k ra ja n e g o  w d zw o n k a . N a  d o p ie c z e n iu  p o le w a  s ie  
s zc zu p a k a  ó s e m k ą  ś m ie ta n y  ro z k łu c o n ą  z p a ru  ły ż k a m i 
ta r t e g o  c h rza n u , k t ó r y  n a le ży  p r ze d  z m ie s za n ie m  ze 
ś m ie ta n ą  s p a r z y ć  w r z ą c ą  w o d ą  i z n ie j w y c is n ą ć , p o czem  

w s ta w ia  s ie  r y b ę  p o n o w n ie  do p ie c y k a  je s z c z e  n a  10— 15 
m in u t. B y b e  p o d a ć  m o żn a  z  m a k a ro n e m  d o m o w y m , lu b  

n a jc ie ń s zy m  m a k a ro n e m  w ło s k im  t. zw . s p a g h e t t i .
L E G O M I N A  Z  J A B Ł E K .  U g o to w a n e  w  w o d z ie  z  c u k re m  

p o łó w k i  ja b łe k ,  o sa c za  s ie  i  u k ła d a  w  o g n io t r w a łe m  n a ­
c z y n iu  s zk ła  nem  lu b  p o rc e la n o w y m . N a  k a ż d ą  p o łó w k ę  
k ła d z ie  s ie  sm a żo n ą  w iś n ie  lu b  m a lin ę . O sob n o  u c ie r a  s ie  
(n a  50 d k g  ja b łe k )  t r z y  ż ó ł tk a  z  t y lu ż  ły ż k a m i cu k ru  

z  o ta r tą  s k ó rk ą  c y t r y n o w ą ,  d o d a je  p ia n e  z  3 b ia łe k  i  2 
ły ż k i  s y p k ie j  m ą k i. M a s e  te  w y le w a  s ie  na p r z y g o t o w a n e  
ja b łk a ,  w s ta w ia  na 10— 15 m in u t  t j .  do z ru m ie n ie n ia  do  
p ie c y k a  i  p o d a je  w r a z  z  naczy.n iiem  o w in ię t e m  s e rw e tą .

K N E D E L K i  M O R E L O W E  Z  D R O Ż D Ż O W E G O  C I A ­

S T A .  50 d k g  m ą k i,  2 d k g  d r o ż d ż y  ro zp u s zc zo n y c h  w  
s zk la n c e  le tn ie g o  m le k a , t r o s z k ę  s o l i  i cu k ru , p ó ł  f i l i ­
ż a n k i g r y s ik u  i ły ż k ą  r o z to p io n e g o  m a s ła  w y b i ja  s ie  na 
t ę g ie  c ia s to , k tó r e  p o s ta w io n e  w  c ie p le , m a  w y r o s n ą ć  do  

p o d w ó jn e j w ie lk o ś c i,  co  z w y k le  t rw a  g o d z in ę -  N a s tę p n ie  
w y k ła d a  s ie  c ia s to  n a  deską  (s t o ln ic e ) ,  ro zp ła s z c z a , k r a je  
na m a łe  k a w a łk i,  w  k tó r e  s ią  z a w i ja  po  k a w a łk u  m o r e l i  
w k n e d e lk i,  o d s ta w ia  s ie  n a  p ó ł g o d z in y  do  w y r o ś n ię c ia ,  

p o czem  s ie  j e  r z u c a  n a  w r z ą c ą  w o d ę  o so lo n ą , g o t u je  z  je ­
d n e j s t ro n y  p r z e z  4 m in u ty , o d w ra c a  i  g o t u ję  d a ls z e  4 

m in u ty . P r z y  p o m o c y  d w ó ch  w id e lc ó w  w y jm u je  s ie  foae- 

d e ik i  n a  p ó łm is e k , r o z r y w a  j e  n a ty c h m ia s t ,  a b y  p a ra  
z  n ich  w y s z ła  i  n ie  p o w o d o w a ła  o p a d n ię c ia  c ia s ta . S m a ­
żon ą  b u łe c zk ą  zm ie s za n ą  z  c u k re m  i t łu c z o n e m i z ia rn k a m i 

p es te k  m o r e l i  p o s y p u je  s ie  k n e d e lk i,  p o le w a  m a s łe m  i  w y ­
d a je - s z y b k o  n a  s tó ł. D łu żs ze  p r z e t r z y m y w a n ie  w  k u c h n i 
po w y ję c iu  z  w o d y  n ie  je s t  w sk a za n e . O r y g in a ln y  ten  

p r z e p is  z  d o b r e j k u c h n i d a w n e g o  W ie d n ia ,  p o le c a m y  ja k o  

r z e c z y w iś c ie  d o b ry .
S Z A R L O T K A  B I S Z K O P T O W A .  T y le  m ą k i,  i l e  3 j a j a  

z a w a ż ą , cu k ru  i l e  w a żą  2 j a j a  i  m a s ła  i le  1 j a j e  w a ż y . 
Ż ó łtk o  u c ie r a  s ie  z  m a s łe m  i cu k rem  o ra z  s k ó rk ą  s ta r tą  

z  c y t r y u y ,  p o te m  d o d a je  s ie  m ą k ą  i  p ia n e  z  t r z e c h  b ia łe k . 
C ia s to  w la n e  do  t o r t o w n ic y  p ie c z e  s ie  s z y b k o ;  p o  p r z e s tu ­
d ze n iu  n a k ła d a  s ie  w a r s tw ą  g ę s t e j  m a r m o la d y  ja b łe c z u c j,  
p r z y b ie r a  z  w ie r z c h u  c z e p k ie m  z  p ia n y  u b it e j  z  c u k re m

i z ru m ie n ia  s z y b k o  w  g o r ą c y m  p ie c y k u .
D O S K O N A Ł A  M U S Z T A R D A  P O M I D O R O W A .  1 d u żą  

ceb u lą  i  2 k g  p o m id o r ó w  r o z g o t o w u je  s ią  b e z  d o d a tk u  
w o d y  - -  n a le ż y  w ię c  p i ln ie  m ie s z a ć , a b y  s ię  n ie  p r z y p a ­
l i ł y .  P o  r o z g o t o w a n iu  p r z e t r z e ć  w s z y s tk o  p r ze z  w ło s ia n c  

s ito , d o d a ć  d o  p r z e ta r t e j  m a s y :  15 d k g  c u k ru , p ó ł s z k la n ­
k i k r e m s k ie j  m u s z ta rd y , p ó ł s z k la n k i w in n e g o  o c tu . ly  
ż e c z k ę  s o l i ,  p ó ł ły ż e c z k i  b ia łe g o  p ie p r z u  i im b ie ru .  M asą  
w la n ą  d o  n a c zy n ia  k a m ie n n e g o  lu b  g r u b e g o  e m a ljo w a m * 

g o  b e z  ż a d n e g o  u s zk o d ze n ia , k tó r e  s p o w o d o w a ło b y  z m ia ­

ną k o lo ru  i sm ak u  k o n s e rw y , g o t u je  s ię  a ż  do  z u p e łn e g o
z g ę s tn ie n ia ,  p o c zem  n a p e łn ia  s ię  n ią  małe s ło ik i ,  g d y

r o z p o c z ę ty  o t w a r t y  s ło ik  m u s i b y ć  s z y b k o  z u ży ty .
Sc.  K o .

P rzy jm u ją c  popołudn iu  gości na w erandzie  c zy  w  ogrodzie , 

u raczym y ich p raw dziw ie , pod a ją c  czarną kaw ę m rożoną 

z b itą śm ietaną, do k tó re j dodatk iem  będą drobne ciasteczka 

i t. p. M ocną czarną k aw ę zam raża się silnie w  lo d o w n i i sta­

w ia  w  k ryszta łow e j n isk ie j butelce na stole, z k tó re j nalewa 

się ją  do szerok ich  puharków  szklanych, p rzyb iera jąc  k ażdy 

bitą k rem ów ką  z cukrem . N ie  zapom nieć o s łom kach !

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  G O SPO D YN I
Z dwóch y lów nych  dań obiadu jed n o  mo£e być  w skrom nie jszych  

gospodarstw ach  opuszczone.
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H O C K I - K L O C K I
W  M A G A Z Y N IK  Z O B U W IE M .

k lien tka , w ym ierzyw szy  s iarczysty p o li­
czek  sprzedaw cy :

—  Ja kupu ję buciki —  a nie poń czochy !
(„E sąu ire")

Rozwiązania z N ru  34-go.
SZYBKOŚĆ POCIĄGÓW.

Pierw szy pociąg jechał z szybkością 105 km 
na godzinę, drugi 95 km/g. W  ciągu drugiej go­
dziny odwrotnie.

Dziaduś pog ładz ił długą s iw ą  brodę, pyk- 
nął z k ró tk ie j, c za rn e j fa je c zk i i p ow ie ­
dział, zastanaw ia jąc  się nad każdem  sło­
wem :

—  W id z isz , wnuku... W ch od z is z  w  świat. 
M ów isz, że będziesz byw a ł w  dom ach lu­
dzi, należących  do „w y ższych  dziesięciu  ty ­
s ięcy ". P ros isz  mnie, żebym  udzie lił c.i k i l­
ku w skazów ek , jak  się masz u nich zacho- 
wać... S łuchaj w ięc, m ó j wnuku...

M łody cz łow iek , nazw any przed  chw ilą  
dw ukro tn ie  wnukiem , jak  m ów ią  poeci: 
„za m ien ił s ię w  słuch", a dziaduś zn ów  p o ­
g ład zi! z godnością  swą w span iałą brodę, 
pykną ł z fa je c zk i i zaczą ł lek c ję  dobrego  
tonu:

—  Gdy zaproszą cię, pow ied zm y, na g o ­
dzinę ósm ą w ieczorem , n igdy nie należy 
się śp ieszyć. N ie  jesteś p rzec ie ż  pociąg iem  
pośp iesznym , żebyś musiał p rzy jś ć  punk­
tualn ie co do m inuty. Jeśli p rzy jd z ie s z  k i l­
ka m inul po d z iew ią te j, będzie  w  sam raz. 
O tw orzy  ci d rzw i p ok o jów k a . W ó w czas  na­
leży uszczypnąć ją  w  po liczek  i pow ied zieć  
n iedbale:

—  Jak się masz, mała.
Potem  spoglądasz na buciki, a jeś li są 

zakurzone, m ożesz o czyśc ić  je  p ortje rą , a l­
bo p łaszczem  gospodarza  domu. P ow in n o  
się jednak  uw ażać, żeby nie u żyw ać  do te ­
go celu ok ryć  gości, gd yż m ożna m ieć n ie­
p rzy jem n ość  tow arzyską. Następn ie w ch o ­
dzisz do salonu i ju ż od progu  w ołasz: 
”  kuku! Jak się m acie, pysk i kochane!

Podsłu ch iw ać?". O drazu tow arzystw o  
pozna, że hum or n ie jest d la cieb ie obcą 
dziedziną . Potem  podchodzisz do pani do ­
mu. obcierasz osten tacy jn ie  usta, m rugając

KOCHAJĄCE NARZECZONE.
Zosia pisała codziennie, Stefcia co dwa dni, 

Janka co 4 a Irka  co 5 dni. Henryk otrzymał 14, 
W ładysław 7, K aro l 4, a Zygmunt 3 iisty lub 
kartki.

N A  POSIEDZENIU.
Na posiedzeniu było 40 mężczyzn i 54 kobiety.

ZA D A N IE  SZACHOWE.
1: b.3Xc4+, W' f4Xc4, 2: e7—e8 goniec, K  e5— c!6, 

3: Ga.2Xc4 mat,
łub: 1: b3Xc4+, K  d5— d6, 2: e7— e8 wieża, 

K  d5— c6, 3: WT e8— e6 mat,
łub: 1: b3Xc4+, K  d5— c6, 2: e7— e8 hetmiain +  , 

jeśli K  c6— b6, 3: H  e8— b5 mat, jeś li 2....,
K  c6— d6, 3: G h2Xf4 mat,

lub: 1: b3Xc4+, K  d5— e6, 2: e7— e8 skoczek, 
dowolnie, 3: W  h7— d5 mat.

Jest to, jak widzim y, jeden z bardzo o ryg i­
nalnych problemów Amerykanina, W . A . Shink- 
mana.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
P O  B R ID G E ‘U.

N asi zn a jom i H enryk , W ładysław , K a ro l 
i Zygm unt g ryw a li ze sobą raz na tydzień  
w  b r id ge ‘a. W ła d ys ław  m ia ł p rzez ca ły  m ie ­
siąc strasznego pecha. Z 19 ro zegran ych  ro ­
b rów , ty lk o  w  ostatnim  uzyska ł 0 punktów , 
a w szystk ie  pop rzedn ie  p rzegra ł.

H enryk  w yg ra ł 3 ra zy  ty le  punktów , ile 
rob rów , K a ro l i Zygm unt za inkasow a li 3/4 
p rzegran e j W ła d ys ław a , pr.zycz.em K a ro lo w i 
p rzyp ad ło  5 ra zy  ty le  co Zygm untow i.

Ile  w yn os iły  w ygran e, jeś li um ów iono  się 
grać po groszu za „m a ły "  punkt?

B R O D A C Z E .
T yp  b roda tego  pana zan ika ju ż w  E u ro ­

pie. Na w czo ra jszem  zebran iu  5S%> obec­
nych b y ło  zupełn ie  ogo lonych , nie
m ia ło  w ąsów , a ty lk o  4 pan ów  m ia ło  w spa­
n ia łe (ale ju ż  s iw e ) b rody.

Ilu  panów  b y ło  na zebran iu?

LICZBA K W AD R ATO W A I SZEŚCIENNA
P rop on u jem y  C zyte ln ikom  znaleźć n a j­

m n iejszą  liczbę, z k tó re j m ożna w yciągnąć 
p ierw iastek  d rugiego  i trzec iego  stopnia. 
O czyw iśc ie  n a jm n ie jszem i liczbam i, spełnia- 
ją cem i w ym agane w arunk i są 1 i 64. A  k tó ­
ra jest następna liczbą?

1*0 Ś LU B IE .

—  A tu jest nasza syp ia ln ia , najdroższa...
(„E sąu ire ")

TAJEMNICE HIGH-LIFEU

LEKCJA BON TONU
HUMORESKA BO G D ANA BRZEZIŃSKIEGO

p rzytem  znacząco, jakbyś m iał za chw ilę  
ucałow ać się z tą dam ą —  ale pop rzesta­
jesz narazie  na ucałow aniu  rączk i. W y p a ­
da p rzv  tej o k a z ji coś pow ied zieć , naprzv- 
k ład:

—  D obrze  m i w yglądasz, stara m ałpo! 
N a jw y ż e j w yg lądasz na p ięćdz ies ią tkę !

Po chw ili m ożesz dodać sw obodn ie:

—  A le  n ie m artw  się, m amunciu, p od o ­
bno jak iś  am erykańsk i p isarz —  Papkin , 
czy C ypkin , bo ju ż nie pam iętam  —  p o ­
w iedzia ł, że ży c ie  zaczyn a się dop iero  po 
czterdziestce... W o b e c  tego ma pani w ła­
ściw ie za led w ie  10 lat... Mata, idź spać do 
dziecinnego  poko ju , bo ju ż p óźn o ! He, 
he, be!

Salwa śm iechu b ęd z ie  odp ow ied z ią  na 
tw ó j w yb o rn y  i  subtelny dow cip .

T ow a rzysk ą  ro zm ow ę  w  sa lon ie rów n ież 
należy za p raw ić  jęd rn ym  dow cipem . Gdy 
jak iś  starszy jegom ość  pow ie  naprzykład , 
że choćby m ia ł na główne stanąć, musi zd o ­
być rękę m łodej, ukochanej kob ie ty , m ożesz 
w ów czas odp ow ied z ieć  z fig la rn ym  uśm ie­
chem :

—  Oho, pan ie starszy, radzę nie staw ać 
na g łow ie , bo m oże się pan poś lizgnąć  na 
łys in ie !

Z salonu p rze jd z iec ie  do jadaln i.
Gdy o zn a jm ią : „p od an o  do s to łu " —  m o­

żesz zaw o łać  w esoło :
—  No, w reszc ie ! T e ra z  sobie, p roszę pań ­

stwa, coś sm acznego w b ijem y  w  krzyże, 
a potem  sob ie potańczym y.

P rzy  stole na leży  zabaw iać  sąsiadki i 
dbać, żeby stale m ia ły  jed zen ie  na ta le­
rzu  i  trunki w  k ieliszkach . Jeśli m łoda da­
ma, tw o ja  sąsiadka, d z ięku je  za jedzen ie, 
tłum acząc, że jest ju ż syta, m ożesz po­
w ied zieć  >niby półgłosem , ale  tak, żeby 
w szyscy s łysze li:

—  Co? O baw ia się pani p o k a r m u ? . . .
R ybę  trzeba jeść  nożem , aby dać dow ód,

że się nie jest p rzesądnym . Jedząc drób, 
n a jlep ie j trzym ać n ieboszczkę kurę, lub 
kaczkę za nogę i obgryzać  o c iek a jące  tłu- 
szczyk iem  m ięsko z lekk iem  glam aniem , 
obc ie ra ją c  o czyw iśc ie  palce w  obrus. D o ­
b rym  żartem  będzie, gdy p rzech y lim y  się 
przez s tó ł i d o  s iedzące j vis a  vis dam y 
zaw o łam y:

—  O, pani d ob rod zie jka  pow a la ła  się na 
gors ie !

A  gd y  dam a skłoni s iw ą głow ę, aby 
spraw dzić , c zy  tak jest w istocie, w ów czas 
poc iągam y ją  szybko za nos, w o ła ją c :

—  A to się babcia k iw n ęła !

Dziaduś p rzerw a ł, aby pyknąć k ilka  razy 
ze sw ej u lu b ionej c za rn e j fa jeczk i. W n u k  
sied zia ł zlekka pob lad ły , patrząc na d ziad ­
ka z przerażen iem .

—  T ak  w ięc , m ó j wnuku —  p od ją ł znów  
dziaduś —  jeśli n i e  b ę d z i e s z  t a k  
p o s t ę p o w a ł ,  jak  ci p rzed  chw ilą  
opow iada łem , m ożesz być pew ny, że n ikt 
ci nie zarzuci z łego  w ych ow an ia !

T o  rzek łszy , d ośw iadczon y dziaduś z ła ­
godnym  uśm iechem  p og ład z ił swą długą, 
siwą brodę.
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O tak! - ta wanta
przeczytać... zobaczyć... usłyszeć...

A SCENIE
I ESTRADZIE

B iiit  „Tanagra", propagujący 
w yłąezn i o polskie tańce ludowo 
Ti a tournee po kraju, występuje 
obecnie z w ielkiem powodzeniem 
w Krakowie, na scenie „Domu 
Żołnierza’'. Jego twórca i k ierow­
nik p. T. Maleko ksataie.il się w 
szkole baletowej Krzemińskiej, 
skąd wyniósł wysokie umiejętno­
ści taneczne. W yruszył on potem 
w objazd po Europie. W  Paryżu 
występował w  wielkich teatrach 
rewjowyich na czele własnego ze­
społu, zyskując wszędzie aplauz 
widowni i przychylne głosy fran 
ruskiej krytyki. W róciwszy do 
kraju, zm ienił zespół i dalszą pra­
ce oparł na propagandzie tańców 
regionalnych. Balet „Tan agra" 
występuję w  wispanialych kostiu­
mach, w iern ie opartych na wzo­
rach kolbergowskich, imponują­
cych bogactwem autentycznych, 
ludowych materiałów. Strona cho­
reograficzna zespołu przedstawia 
się bez zarzutu.

NOWE KSIĄŻKI
Pod tytułem „Imago Polonia*"

{zasłużona księgarnia krakowska 
M arjana Krzyżanowskiego wyda­
ła w jubileuszowym roku M atej­
ki, przepiękny album na bczidrze- 
wnym papierze, wykonany sta­
rannym drukiem wklęsłym, przez 
doświadczoną artystyczną tłocz­
nię, „Drukarnie Narodową". Sło­
wo wstępne obejmujące w synte­
tycznym skrócie życie i dzieła Ja­
na M atejki1, napisał dr Edward 
Łepkowski. W ielką zaletą w yda­
wnictwa jest doskonały wybór 
ilustracji z najznakomitszych 
dzieł w ie lk iego malarza, oraz fra ­
gmentów z poszczególnych koru- 
pozycyj, pozwalający rozkoszo­
wać się każdym kwadratowym 
centimetrem, w  który w łożył 
twórca ogrom malarskiej pracy. 
„Im ago  Poloniae”  stać się po­
winno najmilszym podarkiem w 
maitejkowskim roku, nie ty lko  dla 
m łodzieży, lecz dla miłośników 
talentu genjałnego mistrza, któ­
rych zastęp powiększa się, mimo 
napaści żyw iołów  wrogich  pol­
skiej kulturze artystycznej.

MDD.

TEATR W  E T E R Z E
Wśród zagadnień teatralnych, 

rozważanych rok rocznie w P o l­
sce przed nowym sezonem, rzad­
ko kto zwraca uwagę, że prócz 
teatrów, do których uczęszczamy, 
a raczej winniśmy uczęszczać 
i prócz ich repertuarów, istnieje 
T ea tr W yobraźni, teatr, do które­

go nie trzeba przychodzić, a który 
na odwrót, sam przychodzi do 
naszych mieszkań. Teatr W y­
obraźni powstał jako swoista fo r ­
ma współpracy sztuki z techniką 
w m iarę doskonalenia się ra ­
d ja —  i oczyw iście w miarę do­
skonalenia się wymagań słuchaczy 
w stosunku do radja —  Teatr W y ­
obraźni rozw ija ł się coraz bardziej 
i znajdował swoje, sobie tylko 
właściwe, odrębne od teatru sce­
nicznego oblicze.

Jeśli chodzi o Polski Teatr W y ­
obraźni —  to nasza radjo fon ja za j­
muje jedno z pierwszych miejsc 
na świecie. Zostało to stwierdzo­
ne w ielokrotnie w opinjach przed­
staw icieli rad jo fon ji zagranicz­
nej —  i dlatego mało kto w ie 
o tem. Trudno rozdzielać zasługi 
na ten stan współczesnego Teatru 
W yobraźni. N iew ątp liw ie zasługa

to doskonałego materjału aktor­
skiego, jak i udało się przyciągnąć 
do pracy przed mikrofonem, do­
brych i umiejących odczuć potrze­
by radja reżyserów, utalentowa­
nych autorów, oraz am bicji samej 
radjo fon ji, która zdobyła się na 
odwagę, aby m ierzyć siły ua za­
miary.

Każde słuchowisko Polskiego 
Radja — to rcw ja gw iazd p ierw­
szej wielkości. Autor, aktor, reży­
ser i technik radjowy podają so­
bie ręce, aby stworzyć wartościo­
wą izecz, która przecież nie trwa 
dłużej, niż pół godziny i, która 
rzadko kiedy jest powtarzana. 
A  jednak ten wysiłek opłaca się, 
bo nie wszyscy mieszkają w W a r­
szawie, czy iinnem mieście, które 
posiada teatr. Jeśli są słuchacze, 
dla których Teatr W yobraźni 
stwarza nowe, inne wzruszenia, 
niż teatr na scenie, to wr każdym 
razie dla nich słuchowisko jest 
tylko uzupełnieniem tego teatru, 
który skłonni jesteśmy nazywać 
prawdziwym. A le  dla całej reszty 
kraju Teatr W yobraźni to nie 
„uzupełnienie” , to — wszystko. 
Tylko audycje Teatru Wyobraźni 
dają naszym małypa miasteczkom 
i naszym w sion yrfag ję  teatru, ty l­
ko one pozwpłhją im odczuć p ię­
kno dramatycznego dialogu i  cie­
szyć s ie/zycicm  postaci, zrodzo­
nych yf wyobraźni autora, aby 
ży ły  /• wyobraźni słuchacza.

Jcśt w  Teatrze W yobraźni i siła 
abość. Siła leży w  potędze sło- 
które n igdy przed radjem  nie

fiało tak licznej widowni, szaco- 
nej na setki tysięcy osób, sią­
ść w tem, że pozbawione foerji 

slc^nieznej wym aga większej, niż 
W; teatrze uwagi ze stróny słu­
chacza.

Możnaby sądzić, że radjo stwa­
rzając nowy warsztat twórczej 
pracy, o który u nas przecież nie 
jest łatwo, napotka na zachętę 
i współdziałanie. Tymczasem dzie­
je  ostatnich kilku sezonów, to nie­
przerwane pasmo starań o manu­
skrypty wśród autorów, przekony­
wanie reżyserów, przyzwyczajanie 
aktorów, do m ikrofonu itd. K ilk a ­
naście zebrań dyskusyjnych, na 
których trzeba było tłumaczyć, ob­
jaśniać, pokazywać, niemal agito­
wać o zbliżenie się do radja 
i o współpracę. A le  trudy podjęte 
przez dyrekcje program ową radja 
opłaciły się. Przecież nikt inny, 
a właśnie Teatr W yobraźni zdobył 
się na śmiały zam iar nadania dla 
całej Polski całego Fredry. To już 
nie repertuar, to czyn kulturalny, 
godny najwyższej pochwały.

Oczywiście, słuchając radja, słu­
chając fragm entarycznie, nie zda­
ją  sobie sprawy, że w ciągu ostat­
niego roku ma 394 słuchowisk, na­
danych w Teatrze Wyobraźni, 336 
słuchowisk napisanych było przez 
autorów polskich, a tylko 58 w y­
szło z pod p iór obcych. I  do tego 
jeszcze te obce słuchowiska, nada­
ne przez Polskie Radjo, to w naj­
szlachetniejszym stylu kompensa­
cja, bo w zamian za nie udało się 
w kilkunastu radjofonjach zagra­
nicznych zrealizować scenarjusze 
polskiego Teatru Wyobraźni.

Nazw iska! Z koryfeuszów pol­
skiego teatru prawie wszyscy: Ba­
łucki, B liziński, Fredro (ina razie 
nadano: „P ierw sza lepsza” , „D o­
żywocie” , „ś luby panieńskie", 
„D am y i huzary", „Pan  Geldliab” , 
„Świeczka zgasła", „Zrzęda i prze­

kora” , „P an  Jipwialski” .) „K on ­
cert", „Zem sta" (Iwaszkiew icza), 
„W akacje w  Nohant", które 
z przed mikrofonu poszły na sce­
nę i św ięciły tam kilkumiesięczne 
trium fy), Jasnorzewska-Pawlikow- 
ska (cztery sztuki), M ickiewicz, 
M iłszewski („Pokłon  za zw ycię­
stwo", „Bunt Absaiona"), Morozo- 
wiez-Szczepkowska, Norw id, Pe- 
rzyński, R ittner („W ilk i w  nocy", 
„G łupi Jakób” ), Rostworowski, 
Słowacki, S ta ff, Syrokomla, Sza­
niawski,, Szempiiuska-Sobolewska, 
Trombecki, Tetmajer, Wyspiański, 
Żeromski —  w yliczając alfabe­
tycznie i  tylko najważniejsze spo­
śród trzystu nazwisk.

NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA

Niedziela, 28 sierpnia.
12.03 Poranek symfoniczny —  pod 

dyr. Grzegorza Fitelberga.
16.30 „S tradivarius“  — komedja.
17.00 Recital Hermana von Becke- 

rath —  v io la  da gamba.
18.00 Podwieczorek przy m ikrofo­

nie: „A s y  program owe".
20.05 „Ottorino Respighi”  —  kon­

cert.
22.00 „K om in iarz i m łynarz" czyli 

„Zw alanie się w ieży” .

Poniedziałek, 29 sierpnia.
18.10 K aro l M arja W eber: W arja- 

cje klarnetowe.
19.05 Chór K oła  M łodzieży „S iew ”  

z Krasienina.
21.10 Koncert rozrywkowy p. t. 

„Dookoła m iłości” .
22.00 Pięć w ieków dawnej muzyki, 

X I I  audycja.

Wtorek, 30 sierpnia.
16.00 Koncert w wykonaniu Orkie­

stry Salon. Rozgłośni Poz­
nańskiej.

18.10 Recital M ieczysława Szale- 
skiego (altówka).

19.00 Recital śpiewaczy Stanisława 
Drabika.

22.20 Muzyka współczesna.

Środa, 31 sierpnia.
16.00 „Tak  śpiewał Szaljapin”  — 

I l - g i  reportaż muzyczny.
18.10 Recita l wiolonczelowy Tad. 

Lifana.
19.00 Muzyka lekka. —  Transmi­

sja z Londynu.
21.10 Koncert chopinowski w w y­

konaniu Z o fji Habcewiczo- 
wej.

22.00 Muzyka kameralna —  „Od 
Haydna do R avcla“  ( IX  au­
dycja).

Czwartek, 1 września.
16.00 Koncert solistów.
18.00 Muzyka skandynawska.
19.00 Z naszych pieśni —  koncert 

Chóru K ole jarzy  „H asło”  — 
z Bydgoszczy.

22.00 Polska muzyka kameralna.

Piątek, 2 wrzsinia.
16.00 Muzyka operetkowa.
19.00 Recital śpiewaczy Józefa 

Korolkiew icza.
19.30:„Radca Strońć na W ystaw ie 

R ad jow ej”  —  koncert roz­
rywkowy.

22.00 Koncert symfoniczny.

Sobota, 3 września.
16.45 „W yw czasy letnie dawniej, 

a dziś”  —■ feljeton.
18.10 Koncert solistów.
19.30 Koncert rozrywkowy.
22.00 Godzina niespodzianek.
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